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Kończący się rok 1974 był ro
kiem XXX-lecia PRL. Z tej 
okazji dokonywaliśmy pod

sumowania osiągnięć we wszyst
kich dziedzinach życia, oceny dro
gi przebytej przez cały naród. 
Wszystkie porównania, zestawie
nia mówią nam, jak olbrzymi był 
wysiłek społeczeństwa zarówno 
przy odbudowie kraju ze strasz
liwych zniszczeń wojennych jak 
i stwarzaniu mocnych podstaw 
dalszego jego rozwoju.

Porównania te można przepro
wadzać w dwojaki sposób: w ze
stawieniu ze stanem wyjściowym 
z pierwszych powojennych lat — 
tak też czyniliśmy to w przewa
żającej ilości opracowań — lub 
też w zestawieniu z innymi pań
stwami świata. Ten drugi sposób 
ma swoje niewątpliwe zalety: 
wykazuje nam, jakie było tempo 
rozwoju naszego kraju w porów
naniu z rozwojem innych krajów, 
czy przesuwamy się do przodu, 
czy też tkwimy na dotychczaso
wych pozycjach lub zostajemy w 
tyle. Świat przecież nie stoi w 
miejscu, wszędzie ludzie dążą do 
poprawienia swych warunków 
życia i w niektórych krajach o- 
siągnęły w powojennych latach 
poważne sukcesy. Spróbujmy 
więc — w najogólniejszym uję
ciu — przedstawić miejsce Polski 
w świecie, po trzydziestu latach 
trwania władzy ludowej.

Dokonując tego porównania 
trzeba pamiętać, że w okresie 
międzywojennym Polska we 
wszystkich prawie statystykach 
znajdowała się na szarym końcu 
krajów Europy, że okupant hi
tlerowski zniszczył 70 proc, pol
skiego przemysłu, że procentowe 
straty w ludziach były w Polsce 
najwyższe.

Głównym wskaźnikiem rozwo
ju państwa i jego pozycji w świe
cie jest przemysł. Polska posiada 
0,9 proc, ludności świata i jed
nocześnie dwuprocentowy udział 
w produkcji przemysłowej. Zaj
mujemy przy tym trzecie miej
sce — po USA i Kanadzie — w 
produkcji siarki, trzecie miejsce 
— po USA i ZSRR — w pro
dukcji wagonów towarowych i 
czwarte miejsce — po USA, ZSRR 
i ChRL — w produkcji węgla 
kamiennego.

Posiadamy zatem w świecie 
wysoką pozycję w produkcji prze
mysłowej, przeszło dwukrotnie 
wyższą niż by to wypadało z licz
by ludności.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
gorszą pozycję zajmujemy w Eu
ropie. Produkcja przemysłowa na 
jednego mieszkańca Polski wyno
si obecnie, około 80 proc, śred
niego poziomu europejskiego (w 
1937 roku wynosiła zaledwie 25 
proc.).

Najważniejszą jednak przy tym 
sprawą jest tempo rozwoju pro
dukcji przemysłowej. W latach 
1951—1973 produkcja przemysło
wa Polski wzrosła o około 900 
proc, podczas gdy produkcja 
światowa o około 450 proc. Tylko 
nieliczne kraje kapitalistyczne, 
takie jakJRFN i Japonia — dzię
ki wyjątkowym okolicznościom — 
posiadały podobne tempo rozwo
ju jak Polska. Znajdujemy się w 
dziesiątce krajów świata o naj
bardziej dynamicznym rozwoju 
przemysłu.

W rolnictwie nasz udział w 
światowej produkcji szacuje się 
na ponad 2 proc., a więc jest po
dobny do naszego udziału w 
światowej produkcji przemysło
wej. Jesteśmy drugim w świecie 
producentem żyta i ziemniaków, 
czwartym producentem owsa, 
piątym — buraków cukrowych, 
szóstym —trzody chlewnej i mle
ka.

W produkcji całego rolnictwa 
—w przeliczeniu na jednego mie

szkańca — osiągamy poziom o- 
koło 2,2 raza wyższy od średniej 
światowej, jednakże poziom wy
dajności nie jest jeszcze zadowa
lający. I tak na przykład, mimo 
że podwoiliśym plony zbóż z 1 
ha. to jednak są one prawie dwu
krotnie niższe aniżeli na przy
kład w Belgii i Holandii, i około 
30 proc, niższe w porównaniu do 
Czechosłowacji i NRD. Nasze rol
nictwo zaliczane jest do średnio 
intensywnych. Główną słabością 
naszej gospodarki rolnej w sto
sunku do wwsoko rozwiniętych 
krajów jest jej rozdrobnienie. 
Ponad 80 proc, użytków rolnych 
zajmują gospodarstwa indywi
dualne, wśród których aż 1'5 zie
mi to gospodarstwa poniżej 1 ha.

Miara poziomu całej gospodar
ki jest dochód narodowy, a więc 
suma tzw. produkcji czystej, tj. 
produkcji całkowitej pomniejszo
nej o koszty produkcji.

Dochód narodowy przeznaczo
ny jest na konsumpcję ludności 
oraz na powiększenie majątku na
rodowego (akumulacja). W latach 
przedwojennych dochód narodo
wy wzrastał średnio o 1—2 proc, 
rocznie i był kilka razy niższy 
niż w rozwiniętych krajach kapi
talistycznych Europy. Z roku ńa 
rok dystans między Polską a ty
mi krajami nie malał, lecz wzra
stał.

A oto — dla przykładu — 
wzrost dochodu narodowego w 
niektórych krajach europejskich 
w okresie do 1951 do 1973 roku. 
Dochód ten wzrósł następującą 
ilość razy: Rumunia — 8,2; Buł
garia t- 7,4; ZSRR — 6,3; Pol
ska — 4,9; NRD — 4,7; Grecja — 
4,4; RFN — 3,8; Czechosłowacja 
— 3,7; Węgry — 3,6; Włochy —
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3,3; Austria — 3,3; Francja — 
3,2; Szwecja — 2,3; Wielka Byr- 
tania — 1,9.

Z zestawienia tego wynika, że 
w ciągu 22 lat szybsze od nas 
tempo wzrostu dochodu narodo
wego osiągnęły tylko niektóre 
kraje socjalistyczne, w rezultacie 
czego poważnie zmniejszył się 
dystans dzielący nas od najwy
żej rozwiniętych krajów świata. 
Warto przy tym dodać, że w o- 
statnich latach tempo wzrostu do
chodu narodowego w Polsce wy
raźnie się zwiększa. O ile w la
tach 1961—1970 średnio rocznie 
dochód wzrastał o 6,1 proc, to w 

.1971 roku wzrósł o 8,1 proc, w 
1972 roku — o 10.1 proc, i w 
roku 1973 — o 11,2 proc. W 1973 
roku osiągnęliśmy najwyższy 
wskaźnik wzrostu na świecie.

Jaka jest jednak wysokość te
go dochodu? W 1972 roku wyno
sił on przeciętnie w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca średnio w 
świecie — 700—800 dolarów; w 
krajach rozwijających się — 

150—200 dolarów; w 21 rozwinię
tych krajach kapitalistycznych — 
1600—3000 dolarów; w Polsce — 
1400 dolarów.

Zestawienie to jest charaktery
styczne: Polska posiada dochód 
narodowy dwukrotnie wyższy niż 
przeciętnie w świecie, ale w dwu
dziestu kilku najwyżej rozwinię
tych krajach liczących łącznie o- 
koło 20 proc, ludności świata, do- 

.chód narodowy był wyższy niż w 
Polsce.

Inne zestawienia wykazują, że 
.55 proc, ludności świata, żyjącej 
w 41 krajach, posiada dochód po
niżej 200 dolarów. Nędza i głód 
w większości krajów środkowej 
Afryki i południowo-wschodniej 
Azji są zjawiskiem powszechnym. 
Przeciętna długość życia w tych 
krajach wynosi 30 lat. a poło
wę mieszkańców stanowią anal
fabeci. W oficjalnych dokumen
tach ONZ stwierdza się, że licz
ba „żyjących w rozpaczliwej nę
dzy istot ludzkich” rośnie, zamiast 
maleć.

Dochód narodowy przeznaczo
ny jest —jak podawaliśmy wy
żej — na spożycie oraz na aku
mulację. W wysoko rozwinię
tych krajach kapitalistycznych u- 
dział akumulacji (inwestycje i za
pasy) wynosi przeciętnie 20—25 
proc. U nas zmuszeni byliśmy dla 
stworzenia bazy produkcyjnej 
przeznaczać na ten cel znacznie 
więcej, bo około 34—36 proc, do
chodu narodowego. Miało to 
wpływ na zmniejszenie funduszu 
spożycia. Jednakże fundusz ten 
staraliśmy się dzielić sprawiedli
wie. Gdybyśmy wzięli 10 proc, 
ludności uzyskującej najniższe 
zarobki i 10 proc, uzyskującej 
najwyższe, to rozpiętość ta wy
nosiłaby: w USA czy Wielkiej 
Brytanii — jak 1:13, we Francji 
— jak 1:74, w Polsce — jak 1:4.

W ostatnich latach kierowni
ctwo partii i rządu podejmuje 
środki dla zwiększenia funduszu 
spożycia. Wyraża się to między

(Dokończenie na str. 2)



® W dniu 27 listopada bieżące
go roku odbyto się spotkanie kie
rownictw Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania i Zarządu Głównego 
ZNP. Omówiono na nim program 
działania Związku na rok 1975, 
prace resortu i ZNP związane z 
wprowadzeniem Kodeksu Pracy, 
założenia inwestycji socjalnych 
resortu i Związku na lata 1976- 
-1980, organizację służb pracow
niczych (realizacja uchwały nr 250 
Rady Ministrów,) kształtowanie 
budżetów oświatowych pod kątem 
potrzeb dokształcających się nau
czycieli oraz prace związane z u- 
jednoliceniem interpretacji prze
pisów wynikających z Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela.

Dla załatwienia powyższych 
spraw zostały powołane odpo
wiednie zespoły robocze.

@ W dniu 14 grudnia odbyło się 
posiedzenie Sekretariatu ZG ZNP, 
na którym rozpatrzono i przyjęto 
program działalności społeczno- 
-kulturalnej i sportowo-turysty
cznej ZNP; informację o realiza
cji uchwały Plenum ZG ZNP z 
dnia 4 kwietnia 1974 roku i głów
nych kierunkach działania Ins
pektoratu Pracy Zarządu Głów
nego w 1975 roku oraz bieżące 
wnioski organizacyjne, socjalne i 
finansowe.

® 3 grudnia w Technikum 
Rolniczym w Wojniczu koto Brze
ska odbyła się narada poświęcona 
ocenie przebiegu akcji wczasowej 
w 1974 roku oraz ustaleniu za
mierzeń w tym zakresie na 1975 
rok na terenie województwa kra
kowskiego.

W naradzie — której organiza
torami były Oddział Zarządu Głó
wnego ZNP w Krakowie, dyrek
cja Filii Ośrodka Usług Pedago
gicznych i Socjalnych w porozu
mieniu z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego — ucze
stniczyli: kierownicy sezonowych 
domów wypoczynkowych, dyrek
torzy szkół, w których odbywają 
się wczasy, inspektorzy szkolni,

PO TRZYDZIESTU ŁATACH
(Dokończenie ze str. 1)

innymi w spożyciu żywności. 
Przeszło połowa świata spożywa 
poniżej 2200 kalorii dziennie, a 
więc znajduje się na pograniczu 
głodu lub głoduje.

W takich krajach, jak USA, 
RFN, Wielka Brytania, Francja, 
NRD, Czechosłowacja średnie 
spożycie wynosi obecnie około 
3000—3200 kalorii. W Polsce — 
ponad 2900 kalorii. A więc niemal 
dorównujemy przodującym kra
jom świata.

Jeśli chodzi o takie elementy 
poziomu życia, jak zaspokajanie 
potrzeb oświatowo-kulturalnych i 
zdrowotnych, to nie ustępujemy 
wysoko rozwiniętym krajom. I 
tak na przykład daleko odbiega
my od średniej światowej w za
kresie upowszechniania oświaty. 
W całym świecie 56 proc, dzieci 
w wieku szkolnym nie ma możli
wości uczęszczania do szkoły, 35 
proc, kończy edukację na pozio
mie szkoły podstawowej, wśród 
dorosłych 23 proc, stanowią anal
fabeci. U nas 100 proc, młodzie
ży w wieku szkolnym uczęszcza 
do szkół, ponad 85 proc, uczę
szcza do szkół ponadpodstawo
wych, przygotowujemy się do

2 — GLOS NAUCZYCIELSKI

przedstawiciele rad zakładowych. 
Zarząd Główny ZNP reprezento
wała kol. Helena Witkowska — 
kierownik Wydziału Wczasów i 
Lecznictwa, Ministerstwo Oświa
ty i Wychowania — kol. Mirosła
wa Babutową — wicedyrektor 
Departamentu Kadr i Spraw So
cjalnych.

Z materiałów przedstawionych 
na naradzie i zagajenia do dysku
sji, wygłoszonego przez kol. Wil
helma Zamorę, wynika, że woje
wództwo krakowskie należy do 
najbardziej dynamicznych regio
nów w zakresie rozwoju wczasów 
wypoczynkowych. W sezonowych 
ośrodkach prowadzonych na tere
nie- województwa wypoczywają 
nauczyciele z całego kraju, bo
wiem 50 proc, miejsc przeznacza 
się dla pracowników oświato
wych województwa krakowskie
go, pozostałą część udostępnia się 
członkom Związku z innych woje
wództw.

W planach na rok przyszły 
przewiduje się zwiększenie bazy 
wczasowej o nowy sezonowy dom 
wczasowy w Żywcu oraz stosowa
nie w dalszym ciągu dotychcza
sowej zasady podziału skierowań: 
50 proc, dla województwa kra
kowskiego i 50 proc, dla pozosta
łych województw. Stanowisko ta
kie zaprezentowali w sw»oich wy
stąpieniach zarówno kurator Jan 
Nowak, jak i kierownik Oddziału 
ZG ZNP w Krakowie, kol. Stani
sław Pawlik.

Z inicjatywy filii Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i Socjal
nych w Gdańsku, w porozumieniu 
z tamtejszym Kuratorium Okręgu 
Szkolnego, odbyła się 5 grudnia 
bieżącego roku narada poświęco
na organizacji wypoczynku nau
czycieli w sezonowych domach 
wczasowych na terenie woje
wództwa gdańskiego w 1975 roku;

W naradzie uczestniczyli: kura
tor okręgu szkolnego, inspektorzy 
szkolni Trójmiasta, prezesi rad 
zakładowych, przedstawiciele wo
jewódzkiej i terenowych Stacji 
Sanitarno - Epidemiologicznych, 
kierownicy sezonowych domów 
wypoczynkowych. Zarząd Głów
ny ZNP reprezentowali: wicepre
zes Tadeusz Toczek i zastępca 
kierownika Wydziału Wczasów i 
Lecznictwa — Adam Kania, Mi
nisterstwo Oświaty i Wychowa
nia — Czesław Jakubczyk, głów
ny specjalista w Departamencie 
Kadr i Spraw Socjalnych.

Z dokonanego podsumowania 
organizacji wczasów sezonowych 
w bieżącym roku wynika, że za
łożenia programowe zostały wy- 
konane. Piań na 1975 rok zakłada 
przekroczenie o 4 proc, stanu o- 
becnego.

wprowadzenia powszechnej szko
ły średniej.

Posiadamy jeden z najwyż
szych w świecie wskaźników w 
zakresie opieki lekarskiej. Na 10 
tys. mieszkańców mamy 20,4 le
karzy (w ZSRR — 28,5; w USA 
— 22,4; w RFN — 20,8; we
Francji —17,7; w Wielkiej Bry
tanii — 15,8; w Japonii — 14,7). 
Przeciętna długość życia wynosi 
u nas: dla mężczyzn — 67 lat, 
dla kobiet — 74 lata i odpo
wiada wskaźnikom wysoko roz
winiętych krajów.

Proces rozbudowy gospodarczej 
krajów zachodnioeuropejskich 
wymagał ponad stuletniego okre
su. Przez dziesiątki lat opierał się 
na eksploatacji kolonii. W ostat
nim okresie państwa zachodnie, 
zwłaszcza RFN korzystały z po
mocy USA (ponad 25 mld dola
rów).

Myśmy industrializację i przy
spieszony rozwój gospodarczy 
realizowali opierając się głównie 
na własnych siłach i środkach, w 
warunkach, których przezwy
ciężenie zdawało się przekra
czać ludzkie możliwości. „Iluż sła
bych nie wierzyło, że przezwycię
żymy chaos, z którego przyszło 
nam wyłonić nową rzeczywistość, 
że z ruin wydźwigniemy zręby 
nowej, odrodzonej Rzeczypospoli
tej. Iluż chwiało się w obliczu 
tysięcy potrzeb, których nie było 
czym zaspokoić. Tysiącom głosów 
wołających chleba, odzieży, uru
chomienia fabryk, otwarcia szkół 
Polska jak matka, którą ograbi
li mordercy, mogła wskazać je
dynie kraj dymiący zgliszczami i 
zmyty krwią. To wszystko, co po
siadaliśmy. Praca, ciężka, ofiar
na, wśród wyrzeczeń — to jedy
nie, co mogła nam dać wyzwolo
na ojczyzna” — mówił Bolesław 
Bierut.

Przedstawione w tym artykule

Podjęto szereg ustaleń w zakre
sie przygotowania akcji letniego 
wypoczynku w 1975 roku, aby 
sprostać stawianym wymaganiom 
zarówno pod względem standardu 
jak i zaleceniom stacji sanitarno- 
epidemiologicznych.

Wyróżniający się w pracy kie
rownicy sezonowych domów wy
poczynkowych otrzymali z rąk 
kuratora okręgu szkolnego listy 
gratulacyjne.

W dyskusji zabrał głos między 
innymi wiceprezes ZG ZNP — 
Tadeusz Toczek, który przedsta
wił nowe zadania w organizacji 
wczasów wypoczynkowych, wyni
kające z realizacji funduszu soc
jalnego. Zadeklarował dalszą po
moc Związku w prowadzeniu ak
cji wczasów sezonowych oraz po
informował, że w styczniu 1975 
roku przedstawiony zostanie 
szczegółowy plan organizacji 
wczasów na rok 1975. Podzięko
wał władzom partyjnym i admi
nistracji terenowej województwa 
gdańskiego za udzieloną pomoc i 
aprobatę inicjatyw w zakresie or
ganizacji wypoczynku letniego 
dla nauczycieli.

@ Pracownicy Wydziału Peda
gogicznego ZG ZNP zapoznali się 
w dniach 6—7 grudnia z działal
nością ognisk gminnych ZNP w 
powiecie Nowy Sącz (wojewódz
two krakowskie) oraz uczestni
czyli w naradzie powiatowego ak
tywu związkowego. Przedmio
tem zainteresowania były proble
my pracy ognisk, a zwłaszcza 
sprawy warunków pracy i życia 
nauczycieli studiujących, powsze
chnego szkolenia ideowo-pedago- 
gicznego oraz doskonalenia pracy 
dydaktyczno-wychowawczej.

© Z udziałem przedstawicieli 
związków pracowników nauko
wych z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej, Rumunii, i Węgier odbyto 
się w Warszawie w dniach 6 i 7 
grudnia sympozjum na temat 
problemów etycznych w pracy 
naukowej zorganizowane przez 
Sekcję Nauki ZG ZNP (proble
mowi temu poświęcamy artykuł 
na str. 3).

© W dniach 9 i 10 grudnia 
przebywała w Warszawie delega
cja Związku Pracowników Oś
wiaty Niemieckiej Republiki De
mokratycznej w składzie: sekre
tarz — Heinz Franz i kierownik 
Działu Zagranicznego — Ulla 
Kromolsky, w celu podpisania u- 
mowy o wymianie bezdewizowej 
grup nauczycielskich W 1975 ro
ku oraz omówienia problemów 
związanych z przygotowaniem i 
organizacją Światowej Konferen
cji Nauczycieli.

dane, porównania wskazują, jak 
ogromna praca wykonana zosta
ła przez naród polski w ciągu jed
nego trzydziestolecia. Jak dzięki 
tej pracy nie tylko odbudowaliś
my kraj ze zniszczeń wojennych, 
odrobiliśmy zacofanie gospodar
cze i kulturalne kraju, odziedzi
czone z lat zaborów i okresu mię
dzywojennego, lecz także poważ
nie zmniejszyliśmy dystans dzie
lący nas od najwyżej rozwinię
tych krajów świata, a w wielu 
dziedzinach zbliżyliśmy się do 
czołówki światowej. Stanowi to 
niewątpliwie podstawę do dumy 
narodowej, ugruntowania prze
świadczenia o niespożytych siłach 
narodu polskiego.

O wyzwoleniu tych sił i skie
rowaniu ich na właściwe cele de
cydował ustrój socjalistyczny, 
który stał się podstawą naszego 
życia. Polska Ludowa znalazła się 
we wspólnocie państw socjali
stycznych, co miało decydujące 
znaczenie zarówno dla bezpie
czeństwa naszych granic, jak i po
kojowej pracy. Osiągnięcia trzy
dziestolecia PRL, miejsce, które 
zdobyliśmy w świecie nie byłyby 
do pomyślenia bez sojuszu z 
ZSRR, ścisłej współpracy i po
mocy, którą uzyskiwaliśmy od 
wielkiego sojusznika przy roz
wiązywaniu wszystkich trudnych 
problemów rozwoju gospodarki i 
kultury narodowej. „Sojusz ze 
Związkiem Radzieckim przyniósł 
Polsce wyzwolenie, umożliwił 
powrót na ziemie nad Odrą, Ny
są i Bałtykiem, sprzyjał postępo
wym przeobrażeniom społeczno- 
-politycznym, przyczynił się do 
odbudowy i rozwoju naszej go
spodarki” ■— te słowa I sekre
tarza KC PZPR Edwarda Gierka, 
wygłoszone 15 lutego 1974 roku 
na XIII Plenum KC PZPR, naj
pełniej oddają istotę sojuszu i je
go znaczenie w trzydziestoletniej 
historii Polski Ludowej.

Zarząd Główny Ligi Ochrony 
Przyrody, wspólnie z Minis

terstwem Oświaty i Wychowania, 
ogłasza na rok szkolny 1974/75 
Ogólnopolski konkurs na pracę 
pisemną egzaminu dojrzałości po
dejmującą zagadnienia ochrony i 
kształtowania środowiska. Celem 
konkursu jest: szersze i bardziej 
pogłębione zainteresowanie mło
dzieży problematyką ochrony śro
dowiska. istotną dla prawidłowe
go społeczno-gospodarczego roz
woju kraju i zaangażowanie mło
dzieży w teoretyczną i praktycz
ną realizację zadań z tego zakre
su w przyszłej ich pracy zawo
dowej.

Udział w konkursie mogą wziąć 
uczniowie wszystkich typów 
szkół, w których przeprowadza 
się egzamin dojrzałości, jeżeli zes
pół komisji egzaminacyjnej da
nej szkoły zakwalifikuje prace 
jako odpowiadające warunkom 
konkursu.

Dyrekcje danych szkół powin
ny nadesłać prace za pośrednic
twem kuratoriów do Ministerst
wa Oświaty i Wychowania — De
partament Kształcenia Ogólnego 
z zaznaczeniem, że prace zostały 
wytypowane do udziału w kon
kursie — w terminie do dnia 31 
lipca 1975 r.

Oceny prac dokona jury powo
łane przez Zarząd Główny Ligi 
Ochrony Przyrody w porozumie
niu z Ministerstwem Oświaty i 
Wychowania. W skład jury wej
dą przedstawiciele właściwych 
dyscyplin naukowych.

Dla autorów najlepszych prac 
przyznane zostaną następujące 
nagrody:

I nagroda w wysokości
— 5.000 zł

II nagroda w wysokości
— 3.000 zł 

III nagroda w wysokości
— 2.000 zł 

oraz wyróżnienia po 1.000 zł.
Organizatorzy konkursu zas

trzegają sobie prawo innego po
działu nagród. Przewiduje się 
również specjalne wyróżnienia 
dlą nauczycieli prowadzących 
prace nagrodzonych uczniów.

Wyniki konkursu ogłoszone 
zostaną w prasie młodzieżowej i 
nauczycielskiej oraz innych środ
kach masowego przekazu we 
wrześniu 1975 roku.

inisterstwo Oświaty i Wycho- 
■ ’ wania — Departament 
Kształcenia Zawodowego w os
tatnich dniach listopada br. zor
ganizował naradę dla wicekura
torów i inspektorów finansowych 
warsztatów szkolnych w celu u- 
kierunkowania działań zapewnia
jących stworzenie odpowiednich 
warunków do pełnej realizacji 
zadań dydaktyczno-wychowaw
czych i planu szkoleniowo-pro- 
dukcyjnego w roku 1975.

Na naradzie tej podjęto ustale
nia, które będą uwzględnione w 
planach pracy kuratoriów okrę
gów szkolnych w 1975 r.

Dla pełnego wykonania zadań 
wynikających z wprowadzenia 
nowych zasad współdziałania 
szkół zawodowych z zakładami 
pracy w zakresie kształcenia pra
ktycznego młodzieży oraz zadań 
szkoleniowo-produkcyjnych war
sztatów szkolnych, wynikaiącycn 
z Narodowego Planu Spółeczno- 
-Gospodarczego — Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania uważa w 
roku 1975 za konieczne:

— wzmocnienie nadzoru przez 
pracowników pedagogicznych 
KOS i dyrekcje szkół nad pracą 
warsztatów szkolnych;

— przeprowadzanie okresowej 
analizy realizacji programów za
jęć praktycznych i planów szko
leniowo-produkcyjnych i oma
wianie ich na posiedzeniach rad 
pedagogicznych;

— wzmocnienie funkcji koor
dynującej kuratoriów okręgów 
szkolnych w zakresie racjonal
nego wyposażenia podległych 
warsztatów szkolnych:

— stosowanie aktywizujących 
metod nauczania i wiązanie nau
czania teoretycznego i praktycz
nego warsztatów szkolnych z 
praktyką produkcyjną w zakła
dach pracy;

— ujawnienie i wykorzystywa
nie istniejących rezerw produk
cyjnych poprzez podnoszenie wy
dajności pracy w drodze bardziej 
efektywnego wykorzystania ma
szyn i urządzeń;

— stałe doskonalenie zawodo
we i pedagogiczne nauczycieli 
praktycznej nauki zawodu.

Na II Ogólnopolski Konkurs 
?otograficzny dla młodzieży 

szkól, średnich — organizowany 
przez Federację Amatorskich 
Stowarzyszeń w Polsce i Klub 
„6x6” Pałacu Młodzieży w War
szawie pod protektoratem Mini
stra Oświaty i Wychowania — 
wpłynęło 3611 prac 701 autorów. 
Jury Konkursu przyjęło do wy
stawy pokonkursowej 219 prac 
114 autorów. Nagrodzono 13 au
torów i 10 wyróżniono.

Nagrodę główną Ministra Oś
wiaty i Wychowania otrzymał 
Henryk Urbaniec — uczeń Li
ceum Ogólnokształcącego w Gli
wicach. W kategorii nagród zes
połowych I nagrodę zdobył Pałac 
Młodzieży w Warszawie.

W wyniku tego konkursu — 
dla instruktorów, kierowników 
grup młodzieżowych, zostanie 
zorganizowane W styczniu 1975 
roku II Ogólnopolskie Semina
rium Dydaktyczne, na którym 
m.in. omówione zostaną aktualne 
problemy pracy młodzieżowych 
zespołów fotograficznych w za
kresie nauczania, wychowania i 
przygotowania do twórczości a- 
matorskiej. W czasie seminarium 
nastąpi również otwarcie wysta
wy II Ogólnopolskiego Konkursu 
Fotograficznego.

porozumieniu z ministrem 
W nauki, szkolnictwa wyższe
go i techniki — minister 
oświaty i wychowania wydał za
rządzenie w sprawie utworzenia 
W Instytucie Kształcenia Nauczy
cieli podyplomowych studiów z 
zakresu organizacji i zarządzania 
oświatą oraz uzupełniania, pogłę
biania i aktualizacji wiedzy w 
tym przedmiocie.

Siedzibą Studiów są Centra 
Doskonalenia Nauczycieli w Kali
szu i Sulejówku. Nauka trwa 3 
semestry i prowadzona jest sys
temem studiów zaocznych. Na 
podyplomowe studia w zakresie 
organizacji i zarządzania oświatą 
mogą ubiegać się pracownicy wo
jewódzkiego nadzoru pedagogicz
nego, wizytatorzy szkolni, dyrek
torzy szkół ogólnokształcących i 
zawodowych posiadający dyplom 
ukończenia studiów wyższych, 
skierowani przez kuratorów okrę
gów szkolnych i zakwalifikowani 
przez dyrektorów Centrów Dos
konalenia Nauczycieli.

Zarząd Główny Ligi Ochrony
Przyrody Wspólnie z Minis

terstwem Oświaty i Wychowania 
dokonały podsumowania konkur
su pn. „Najlepiej pracujące szkol
ne koło LOP”.

W grupie szkół podstawowych 
wiejskich główną nagrodę zdo
było Koło LOP przy szkole pod
stawowej w Rozkochowie pow, 
Krapkowice, woj. opolskie.

I miejsce i nagrodę główną w 
grupie szkół podstawowych miej
skich przyznano Kołu LOP przy 
Szkole Podstawowej nr 2 w Tur
ku woj. poznańskie.

W grupie liceów ogólnokształ
cących na I .miejscu uplasowało 
się Koło LOP przy Liceum Ogól
nokształcącym w Bytowie woj. 
koszalińskie.

Nagroda główna w grupie szkół 
zawodowych i techników przypa
dła w udziale Kołu LOP przy 
Technikum Rolniczym w Głub
czycach woj. opolskie.

Krajowa Komisja d/s Izb Pamię
ci Narodowej, pod przewod

nictwem wiceministra oświaty i 
wychowania — Zygmunta Husz
czy na grudniowym posiedzeniu 
omówiła sprawy organizacji i 
wykorzystywania Izb Pamięci 
Narodowej w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej z młodzieżą.

Na stanowisko inspektora szkol
nego zostali powołani: w 

Choszcznie — dotychczasowy za
stępca inspektora szkolnego mgr 
Józef Chrobrowski, z dniem 1 
października br; w Lesku — do
tychczasowy zastępca inspektora 
szkolnego — Józef Bacior, z 
dniem 1 listopada br.

W związku z wyborem na se
kretarza KP PZPR w Choszcznie 
z dniem 30 września br. został od
wołany z pełnienia funkcji ins
pektora szkolnego w Choszcznie 
mgr Florian Ratajczak.

Z pełnienia funkcji inspektora 
szkolnego na własną prośbę zo
stali odwołani: mgr Józef Kensy 
w Ropczycach — z dniem 31 pa
ździernika, mgr Zygmunt Skał- 
kowski w Lesku — z dniem 31 
października br. i mgr Stanisław 
Kot w dzielnicy Wrocław-Fa
bryczna — z dniem 30 listopada 
br.



N. ie jest sprawą przypadku, że 
problemy etyki pracowni
ków nauki, problem norm 

regulujących stosunek uczonego 
do świata, do państwa, do społe
czeństwa, wreszcie do innych pra
cowników nauki, od dłuższego 
już czasu absorbują uwagę wielu 
polskich naukowców. Wyrazem 
tego są prace, nad projektem Ko
deksu Etyki Pracownika Nauki, 
podjęte zarówno przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego jak i 
Polską Akademię Nauk. Sprawa 
ta bowiem skupia na sobie uwagę 
środowisk naukowych w wielu 
krajach, jest też przedmiotem 
dyskusji w UNESCO, gdzie pod
jęto już nawet szereg konkret
nych postanowień w tym zakre
sie.

. Świadectwem tego powszechne
go zainteresowania może być 
sympozjum zorganizowane przez 
Sekcję Nauki ZG ZNP w dniach 
6—7 grudnia bieżącego roku, w 
którym wzięli udział przedstawi
ciele środowisk naukowych kra
jów socjalistycznych: Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Węgier, a 
także delegat UNESCO.

Dlaczego tak się dzieje? Gdzie 
szukać przyczyny tego zjawiska? 
Próbę odpowiedzi na to pytanie 
znaleźć można w wygłoszonym na 
wspomnianym sympozjum refe
racie prof. Marka Fritzhanda:

„Nauka dziś jako siła wytwór
cza winna nieustannie zwiększać 
panowanie ludzi nad przyrodą, 
stawiać do ich rozporządzenia si
ły natury, umożliwiając zaspoka
janie potrzeb materialnych i du
chowych oraz uniemożliwiając 
takie oddziaływanie na środowis
ko naturalne człowieka, które 
stanowi groźbę dla ludzkości 
V7 coraz większej mierze, uczest
nicząc w przekształcaniu przyro
dy i społeczeństwa, nauka staje 
się tym samym coraz poważniej
szym czynnikiem ujawniającym i 
pośrednio przekształcającym na
turę ludzką. Winna to jednak 
czynić również bezpośrednio, u- 
cząc ludzi myśleć racjonalnie, bu
dząc ich ciekawość poznawczą, 
wyposażając ich w niezbędną dla 
życia i pracy wiedzę. Do obowiąz
ków nauki należy również od
działywanie na światopogląd i 
postawy ludzi, na kształtowanie 
świadomości społecznej, na dzia
łanie w duchu prawdy dla dobra 
ludzkości”.

Ta ogromna rola, która przy
pada we współczesnym świecie 
nauce, nieograniczone niemal mo
żliwości oddziaływania na kształt 
otaczającego nas świata, na 
kształt naszego życia i na nas 
samych sprawiają, iż problemem 
podstawowym staje się odpowiedź 
na pytanie,, kim są ludzie dyspo
nujący takimi możliwościami, ja
kie reprezentują walory moralne, 
jak i w jakim celu wykorzystu
ją dane im siły i środki.

I tu stajemy wobec szczególne
go, nieco paradokslalnego zjawis
ka, że wraz ze wzrostem znacze
nia, roli i możliwości nauki wzra
sta — i to gwałtownie — liczba 
osób uprawiających działalność 
naukową, tym samym zaś zmniej
szają się bariery selekcyjne, wy
magania stawiane kandydatom 
na pracowników nauki, zwłasz
cza wymagania dotyczące warto
ści moralnych.

Foto: Cz. Górski
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Praca naukowa przestaje być 

swego rodzaju „posłannictwem” 
czy sztuką; staje , się po prostu 
zawodem. A jeśli tak, to od kan
dydatów do. zawodu wymaga się 
przede wszystkim kwalifikacji 
fachowych, czyli określonego za
sobu wiedzy i odpowiedniej spra
wności intelektualnej.

Ilustracją istniejącego stanu 
rzeczy może być fakt, iż co dwa
dzieścia lat podwaja się liczba 
pracowników nauki na świecie, 
zaś obecnie liczba ta w stosunku 
do danych z końca ubiegłego wie
ku md się jak 12:1.

Co więcej, w wyniku wzrostu 
ilościowego, a także zmian w sa
mym charakterze pracy nauko
wej, zanikają,'a przynajmniej w 
dużym stopniu ulegają zachwia
niu, dawne układy typu:1 „mistrz 
— uczeń”. Układy, być może, ze 
względu na swój feudalny cha
rakter, nie zawsze korzystne; nie 
mniej ułatwiające kultywowanie 
określonych postaw, określonych 
wzorów i norm ’ moralnych, któ
re mistrz przekazywał uczniowi, 
wprowadzając go w świat nauki.

Niejedyne to ujemne zjawisko 
związane ze wzrostem ilościowym 
kadr naukowych. Innym, sygna
lizowanym na sympozjum fak
tem jest znaczne zmniejszenie się 
siły oddziaływania tzw. opinii 
środowiska. Anonimowość posz
czególnych członków grupy za
wodowej towarzysząca zawsze 
wielkiej liczebności tej grupy 
sprawia, że środowisko traci w 
pewnym sensie kontrolę nad po
czynaniami jednostek. Nie jest w 

stanie ani obserwować tych po
czynań, ani ich oceniać, ani wy
wierać odpowiednich nacisków.

Z drugiej zaś strony, w miarę 
wzrostu przydatności badań nau
kowych dla celów pozanauko
wych, gospodarczych, socjalnych, 
kulturalnych, militarnych itp. 
znacznie wzrastają naciski inne
go typu, pozaśrodowiskowego. 
Wzrasta presja wywierana na 
pracowników czy zespoły nauko
we przez zleceniodawców, ńa ży
czenie których badania są pro
wadzone, bądź przez których są 
finansowane. A jakże często by
wa, że w interesie zleceniodaw
cy leży, aby pracownik naukowy 
„naginał” obiektywną prawdę do 
potrzeb prorektora, bądź prowa
dził badania, których efekty wy
korzystywane bywają w sposób 
sprzeczny z zasadami etyki.

Oczywiście, zjawiska te w spo
sób szczególnie drastyczny od
czuwane są w świecie kapitalis
tycznym, gdzie uczeni stawiami 
bywają w sytuacjach nie tylko 
moralnie wątpliwych, lecz wręcz 
wobec alternatywy: zaprzestać 
pracy naukowej lub przyczynić 
się do wykorzystania efektów 
nauki przeciw ludzkości.

W naszym kręgu ustrojowym 
pracownicy nauki wolni są od 
tego typu moralnych dylematów. 
Ale czy znaczy to, że nigdy nie 
stają wobec konieczności doko
nywania wyboru? Czy nie zda
rza się, iż poszczególne instytu
cje, zakłady pracy nie są zainte
resowane w ujawnianiu całej 
prawdy, odkrywaniu nowych 

technologii, naukowym udowad
nianiu niedowładu organizacyj
nego? Czy nie znamy u nas o- 
wych „niepożądanych wynalaz
ców” tępionych przez macierzys
ty zakład pracy?

Jak w takich sytuacjach powi
nien postąpić pracownik nauki? 
Czy w imię spokoju, satysfkacji 
finansowej zrezygnować z pro
wadzenia badań, bądź prezento
wania ich wyników? A z drugiej 
strony czy dobro nauki może być 
wystarczającym usprawiedliwie
niem dla podejmowania prac ba
dawczych, których efekty — jak 
w przypadku państw imperiali
stycznych — mogą być wykorzy
stane niezgodnie z nakazami ety
ki:?

Są to — rzecz jasna — pytania 
najtrudniejsze, o najwyższym cię
żarze gatunkowym. Ale przecież 
poza tym istnieje wiele innych 
problemów wymagających przy 
ich rozstrzygnięciu kierowania się 
określonymi zasadami moralny
mi, określonymi — jak to sfor
mułowano w dyskusji — „regu
łami gry”.

Obok spraw mogących powo
dować sytuacje konfliktowe ■ jest 
jeszcze długa lista obowiązków 
pracownika nauki wobec pań
stwa, społeczeństwa, współkole- 
gów, wobec młodszej kadry nau
kowej i studentów. Jednym sło
wem obowiązków, których zanie
dbywanie lub niedopełnianie 
sprzeczne jest również z kodek
sem etyki.

Wiele mówiono o tym w cza
sie sympozjum, przy czym na plan 

pierwszy wybijały się obowiązki 
wobec młodzieży, czy to tej 
kształcącej się czy też zdobywa
jącej pierwsze szlify pracowni
ka nauki. Sprawę stawiano jas
no: niedbale poprowadzony wy
kład, brak troski o przekazanie 
młodzieży całej posiadanej i sys
tematycznie wzbogacanej wiedzy, 
niedostrzeganie i lekceważenie 
młodych talentów i wiele temu 
podobnych niedociągnięć - to 
również wykroczenia przeciw 
etyce pracownika nauki. Wyraź
nie też stwierdzono, że obowiąz
kiem i to jednym z podstawowych 
obowiązków moralnych pracow
nika naukowo-dydaktycznego 
jest troska o najlepsze kształce
nie przyszłych kadr nauczyciel
skich. Od poziomu bow<em wy
kształcania nauczycieli wszyst
kich szczebli zależy poziom wy
kształcenia dzieci i młodzieży, a 
w konsekwencji poziom intelek
tualny i moralny społeczeństwa.

Z taką tezą zgadzali się wszy
scy. Podobnie jak wszyscy, za
równo polscy uczestnicy sympo
zjum, jak również zagraniczni go
ście, zgadzali się, iż Kodeks Etyki 
Pracownika Nauki, aczkolwiek 
wymaga jeszcze udoskonalenia, 
jest potrzebny i może spełnić nie
zwykle pozytywną rolę. Potrzebę 
wprowadzenia podobnych doku
mentów odczuwa się w wielu 
krajach, wszędzie niemal obok 
sytuacji specyficznych zachodzą 
takie same zjawiska ogólne i 
wszędzie niemal naukowcy bory
kają się z podobnymi problema
mi, stają wobec podobnych dyle
matów.

Wyrazem tego jest fakt, iż ana
logiczne prace prowadzone były 
w ramach UNESCO i — jak ob
jaśnił przedstawiciel tej organi
zacji — uwieńczone zostały w li
stopadzie bieżącego roku uchwa
leniem tzw. „Statusu Pracownika 
Nauki”. Warto tu na marginesie 
dodać, iż do inicjatorów i współ
autorów Statusu należeli uczeni 
polscy współpracujący z UNES
CO.

W związku z tym dobrze było
by — jak podkreślano — aby w 
preambule do polskiego Kodeksu 
Etyki Pracownika Nauki znalazło 
się wyraźne nawiązanie do „Sta
tusu”, zaś Kodeks należałoby 
traktować jako dokument towa
rzyszący owym międzynarodo
wym ustaleniom.

Jak wynikało z wypowiedzi za
granicznych delegacji, należy o- 
czekiwać, iż podobne polskiemu 
dokumenty będą opracowane 
również w innych krajach. Rzecz 
jasna, nie będą to dokumenty 
identyczne w treści i formie, gdyż 
poza problemami podstawowymi 
każdy kraj ma własne, specyficz
ne „trudne sprawy” wynikające 
ze specyficznych dla niego sytua- 
cjil Nie zawsze też dokumenty 
ujęte zostaną w formie Kodeksu 
Etyki. Niemniej staje się oczywi
ste, iż próby sprecyzowania owych 
„reguł gry”, obowiązujących w 
świecie nauki, są niezbędne.

Stąd tak znaczne zainteresowa
nie dla opracowanego przez nas 
projektu i stąd wyrazy uznania, 
z jakim zarówno przedstawiciel 
UNESCO jak też pozostali goście 
odnieśli się do polskiej inicjaty-

Pod patronatem Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
redakcja „Głosu Pracy”, 

przy współudziale zainteresowa
nych resortów, zarządów głów
nych związków zawodowych i 
wojewódzkich rad związków za
wodowych oraz instytucji spo- 
łecznych — ogłaszają, z okazji 
Międzynarodowego Roku Kobiet, 
konkurs pod hasłem: „Ułatwiaj
my życie kobiecie pracującej”.

@ Celem konkursu jest szero
kie spopularyzowanie i praktycz
ne zastosowanie najcenniejszych 
społecznych inicjatyw, zmierzają
cych do poprawy warunków pra
cy i życia kobiet.i ich rodzin.

© Przedmiotem konkursu będą 
zgłoszone nowe inicjatywy zrea
lizowane w zasadzie w 1975 roku 
oraz propozycje rozwiązania w 
1976 roku. Tematyka konkursu 
powinna dotyczyć ułatwień w 
wykonywaniu przez kobiety obo
wiązków zawodowych i rodzin
nych, a w szczególności w zakre- 
sie:

— usprawnienia form podno
szenia kwalifikacji zawodowych i 
ogólnych kobiet;

_  poprawy warunków pracy i 
opieki zdrowotnej nad kobietami 
w zakładach pracy;

„Ułatwiajmy życie kobiecie pracującej”
— zwiększenia miejsc pracy 

półetatowych dlą kobiet;
— różnych form opieki i po

mocy w wychowaniu dzieci i mło
dzieży;-

— zwiększenia liczby miejsc na 
wczasach rodzinnych;

_  pomocy w prowadzeniu gos
podarstwa domowego przez roz
wijanie nowych form usług i pla
cówek handlowych;

— wszelkich poczynań, których 
celem jest ułatwienie pracy, wa
runków życia kobiet pracujących 
i ich rodzin. .

© Konkurs organizowany jest 
równoległe dla dwóch grup u- 
czestników:

— dla uczestników zbiorczych; 
zakładów pracy, rad zakładowych 
i instancji związkowych^ instytu
cji społecznych, urzędów tereno
wych, organizacji młodzieżowych, 
zainteresowanych resortów;

— dla uczestników- indywidual
nych.

Uczestnicy zbiorowi zgłaszają 
swój udział w konkursie we wła
ściwej Wojewódzkiej Radzie 
Związków Zawodowych, przy 
których działają wojewódzkie- 
Komisje Konkursowe. Uczestnicy 
indywidualni przesyłają swoje 

propozycje do redakcji „Głosu 
Pracy”.

Centralna Komisja Konkurso
wa rozpatrywać będzie wnioski o 
przyznanie nagród i wyróżnień 
również zgłaszane przez resorty, 
zarządy główne związków zawo
dowych i organizacje społeczne. 
Przedmiotem oceny będą zgłosze
nia konkursowe nadesłane w ter
minie do 31 grudnia 1975 roku:

— zbiorowe do Wojewódzkich 
Rad Związków Zawodowych,

— indywidualne do redakcji 
„Głosu Pracy” — 00-375 Warsza
wa, ul. Smolna 12, z dopiskiem na 
kopercie: Konkurs — „Ułatwiaj
my życie kobiecie pracującej”.

NAGRODY
Zwycięzcom i wyróżniającym 

się uczestnikom konkursu przyz
nane zostaną nagrody pieniężne 
i wyróżnienia z funduszu prze
znaczonego na ten cel przez Cen
tralną Radę Związków Zawodo
wych i współorganizatorów. Na
groda zespołowa powinna być 
przeznaczona na poprawę warun
ków socjalno-bytowych — zgod
nie z założeniami konkursu.

NAGRODY
CENTRALNE — ZESPOŁOWE:

I nagroda — 300 tysięcy złotych; 
II nagroda — 200 tysięcy złotych; 
III nagroda — 100 tysięcy złotych;

NAGRODY INDYWIDUALNE:

I nagroda — 5 tysięcy złotych; 
II nagroda — 3 tysiące złotych;

III nagroda — 2 tysiące złotych;

NAGRODY WOJEWÓDZKIE — 
ZESPOŁOWE:

1 nagroda — 50 tysięcy złotych;
11 nagroda — 30 tysięcy złotych;

111 nagroda — 20 tysięcy złotych;

Komisje konkursowe, w poro
zumieniu z zarządami głównymi 
związków zawodowych i zaintere
sowanymi resortami, mogą przy
znać również nagrody pieniężne 
dla wyróżniających się w danej 
branży.

Komisje konkursowe mogą do
konać zmian zarówno ilości jak 
i wysokości nagrody w zależności 
od liczby uczestników Konkursu 
i osiąganych przez nich wyników.

*

Organizacją konkursu kieruje 
Centralna Komisja Konkursowa, 
powołana przez Sekretariat Cen
tralnej Rady Związków Zawodo
wych i Wojewódzkie Komisje 
Konkursowe, powołane przez Wo
jewódzkie Rady Związków Zawo
dowych.

W styczniu 1976 roku Komisje 
Konkursowe dokunują oceny i 
przyznają nagrody szczebla wo
jewódzkiego oraz wytypują kan
dydata do nagród, przyznawanych 
przez Centralną Komisję Konkur
sową.

Centralna Komisja Konkurso
wa przyzna nagrody centralne i 
oceni wyniki konkursu w lutym 
1976 roku a ogłosi je 8 marca 1976 
roku w dniu Międzynarodowego 
Święta Kobiet.

CENTRALNA KOMISJA
KONKURSOWA
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Mam przed sobą podręcznik' 
do nauki historii, obowią
zujący w szkołach Wolnego 

i Hanzatyckiegó Miasta Hambur
ga. Obejmuje on okres od 1871 do 
1973 roku, a więc historię nowo
żytną i czasy współczesne. Pod
ręcznik jest dość obszerny, 240 
stron, ilustrowany mnóstwem 
zdjęć, map, wykresów, zestawień, 
w dużej części kolorowych, wy
drukowanych na bardzo dobrym 
papierze*).  Po każdym rozdziale 
zamieszczone sa oytania do ćwi
czeń z uczniami oraz krótka oce
na omawianego okresu historycz
nego. Na pewno pod względem 
metodycznego ujęcia, graficznej 
szaty podręcznik bardzo nowocze
sny.

*) Die Reise in die Vergangenheit. 
Eln geschichtliches Arbeitsbuch. Band 
4. Von Schulrat Haus Ebeling in der 
Neubearbeitung von Prot. Dr Wol
fgang Birkenfeld, Georg Westermann 
Verlag. Braunschweig 1973.

A jaka jest jego treść, jaka wy
mowa ideologiczna, w jakim du
chu wpływa ona na kształtowanie 
przekonań i postaw młodzieży, 
nie tylko zresztą Hamburga, gdyż 
podręcznik wydany został w 
Brunszwiku (Braunschweigu), 
Dolna Saksonia.

Interesuje mnie zwłaszcza na
świetlanie spraw polskich i dla
tego też głównie pod tym kątem 
przeglądam kolejne stronice pod
ręcznika. We wstępnej części — 
zatytułowanej „Przypominamy 
sobie” — zamieszczono krótką 
charakterystykę kolejnych okre
sów historycznych od czasów sta
rożytnych aż do powstania w 1871 
roku Rzeszy Niemieckiej, której 
twórcą był kanclerz Otto Bi
smarck.

Postaci tej poświęca się w pod
ręczniku wiele miejsca. Przedsta
wiona jest dokładnie jego dzia
łalność zarówno w zakresie poli
tyki wewnętrznej, umacniania je
dności i siły państwa, rozwiązy
wania trudnych problemów spo
łecznych związanych między in
nymi z rozwojem i industrializa
cją miast, powstawaniem klasy 
robotniczej, jak również w zakre
sie polityki zagranicznej.

„Jest to osobliwością — czyta
my na str. 30 — że do 1871 roku 
Bismarck był symbolem „wściek
łego pruskiego junkra”, „wojen
nego podżegacza”, który w nie
spełna dziesięciu latach miał na 
sumieniu trzy krwawe wojny. 
Prowadził bezwzględną politykę 
siły i przemocy. Teraz po zjedno
czeniu Niemiećstał się wśród po
lityków Europy tym, który naj
więcej trudził się nad zapewnie
niem pokoju. Coraz wyraźniej wi
dział go świat jako wielkiego, peł
nego poczucia odpowiedzialności 
męża stanu”;

O sprawach polskich, o polityce 
germanizacyjnej tego „wielkiego 
męża stanu” — ani słowa. Nie 
znajdujemy też żadnej wzmianki 
i w dalszych rozdziałach. Również 
w rozdziale poświęconym pierw
szej wojnie światowej. Przy oma
wianiu roli USA i prezydenta 
Wilsona podano, że do najważ
niejszych 14 punktów jego dek
laracji należały: zasada samosta
nowienia narodów, powszechne 
rozbrojenie i utworzenie Ligi Na
rodów.

O 13 punkcie — o prawie Po
laków do wolnego państwa — nie 
ma żadnej wzmianki Dopiero w 
rozdziale dotyczącym Wielkiej Re
wolucji Październikowej mówi się 
na str. 87, że do głównych przeci
wników rewolucji należały mię
dzy innymi „ruchy wolnościowe 
zachodnich narodów Rosji, Pola
ków, Litwinów, Łotyszy, Estoń
czyków, Finów, jak również Uk
raińców, które teraz widziały u- 
pragnioną okazję uwolnienia się 
od znienawidzonej Rosji”.

Ciekawe stwierdzenie. Przy ta
kim naświetleniu problemu auto
rzy nie uważają za wskazane 
wspomnieć, że jednym z pierw
szych dekretów wydanych przez 
Lenina był dekret o pokoju, o u- 
nieważnieniu rozbiorów Polski i 
o tym, że wymienione narody tyl
ko dzięki rewolucji odzyskały 
wolność. Cały zresztą rozdział po
święcony rewolucji napisany jest 
w sposób tendencyjny i wrogi.

Dalsza wzmianka o Polsce znaj
duje się przy omawianiu postano
wień Traktatu Wersalskiego. Do 
najważniejszych jego postano
wień należało między innymi „od
stąpienie prowincji poznańskiej i 
Prus Zachodnich nowemu, nieza
leżnemu państwu polskiemu oraz 
w zależności od wyników pow
szechnego głosowania — także 
Górnego Śląska” (str. 102). Na na
stępnej stronie stwierdza się" po
nadto bez żadnych komentarzy: 
„Także na podstawie prawa do 
samostanowienia narodów otrzy

mały niepodległość: Polska, Lit
wa, Łotwa, Estonia i Finlandia”.,

Przeglądam wiele następnych 
stronic szukając wzmianki o Pol
sce lub o sprawach Polski. W mię
dzyczasie wpadają w oko na przy
kład takie stwierdzenia: „Bieda 
i nadzieja pędziły miliony od 1930 
roku do tego, aby wybierać par
tie, które były wrogami republiki, 
ale obiecywały wszystkim pracę 
i Chleb” (str. 121). „Komunistycz
na Partia Niemiec (KPD) stała się 
w międzyczasie zależna w pełni 
od Moskwy. Pod swym przywód
cą Ernestem Thalmannem wal
czyła o Radzieckie Niemcy i świa
tową rewolucję” (str. 125).

Wiele stronic poświęca się cza
som hitlerowskim. W podręczni
ku znajdujemy dokładne naświet
lenie wzrastającej siły partii Hit
lera oraz stosowanych metod wal
ki i niszczenia przeciwników oraz 
Żydów.

„Gdy w 1939 roku Hitler roz
pętał nową wojnę światową i 
podbił wielkie części Europy, roz
poczęło się najstraszniejsze, co 

M BiMttardta
ttiKraHrila

kiedykolwiek działo się w imieniu 
Niemiec. Spędzono Żydów i wy
wieziono ich do Polski, ażeby ich 
tam zniszczyć. SS zorganizowało 
prawdziwe fabryki śmierci, naj
większą przy polskiej wsi Au
schwitz (Oświęcim). Co tutaj w 
Oświęcimiu i gdzie indziej działo 
się każdego dnia, nie będziemy 
nigdy w stanie pojąć. Jak szczu
ry i robactwo uśmiercani byli tu 
ludzie z. zjmnym diabelskim okru
cieństwem. Obok Żydów ten sam 
los spotkał. inne, mniejsze grupy. 
Większość cyganów Europy znisz
czono w teh sposób i setki tysię
cy Polaków (...) Wszystko to do
konywane było w najgłębszej ta
jemnicy. w odległych obszarach 
(...) Dopiero pod koniec wojny 
wydarzenia te stały się znane w 
całej swej nieludzkości”.

Wymowa tych słów na pewno 
bardzo głęboka,, tylko czy niszcze
nie Polaków, wyliczonych po Cy
ganach, obejmowało tylko setki 
tysięcy ludzi i czy wszystkie obo
zy koncentracyjne znajdowały się 
w „odległych obszarach”. Przy- 
pomnijmy: Dachau obok Mona
chium, Bućhenwald — 6 km od 
Weimaru, Dora kolo Nordhausen, 
Oranienburg, Ravensbruck — kil
kanaście kilometórw od Berlina, 
Gross Rosen — między Wrocła
wiem i Jelenią Górą.

„1 września o godzinie 4.45 
Niemcy wtargnęli do Polski. W 
nocy Reichsfiihrer SS — Himmler 
zainscenizował przy pomocy 
swych ludzi przebranych w pol
skie mundury więźniów obozu 
koncentracyjnego, „polską na
paść” na niemiecką stację radio
wą w Gliwicach” (str. 147).

Kilka kolejnych stronic poświęco
nych jest wojnie (147—160). Zamiesz
czono cztery mapy obrazujące zdo
bycze i następnie straty terenowe 
Wehrmachtu, wyliczono w porządku 
chronologicznym najważniejsze bi
twy i wydarzenia. Rozdział ten zilu
strowany został zdjęciami: warszaw
skie getto, pobojowisko na Krymie 
(Kercz), Berlin po nalocie, zniszcze
nie Kolonii, nalot dywanowy na nie
mieckie miasto (Braunchweig), „Wiel
ka Trójka” w Jałcie, dwóch przed
stawicieli ruchu oporu w Niemczech 
(Sophie Scholl i hrabia von Stauf- 

fenberg), marszałek von Witzleben 
przed sądem polowym (po zamachu 
na Hitlera), wybuch bomby atomo
wej. Dobór zdjęć niewątpliwie bar
dzo wymowny: główny akcent po
łożony na cierpienia ludności nie
mieckiej i zniszczenia miast niemie
ckich.

Podano również w oddzielnej 
tabeli zestawienie, ile tysięcy ton 
bomb zrzuconych zostało w posz
czególnych latach na niemiecką 
ziemię. Naprawdę okrutni byli 
wrogowie Niemiec — takie nie
wątpliwie wnioski wyciągną ucz
niowie. Ponad 100 tys. osób zgi
nęło w czasie nalotu na Drezno, 
na każdych 100 mieszkańców kra
ju prawie 40 straciło cały swój 

majątek, 25 dalszych było częścio
wo poszkodowanych, a tylko 35 
było bez strat.

Szukam wzmianki chociażby o 
Londynie, Mińsku, Rotterdamie... 
Daremnie. Za to półtorej strony 
poświęcono Hiroszimie. Całą stro
nę poświęcono ruchowi oporu na 
terenie Niemiec: działalność or
ganizacji „Biała Róża” i. zamach 
na Hitlera. Nie zapomniano też o 
ruchu oporu na terenie innych 
krajów: Polski, Francji, Związku 
Radzieckiego, Jugosławii. Wy-

STRATY WOJENNE W LUDZIACH:

Związek Radziecki
Niemcy (w granicach 1937 r.) 
Niemieckie obszary osiedleńcze 

za granicą
Polska

Z zestawienia tego wynika, źe ogółem Niemców zginęło 7 200 tys., w tyfn 
3 080 tys. ludności cywilnej. Polaków — tylko 4,5 min.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

starczyło na to zresztą w sumie 
pół strony.

„W Polsce podnieśli się ściśnię
ci, przeznaczeni do wyniszczenia 
Żydzi (powstanie w getcie w kwie
tniu 1943 roku). Inni. mężczyźni 
i kobiety stworzyli w podziemiu 
polską Armię Krajową. Jej wiel
kie powstanie w sierpniu 1944 ro
ku zakończyło się pełnym znisz- 

.czeniem Warszawy”. Tyle cytat 
na str. 157 o polskim.ruchu oporu.

Okres powojenny. W rozdziale 
tym, zatytułowanym: „Podział, 
mapy, informacje na temat po
stanowień konferencji w Jałcie i 
w Poczdamie” — czytamy: „Ob
szary na wschód od linii Odry i 
Nysy Łużyckiej, jak również po
łudniowe Prusy Wschodnie odda
ne zostały pod zarząd polski. O- 
stateczna regulacja ma nastąpić 
na konferencji pokojowej”. Tekst 
ten zilustrowany jest mapą, na 
której grubą, czarną linią, oddzie
lającą strefy okupacyjne Niemiec 
— angielską, amerykańską i fran
cuską —od strefy radzieckiej na
rwano „Eiserner Vorhang” (żela
zna kurtyna). Polskie Ziemie Za
chodnie i Północne wyodrębniono 
czerwonym, krzyczącym kolorem.

Obok znajdujemy następujący 
tekst: „Były jeszcze miliony 
Niemców, którzy teraz zostali wy
pędzeni z obszarów na wschód od 
Odry i Nysy, jak również z Su
detów i kilku terenów osiedleń
czych we wschodniej Europie. 
Mieli oni już za sobą straszne 
przejścia w zimie 1944/45 roku, 
gdy przetoczyła się nad nimi ra
dziecka ofensywa na Niemcy. Te
raz musieli w ciągu nocy opusz
czać swoje domy i z niewielkim 
dobytkiem uchodzić na zachód. 
Musieli oni gorzko pokutować za 
niecne, czyny (Untaten) narodo
wych socjalistów na wschodzie. 
Dwa miliony Niemców z tych te
renów, kobiet, dzieci i starców 
przede wszystkim nie przeżyło u- 
cieczki i przepędzenia” (str. 183).

Za jakie „Untaten” byli sądze
ni przestępcy hitlerowscy w No
rymberdze, nie .ma w książce ani 
słowa, ale za to na pewno obraz 
milionów Niemców wypędzonych 
z terenów „oddanych pod admini
strację polską” i śmierć dwóch 
milionów dzieci, kobiet i starców 
bardzo silnie utrwali się w świa
domości młodzieży niemieckiej.

Nie sposób streszczać treści po
szczególnych rozdziałów obejmu
jących okres powojenny: USA i 
NATO, Związek Radziecki i Uk
ład Warszawski, Niemcy w Euro
pie, narody i państwa trzeciego 
świata i inne.

Bardzo interesujące i wartoś
ciowe pod względem wychowaw
czym są omówienia w końcowej 
części książki, zawarte w rozdzia
le: „Porozumienia i pojednania”. 
W krótkim historycznym ujęciu 
przedstawione są stosunki między 
Francuzami i Niemcami oraz re
zultaty polityki Adenauera i de

Gaulle’a w zakresie zbliżenia 
między obu narodami.

W podobny sposób przedstawiony 
jest problem żydowski. „Ludobójstwo 
dokonane przez Hitlera na milionach 
Żydów stoi wciąż jeszcze niezapom
niane między obu państwami. Repub
lika Federalna próbuje przynajmniej 
wyrównać szkody gospodarcze, jakie 
ponieśli Żydzi w całej Europie między 
rokiem 1933 i 1945. Poważne wypłaty 
oraz ilości broni przesłane zostały do 
Izraela i przyczyniły się do rozbudo
wy nowego państwa”.

Z kolei przyjrzyjmy się, jak na- 
świetlona została sprawa pojed-

— 20 300 tys., w tym C 700 tys. ludn. cyw.
— 5 820 tys., w tym 2 060 tys. ludn. cyw.

— 1 400 tys., W tym 1 020 tys. ludn. cyw.
— 4 520 tys., w tym 4 200 tys. ludn. cyw.

nania z Polską. W książce zawar
ta jest informacja o podpisaniu 
w końcu 1970 roku Układu mię
dzy Republiką Federalną Niemiec 
i Polską Rzecząpospolitą Ludową 
w sprawie zasad normalizacji 
wzajemnych stosunków (Układ 
Warszawski) oraz pełny tekst u- 
kładu. A oto komentarz zatytu
łowany „Niemcy i Polacy”.

„Jeszcze raz chcemy wrócić do 
odległej historii. Przypominasz 
sobie rozbiory Polski 1772, 1793 i 
1795, o których mówiliśmy na 
końcu drugiego tomu tej książki. 
Wtedy przestało istnieć państwo 
polskie. Naród polski żył podzie
lony na trzy części pod panowa
niem Rosji, Austrii i Prus. W żąd
nym jednak z trzech zaborów nie 
pogodzono się z tym stanem. 
„Jeszcze Polska nie zginęła” — to 
stało się krzepiącym hymnem te
go narodu.

Państwo pruskie w XIX wie
ku prowadziło swego czasu poli
tykę: „cały polski naród powoli 
i w sposób nie rzucający się w 
oczy, ale nie mniej całkowicie, 
jak to tylko jest możliwe, ger- 
manizować”. Tak to nazwano w 
pewnym piśmie z 1825 roku. 
Szczególnie wyraźnie ta polityka 
prowadzona była za czasów Bi
smarcka, kiedy to narodowa jed
ność Niemców stała się rzeczy
wistością w 1871 roku. Także dla 
polskich dzieci język niemiecki 
stał się językiem nauczania. U- 
stawa z 1886 roku umożliwiała 
państwu wykupywanie ziemi od 
polskich wielkich właścicieli oraz 
dzielenie jej wśród niemieckich 
osadników. Wtedy to setki tysię
cy Polaków osiedliło się w Zagłę
biu Ruhry. Stanowili oni poważną 
część robotników w rozwijającym 
się ciężkim przemyśle. Na daw
nych polskich ziemiach Prus 
przeciwieństwa między ludnością 
polską i niemiecką stawały się 
coraz większe. Na każdym miej
scu trwał rozdział: w przedszko
lach, w tworzeniu związków śpie
waczych, w czasie świąt i uroczy
stości. Nieustępliwie dążyli Pola
cy do wolności i niezależności.

Na końcu pierwszej wojny 
światowej powstała wreszcie dłu
go wytęskniona jedność Polski. 
Gdzie jednakże miała przebiegać 
zachodnia granica? Niemcy i Po
lacy żyli obok siebie na dużych 
obszarach. Miały miejsce walki, 
plebiscyty, napięcia i przeciwień
stwa. W tych warunkach cierpią- 
ła niemiecka mniejszość, która 
żyła teraz w Polsce.

Z napaścią Hitlera we wrześniu 
1939 roku rozpoczęła się straszna 
droga cierpień polskiego narodu. 
Musiał on nie tylko najdłużej 
znosić niemiecką okupację, lecz 
także stał się ofiarą narodowo-so- 
cjalistycznej polityki przestrzeni 
życiowej (Lebensraum). Polska 
miała stać się niemiecką kolonią. 
Polacy zostali rasowo przesiani, 
podzieleni na wartościowych i 
niewartościowych — pierwsi u- 

' znani za przydatnych do zniem
czenia, inni — jako małowarto- 
ściowi przewidziani zostali jako 
przyszli niewolnicy. Miliony zo
stało przesiedlonych, wywłaszczo
nych, wysłanych do obozów kon
centracyjnych lub do obozów pra
cy. Spośród 36 milionów obywa
teli, którzy żyli w 1939 roku w 
polskim państwie, zginęło prawie 
6 milionów, to znaczy co szósty 
Polak. Między nimi byli prawie 
wszyscy polscy Żydzi —3 milio
ny. Przeciwko temu jarzmu wal
czył polski ruch oporu. W 1943 
i 1944 roku miały miejsce wiel
kie powstania w Warszawie. Zo
stały one przez Niemców krwawo 
stłumione, Warszawa w końcu 
całkowicie zburzona.

Po decyzjach konferencji w 
Jałcie i Poczdamie w 1945 roku 
zachodnia granica Polski miała 
być ustalona wzdłuż rzeki Odry i 
Nysy. Polska została przesunięta 
na zachód. Wtedy zaczęło się wy
siedlanie milionów Niemców. 
Znaleźli się oni przeważnie w za
chodniej strefie podzielonych 
Niemiec. Tak powstała w 1945 ro
ku góra nienawiści i cierpień 
między ludźmi obu narodów. Ale 
także i tu mężczyźni i kobiety po 
obu stronach pracowali nad tym 
cierpliwie, ażeby w końcu prze
kreślić tę pełną cierpień przesz
łość. 25 lat później Układ War
szawski stworzył szansę dla no
wego początku.”

Niewątpliwie tekst powyższy 
zawiera wiele prawdziwych ocen 
dotyczących stosunków polsko- 
-niemieckich. W bardzo mocnych 
słowach określona jest polityka 
Hitlera i zbrodnie popełnione na 
narodzie polskim. Podaje się tu 
także liczbę 6 milionów zamor
dowanych Polaków, a nie jak po
przednio 4,5 miliona. Jest to na 
pewno dużo w porównaniu z tre
ściami zawartymi w innych pod
ręcznikach używanych w szkołach 
zachodnioniemieckich. Jednakże 
tekst ten robi wrażenie napisane
go dodatkowo w ostatnim okresie 
czasu. Oceny i opinie w nim za
warte nie znajdują potwierdzenia 
w innych partiach książki. A czę
sto nawet znajdujemy w niej in
ne naświetlenia; na przykład bar
dzo pozytywna ocena działalności 
Bismarcka, strata terytoriów na 
rzecz Polski po pierwszej wojnie 
światowej, położenie głównego 
akcentu przy omawianiu przebie
gu dugiej wojny światowej — na 
cierpienia narodu niemieckiego 
i wojenne zniszczenia Nie
miec, wypędzeniu milionów Niem
ców z terenów przyznanych Pol
sce i śmierci w czasie tego wy
pędzenia 2 milionów osób.

Słowom potępienia zbrodni hi
tlerowskich nie towarzyszy żad
na informacja o podejmowanych 
środkach dla ukarania przestęp
ców wojennych, o moralnym pra
wie do wyrównania rachunku 
krzywd wyrządzonych narodowi 
polskiemu przez zbrodniczy hit
leryzm.

Poza tym uważnego czytelnika 
uderza jeszcze jeden fakt: wina 
leży po obu stronach. Taką wy
mowę mają zdania mówiące o 
cierpieniach mniejszości niemie
ckiej w Polsce przedwojennej 
(była to jedna z głównych tez pro- 
pagadny hitlerowskiej) oraz o 
wysiedleniach milionów Niemców 
w 1945 roku. Załączona do tekstu 
mapy Polski z 1772, 1939 i 1973 
roku (ta ostatnia już bez wyróż
nienia Ziem Zachodnich i Pół
nocnych) mają unaocznić, jak to 
Polska przesuwała się na zachód.

Słusznie autorzy omawianej 
książki podkreślają, że układ PRL 
i RFN stawia szanse początku no
wych stosunków między obu pań
stwami.

Aby treść układu stała się rze
czywistością, konieczna jest sy
stematyczna, rzetelna praca z obu 
stron. Poważna rolę mają tu do 
odegrania szkoły, zwłaszcza przy 
nauce historii. Naświetlać fakty 
w sposób obiektywny, zgodnie z 
prawdą historyczną, wykazywać 
klęski i nieszczęścia narodów, 
wynikające z nacjonalizmu, szo
winizmu, z agresywnych i impe
rialistycznych dążeń, nawiązywać 
do najbardziej postępowych sił w 
przeszłości i w czasach współcze
snych, służących pokojowi, wyz
walaniu ludów z ucisku, nędzy i 
zacofania — to obowiązek każde
go polskiego nauczyciela. Chcie- 
libyśmy w tej pracy mieć jak 
najwięcej sojuszników w szkołach 
RFN, tak jak mamy ich w szko
łach drugiego państwa niemie
ckiego — NRD.
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Powstający w naszym kraju 
nowoczesny system kształ
cenia ustawicznego jest 

kontynuacją różnorodnych i cen
nych form prowadzonych w ra
mach oświaty dorosłych. Można 
też inaczej powiedzieć: trzydzie
stoletni dorobek oświaty doros
łych stworzył zręby do zbudowa
nia zmodernizowanego systemu 
kształcenia i doskonalenia pracu
jących. Przygotował nas wszyst
kich — bo problem ten dotyczy 
przecież każdego z nas — do ko
nieczności ustawicznego kształce
nia się i podwyższania swoich 
kwalifikacji.

Jest to bardzo poważny sukces 
oświatowy, ale przecież nie jedy
ny. Bilans trzydziestoletniej dzia
łalności różnych form oświaty do
rosłych,. przedstawiony . choćby, 
najbardziej zwięźle, uznać trzeba 
za/imponujący. W trudnych po
wojennych latach ponad 3 milio
ny obywateli nauczyło się czytać 
i pisać i można było uznać, że 
smutny spadek, jakim był analfa
betyzm w naszym kraju, został 
zlikwidowany. Kolejny zysk — to 
3,5 miliona absolwentów z dyplo
mami placówek szkolnych prowa
dzonych w systemie oświaty do
rosłych.

W kształceniu kursowym i we
wnątrzzakładowym uczestniczy o- 
koło 5 milionów pracowników. 
Rocznie ponad 120 tysięcy pra
cowników'. dzięki kursom i po
myślnie zdanym egzaminom, u- 
zyskuje tytuły robotnika wykwa
lifikowanego i mistrza. Na uni
wersytetach powszechnych i ro
botniczych, kursach problemo
wych, języków obcych itp. kształ
ci się co roku około 2.6 miliona 
osób. Dodać jeszcze trzeba, że o- 
becnie w szkołach dla pracują
cych i na kursach co roku uczy 
się około 6 milionów osób.

. Niewymierne w' liczbach, ale 
bardzo cenne są zdobyte przez te 
lata doświadczenia w pracy oś
wiatowej z dorosłymi. Są to pod
stawy, na których chcemy skon
struować nowoczesny system 
kształcenia ustawicznego.

DZIŚ NAJPILNIEJSZYM 
ZADANIEM

jest zachęcenie i zapewnienie mo
żliwości kształcenia w zakresie 
szkoły podstawowej 800 tysiącom 
pracowników. Tyle bowiem osób 
zatrudnionych w gospodarce u- 
społecznionej nie przekroczyło je
szcze czterdziestego roku życia i 
nie ma pełnego podstawowego 
wykształcenia.

Nie wystarczą już dotychczaso
we formy kształcenia. Dlatego 
wprowadza się nowości. W ubieg
łym roku szkolnym zorganizowa
no po raz pierwszy placówki jed
norocznego podstawowego stu
dium zawodowego. Ta nowa, a- 
trakcyjna i w niedalekiej przy
szłości powszechna forma uzupeł
niania wykształcenia podstawo
wego różni się znacznie od do
tychczasowych treściami progra
mowymi, metodami, zasadami or
ganizacji; łączy kształcenie o- 
gólne z zawodowym i jednocześ
nie przygotowuje do egzaminów 
na tytuł wykwalifikowanego ro
botnika.

Obecnie w podstawowych stu
diach zawodowych kształci się 40 
tysięcy osób, w stosunku do ubie
głego roku liczba ich uległa po
dwojeniu. Ale do stanu zadowa
lającego jeszcze daleko. Jeżeli za
kładamy, że do 1980 roku wszys
cy . pracownicy, którzy nie mają 
pełnego podstawowego wykształ
cenia, muszą je zdobyć, oznacza 
to. iż co roku naukę powinno pod
jąć około 200 tysięcy osób.

Są wprawdzie takie wojewódz
twa. jak bydgoskie, gdańskie, lu
belskie, olsztyńskie, gdzie zorga
nizowano już od 200 do 290 takich 
studiów. Ale też w województwie 
rzeszowskim jest ich tylko 49, w 
opolskim 27, w zielonogórskim za

ledwie 26. Jaka jest przyczyna 
niewystarczającego zainteresowa
nia kształceniem w podstawo
wych studiach zawodowych ? Wy- 
daje się, iż jedną z ważkich przy
czyn jest niedostateczne zainte
resowanie resortów i zakładów 
pracy tą formą kształcenia, nie
dostateczne jej propagowanie 
■wśród pracowników.

Na naradzie w Ministerstwie O- 
światy , i Wychowania niejedno
krotnie podkreślano, że wiele za
kładów nie wykazuje niezbędnego 
zainteresowania kwalif ikacj ami 
swoich pracowników' i sprawami 
kształcenia. Podkreślano, że za
kłady pracy powinny ponosić od
powiedzialność za stan kwalifika
cji swojej załogi. .

Taki właśnie stosunek do spraw 
kształcenia pracowników prezen
tuję ha przykład resort rolnic
twa. Podstawowe studia zawodo
we o kierunku rolniczym, których 
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współorganizatorem jest ten re
sort wykazują dużą dynamikę 
rozwoju. Jest to tym cenniejsze, 
że w resorcie rolnictwa zatrud
nionych jest aż 31.4 proc, pracow
ników, którzy powinni ukończyć 
szkołę podstawową. Niewiele 
mniejszy — bo 30 — jest ten 
wskaźnik w leśnictwie. W gospo
darce komunalnej około 24 proc., 
a w budownictwie około 18 proc, 
żatrucłhióhych’ powinno uzupełnić 
podstawowe wykształcenie. . ‘ ?

Z inicjatywy Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR i CRZZ opra
cowywane są właśnie plany 
kształcenia pracowników (do ro
ku 1980), którzy nie. ukończyli 
czterdziestego roku życia i nie 
mają podstawowego wykształce
nia. Plany takie mają już cztery 
województwa: bydgoskie, gdań
skie, olsztyńskie i poznańskie. 
Zgodnie z dezyderatem Sejmowej 
Komisji Oświaty i Wychowania 
— która obradowała nad kierun
kami rozwoju kształcenia ustawi
cznego w październiku bieżącego 
roku — obowiązkiem wszystkich 
kuratoriów okręgów szkolnych 
jest opracowanie takich planów i 
konsekwentna ich realizacja

CEL NASTĘPNY

jest niemniej trudny i ambitny. 
Przewiduje się, że w 1990 roku 
wykształcenie ponadpodstawowe 
— to znaczy: zasadnicze zawodo
we, średnie i wyższe — będzie w 
naszym kraju miało około 17 mi-’ 
lionów osób, tó jest 66 próc. lud
ności w wieku powyżej dwudzie
stu lat. Oczekuje się, że z poważ
ną pomocą w realizacji tego celu 
przyjdą różne formy oświatowe 
organizowane w ramach kształ
cenia ustawicznego.

Pierwsze kroki już poczyniono. 
Resort oświaty wystąpił z kon
cepcją nowego typu średnich 
szkół dla pracujących, które u- 
możliwiają uzyskanie średniego 
wykształcenia w krótszym niż o- 
becnie czasie i bez oderwania od 
pracy. Mowa tu o średnich stu
diach zawodowych i projektowa
nej w niedalekiej przyszłości 
szkole radiowo-telewizyjnej.

Trzyletnie średnie studia zawo
dowe weszły już w bieżącym roku 
szkolnym do systemu oświaty dla 
pracujących. Absolwenci tych 
szkół — jak wiadomo — otrzymu
ją . wykształcili e ogólne na pozio
mie średnim i zawodowe, które u- 
możliwi im uzyskanie tytułu ro
botnika . .wykwalifikowanego Lub 
mistrza w zawodzie. Dodać trze
ba, że kształcenie zawodowe, pro
wadzone będzie w szerokich spe
cjalnościach; specjalizację praco
wnicy będą mogli przecież otrzy

mać w trakcie pracy i szkolenia 
wewnątrzzakładowego. -.W bieżą
cym roku działa 258 takich stu
diów, kształci się w nich ponad 
21 tysięcy słuchaczy.

Wspomnieć jeszcze trzeba o te
chnikach dla przodujących robot
ników. Zdały one, a właściwie ich 
.słuchacze, pomyślnie egzamin. 
Wystarczy powiedzieć, że w_ bie
żącym roku ponad"94' proc.' śłu- 

jchaczy tych szkól z powodzeniem 
złożyło egzaminy maturalne.

Parę zdań o nowej, projektowa
nej formie kształcenia na pozio
mie średnim, jaką miś być. szkolą 
radiowo-tełewizyjnat Proces ; nau
czania opierać si.ęr tu będżi.e na 
wykładach w radju i w telewizji 
oraz na ódpoWiefltilo da tęgo do
stosowanych ,'pbra'dńikach i skry
ptach. Słuchacze będą .mogli ko
rzystać z konsultacji i pomocy 
nauczycieli szkól zaocznych. Rów
nież częściowe egzaminy z opano
wania materiału programowego 
zawartego W’ wykładach radio
wych i telewizyjnych będą skła
dali w szkołach dla pracujących.

Resort, oświaty dąży do skróce
nia czasu nauki. w tych szko
łach. Preferowana jest forma 
trzyletnich liceów ogólnokształ
cących' opartych na nauczaniu w 
zespołach przedmiotowych. Czyni 
się przygotowania do przekształ
cenia czteroletnich liceów właś
nie na trzyletnie.

I jeszcze jedno novum. Na zasa
dzie eksperymentu niektóre szko
ły dla pracujących przejdą na 
trzydniowy tydzień pracy szkol
nej. Praktycznie znaczy to, że za
jęcia dydaktyczne odbywać się w 

‘nich będą co drugi dzień po pięć 
godzin. Spodziewać się można, że 
dzięki temu lepiej będzie wyko
rzystana kadra nauczająca i baza 

szkół, a przede wszystkim wzro
śnie.samodzielna praca słuchaczy.

CENTRA I OŚRODKI

to nowe rozwiązania w zakresie 
kształcenia pracujących. Niejed
nokrotnie krytykowano nadmier
ne rozbudowanie i rozproszenie 
różnych form kształcenia doros
łych, mnogość różnorodnych kur
sów' o bardzo zróżnicowanych 
programach, które dawały roz
maite uprawnienia absolwentom, 
a przede wszystkim liczbę orga
nizatorów kursów, którzy nie dy
sponując ani odpowiednią kadrą 
nauczającą, ani bazą przystępo
wali do radosnej działalności 
szkoleniowej.

Ten stan rzeczy należy już chy
ba zaliczyć do przeszłości. Obec
nie szczególna uwaga zwrócona 
będzie na to. aby organizacją 
kształcenia pracujących zajmo

wały się tylko te instytucje, które 
posiadają odpowiednie możliwo
ści, a więc bogatą, nowoczesną 
bazę materialną, kadrę nauczają
cą, doświadczenie.

Następną istotną sprawą jest u- 
jednolicenie programów kursów, 
podręczników, skryptów. Na na
radzie w Ministerstwie Oświaty 
zgłoszono między innymi intere
sujący i zapewne wart rozważe
nia wniosek powołania Ogólno
krajowego Banku Programów, 
Skryptów, Podręczników i Po
mocy Naukowych. Sądzić należy, 
iż realizacja tego wniosku przy
czyniłaby się nie tylko do ujedno
licenia programów i podstawo
wych pomocy dydaktycznych, lecz 
także stworzyłaby warunki do te
go, aby były one na odpowied
nim poziomie, uzupełniane i mo
dernizowane stosownie do aktu
alnych potrzeb.

Bardzo interesującym rozwią
zaniem ujednolicenia i zmoderni
zowania kształcenia pracują
cych jest opracowana koncepcja 
centrów kształcenia ustawiczne
go w województwach i odpowied-

W naradzie zorganizowanej 
przez Ministerstwo oświaty i 
Wychowania wzięli udział: wi
ceminister oświaty i wychowa
nia — prof. Michał Godlewski; 
przedstawiciel Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZCR Irene
usz Sekuła; CRZZ — Jerzy 
Grabowski, przedstawiciele ZG 
ZNP. resortów, kuratoriów o- 
kręgów szkolnych, instytutów 
i organizacji młodzieżowych. 
Referat wprowadzający do dys
kusji na temat: ..Stan aktual
ny i zadania w dziedzinie roz
woju szkolnych i nieszkolnych 
form kształcenia ustawiczne
go” wygłosił, dyrektor depar
tamentu Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania — Stanisław Su
chy. 

nich ośrodków w powiatach ,i w 
gminach. Centra i ośrodki po
zwolą na pełniejszą integrację 
szkół dla pracujących, skupią je 
pod jednym kierownictwem i w 
jednym obiekcie szkolnym, a tak
że zespolą z nieszkolnymi forma
mi kształcenia ustawicznego. O- 
becnie działają trzy Centra 
Kształcenia Ustawicznego; w Byd
goszczy, w Chorzowie, w Gdań
sku i mają już wcale pokaźny do
robek. Począwszy od przyszłego 
roku w każdym kuratorium okrę
gu szkolnego powinno powstać 
takie centrum. Stopniowo rozwi
jana będzie sieć ośrodków w po
wiatach i w gminach. Trzeba też 
dodać, że Związek Zakładów Do
skonalenia Zawodowego dyspo
nuje już typową dokumentacją 
technologiczną i architektoniczną 
dla cenitrów i ośrodków.

KILKA MINUSÓW

W drugim i trzecim kwartale 
bieżącego roku NIK skontrolo
wała działalność szkoleniową wy
branych organizacji społecznych, 
a także zbadała wykonywanie 
nadzoru nad tą działalnością 
przez kuratoria okręgów’ szkol
nych. Ogólnie pracę oświatową 
tych organizacji oceniono pozyty
wnie. Zarejestrowano jednak 
również szereg nieprawidłowości. 
Jakich? Przedstawmy je pokrót
ce.

Przede wszystkim wytknięto 
niedostateczne koncentrowani e 
działalności szkoleniowej na wy
branych kierunkach, a. nierzadko 
rozszerzanie zakresu tej działal
ności poza ramy, na jakie zezwo
liło Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania. Dodać do tego trzeba 
brak koniecznej współpracy mię
dzy organizacjami w zakresie 
programów nauczania, bazy dy
daktycznej i wykorzystania kad
ry pedagogicznej.

Jednocześnie za niezadowalają
cą uznano kontrolę oświatowej 
działalności różnych organizacji 
— ze strony zarówno ich władz 
zwierzchnich, jak i kuratoriów 
oraz jednostek zlecających szko
lenie.

Wnioski, jakie stąd wypływają,' 
są oczywiste. M-usUteźtOsnąe fun
kcja koordynacyjna kuratoriów w 
programowaniu i planowaniu kie
runków działalności oświatowej 
w skali województw. Do tego ce
lu niezbędne jest jak najściślej
sze współdziałanie z wojewódzki
mi komisjami planowania gospo
darczego i wydziałami zatrudnie
nia urzędów wojewódzkich.

Oczywiście, nie są to wszystkie 
sprawy, jakie wynikają na dziś i 
na jutro w związku z budowa
niem systemu kształcenia ustawi
cznego. Oddzielnym i bardzo ob
szernym problemem jest rola, ja
ką w tym systemie mają do speł
nienia zakłady pracy dysponujące 
nowoczesną bazą szkoleniową. 
Ich funkcje i zadania dydaktycz
no-wychowawcze będą przecież 
poważnie wzrastać. Jest to zwią
zane z konsekwencjami reformy 
oświaty i wychowania z jednej 
strony, a z drugiej z nieustannym 
postępem naukowo-technicznym 
zmuszającym pracodawcę do bie
żącego dokształcania i doskonale
nia kwalifikacji pracowników.

ALICJA RACEWICZ

• Ostatnio Powia
towa Rada Zakładowa 
ZNP w Koninie obcho
dziła uroczystość 25-lc- 
cia działalności Kasy 
Zapomogowo-Pożyczko

wej, Na program tej mi
łej uroczystości złożyły 
się: referat obrazujący 
ćwńerćwdekową działal
ność Kasy, wygłoszony 
przez obecnego jej pre
zesa, kol. Gabriela Woź

niaka, wspomnienia ak
tywistów związkowych 
oraz wręczenie nagród 
książkowych osobom za
angażowanym w tę dzia
łalność. W ciągu 25 lat 
w Kasie pracowało wie
lu kolegów, spośród któ
rych na szczególne wy
różnienie zasługują Ig
nacy Żabierek, Bolesław 
Białkowski — długolet
ni prezes. Bronisław Ja- 
chimowski, Tadeusz Zie
liński. Obecnie Kasa 
zrzesza 1356 członków’, 
zaś suma wkładów’ wy
nosi 2209 tys. złotych.

® W powiecie Jelenia 
Góra przeprowadzono 
już pierwszy etap szko
lenia ideow’o-pedagogi- 
cznego. Dzięki sprawnej 
organizacji i dobremu 
przygotowaniu przez 
Komisję Pedagogiczną

ZNP, prelegentów i 
dyskutantów’ — konfe
rencje w ogniskach mia
ły wysoki poziom.

Powiatow'a Rada Za
kładowa zorganizowała 
również (25 listopada 
1974 roku) w Cieplicach 
spotkanie prezesów og
nisk z dyrektorami szkól 
podstawowych i śred
nich dla omówienia 
spraw, w których po
winni podejmować 
wspólne decyzje. Taka 
współpraca na co dzień 
przynieść może korzyść 
szkole i nauczycielom.

9 Od dwu lat Po
wiatowa Rada Zakłado
wa ZNP w Leżajsku or
ganizuje dla nauczycieli 
i ich rodzin wczasy wę
drowne. Jest to bardzo 
atrakcyjna, forma spę
dzania urlopu. W 1974 r.

zorganizowano spływ 
kajakowy rzeką Drawą 
z Czaplinka do Draw
na. W ubiegłym roku w 
sierpniu 20 nauczycieli 
wyruszyło na poje
zierze Suwalsko-Augu- 
stowskie. Spływ rozpo
czął się od przystanku 
PTTK w Starym Fol
warku i wiódł malowni
czym szlakiem Wigier, 
Czarnej Hańczy. Kana
łu Augustowskiego. Ro- 
spudy do miejscowości 
Ateny nad jeziorem Bli
zno. Wczasy wędrowne, 
niezależnie od świetne
go relaksu, są doskonałą 
lekcją geografii, przy
rodoznawstwa. historii, 
a także stwarzają okazję 
do zapoznania się z or
ganizacją turystyki i re
kreacji, co jest bardzo

przydatne w pracy z 
młodzieżą.

® Przy Radzie Za
kładowej ZNP w Wał
brzychu istnieje od wie
lu lat Sekcja Seniorów, 
która liczy obecnie 250 
członków. Członkowie 
Sekcji zbierają się dwa 
razy w miesiącu w Klu
bie Nauczycielskim, 
gdzie wysłuchują inte
resujących prelekcji u- 
rozmaiconych występa
mi artystów’. Dużą a- 
trakcją są także wycie
czki krajoznawcze do 
Warszawy, Poznania, 
Krakowa, a także dal
sze — do NRD. Wycie
czki mają zaw'sze kom 
piet uczestników. Z u- 
znaniem nauczycieli e- 
merytów spotykają się 
także wspólne wyjazdy 
do teatru, kina i opery

wrocławskiej. Wielu 
spośród członków sekcji 
korzysta co roku z wcza
sów i sanatoriów. Wio
sną bieżącego roku kil
kunastoosobowa grupa 
seniorów' wyjechała na 
wczasy do Piechowic, 
dokąd została zawiezio
na autokarem związko
wym. Powrót odbył się 
w ten sam sposób.

Aktyw Rady Zakłado
wej z prezesem, kol. 
Zbigniewem Cierpką do
kłada wszelkich starań, 
aby wyjść naprzeciw 
potrzebom tej grupy 
związkowej. Za ten ser
deczny stosunek nauczy
ciele — emeryci pragną 
za naszym pośredni
ctwem złożyć Radzie go
rące słowa podziękowa
nia.

® W listopadzie br. 
nauczyciele i wycho
wawcy z Bielska-Białej 
oraz powiatu bielskiego 
odbyli pierwsze w tym 
roku szkolnym szkole
nie ideow'o-pedagogicz- 
ne. W konferencji, którą 
zorganizowano w siedzi
bie zespołu Szkól Za
wodowych nr 1, uczest
niczyło przeszło 60 na
uczycieli. Wprowadzenie 
do dyskusji na temat 
marksistowskiego świa
topoglądu i jego związ
ków z systemem etycz
nym oraz praktyką wy
chowawczą stanowiła 
wypowiedź wizytatora 
Inspektoratu Oświaty i 
Wychowania, kol. An
drzeja Ficonia. ,7'
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Jakie formy pracy w zakresie 

doskonalenia ideowo-pedago- 
gicznego dokształcania i samo
kształcenia są w naszej ra
dzie związkowej szczególnie pre
ferowane? W jaki sposób władze 
oświatowe, związkowe powiatu u- 
gruntowują wśród studiujących 
przekonanie, że warto podnosić 
swoje kwalifikac.;e? Na jakie tru
dności napotykamy i jak je roz
wiązujemy?

Zacznę od danych liczbowych. 
Na terenie powiatu Końskie pra
cuje 1126 nauczycieli, z tej licz
by aktualnie 208 (a więc 12,2 proc, 
ogółu zatrudnionych) podnosi 
swoje kwalifikacje pedagogiczne. 
W tym 62 osoby studiują na pierw
szym roku, 66 — na drugim, 54 
— na trzecim i 26 — na czwar
tym roku. J^śli do liczb tych 
dodamy 86 osób skierowanych na 
kursy przygotowawcze w roku 
1974/75, to liczba kształcących się 
w 1975 roku osiągnie prawie 300.

Utrzymywanie ciągłego kontak
tu z nauczycielami studiującymi 
poprzez powiatowe sejmiki stu
diujących pedagogów, organizo
wane u nas każdego roku szkol
nego w październiku, styczniu i 
kwietniu — stwarza możliwość 
dokładnego poznania ich sytua
cji „studenckiej”, mieszkaniowej, 
rodzinnej i szkolnej.

Podczas tych spotkań przepro
wadzamy — niezależnie od dys
kusji — małe sondaże ankietowe 
w celu pogłębienia wiedzy o na
potykanych trudnościach i kłopo
tach studiujących. Staramy się 
załatwiać na bieżąco takie spra
wy, jak terminowy zwrot kosz
tów podróży, odciążenia od nad
miaru prac społecznych w szko
le i środowisku, zniżka godzin, 
zapewnienie wolnego od zajęć 
dnia, umieszczenie dzieci na obo
zach i koloniach, udzielanie zapo
móg bezzwrotnych dla poratowa
nia zdrowia, interwencje w spra
wie przydziału skierowań na 
wczasy sanatoryjne, profilak
tyczne i wypoczynkowe, umożli
wienie korzystania rodzinie stu
diującego nauczyciela ze stołówek 
internackich i szkolnych przynaj
mniej na czas studiów, przydział 
godzin zgodnie z posiadanymi 
kwalifikacjami.

Jest to zresztą niepełny rejestr, 
spraw możliwych do przeanalizo
wania i załatwienia podczas spo
tkań z nauczycielami studiują
cymi.

Spotkania te stanowią także 
dobrą okazję do moralnego i ma
terialnego usatysfakcjonowania 
tych, którzy pokonując różnorod
ne przeszkody zrealizowali po
stawione przed nimi cele. Prak
tykujemy od dwu lat zasadę, że 
wszyscy koledzy kończący studia 
są na pierwszym październiko
wym spotkaniu wyróżniani przez 
Radę Zakładową i Wydział O- 
światy nagrodami pieniężnymi, 
książkowymi, dyplomami oraz li
stami gratulacyjnymi.

Studia zaoczne, to świadoma re
zygnacja z prawa do wolnego 
czasu, życia kulturalnego i towa
rzyskiego, to dziesiątki nie prze
spanych nocy, podczas których 
pisze się prace kontrolne, opraco
wuje literaturę, sposobi się do e- 
gzaminów, przygotowuje się do 
lekcji. Wydobywanie i upow
szechnianie tej prawdy o trudzie, 
który świadomie bierze na siebie 
nauczyciel, by przybliżać się co
raz bardziej ku mistrzostwu pe
dagogicznemu, by lepiej spenić o- 
czekiwania społeczne, uważamy 
za jedno z naczelnych zadań dla 
naszej organizacji związkowej, 
dla wszystkich jej ogniw.

Sprawą bardzo ważną jest po
moc studiującym w uzyska
niu przewidzianej programem 

studiów literatury. Dlatego też 
działy pedagogiczne przy biblio
tekach szkół gminnych poszerza
ne są bardzo intensywnie o nowe 
pozycje. Praktykujemy zwyczaj, 
w myśl którego nauczyciel ma 
prawo zakupić na rachunek Po
wiatowej Biblioteki Pedagogicz
nej lub szkolnej każdą potrzebną 
mu książkę; po przekazaniu jej 
bibliotece otrzymuje zwrot po
niesionych kosztów.

UPOWSZECHNIAJMY PRAWDĘ 
O ICH TRUDZIE

GórskiSala ćwiczeń, obsługi nowoczesnych środków nauczania WSP w Zielonej Górze

Powiatowa Biblioteka Pedago
giczna, licząca 20 tys. tomów, pro
wadzi ruchomy kolportaż książek 
społeczno-politycznych, pedago
gicznych i psychologicznych w te
renie poprzez kolporterów ogni
skowych. Są nimi najczęściej 
przewodniczący rejonowych kon
ferencji pedagogicznych.

Pracownice Powiatowej Biblio
teki Pedagogicznej przestawiają 
na konferencjach rejonowych re
cenzje najnowszych książek, or
ganizują wystawki nowości dy
daktyczno-wychowawczych, in
formują o stanie księgozbioru o- 
raz liczbie poszczególnych pozy
cji. Biblioteka stara się również 
wypożyczać szczególnie trudne do 
zdobycia pozycje z innych biblio
tek.

Jednak mimo tych starań sy
tuacja nie przedstawia się dobrze. 
Jak dotychczas bowiem nauczy
ciel studiujący skazany jest na 
mozolne i czasem beznadziejne 
wyszukiwanie w. bibliotekach i 
księgarniach lektury wskazanej 
przez uczelnię. Należałoby za
dbać o to, by wszystkie niezbędne 
publikacje były w każdej chwili 
dostępne.

Studiujący proponują, by wy
mogli lekturowe nie były tak 
sztywne jak obecnie. Jeżeli z da
nego przedmiotu jest wiele pozy
cji o zbliżonym poziomie na ten 
sam teamt, to polecanie i egzek
wowanie wiedzy przy egzaminach 
tylko z „polecanej” pozycji wy
wołuje wiele słusznego rozgory
czenia.

Z myślą o studiujących podję
liśmy na październikowym ple
num uchwałę o rozbudowie Do
mu Nauczyciela i uruchomieniu 
stołówki międzyszkolnej dla 160 

osób. Rada Zakładowa i Wydział 
Oświaty zabiegają o to, by od 
września 1975 roku stołówka zo
stała otwarta. Planowana rozbu
dowa pozwoli również na uru
chomienie czytelni czasopism pe
dagogicznych. Uważamy bowiem, 
że pomoc dla studiujących, ta 
konkretna, na co dzień to przede 
wszystkim walka z sytuacjami, w 
wyniku których ulega ogranicze
niu czas wolny studiujących ko
legów.

Z tego powodu między innymi 
czynimy intensywne starania o u- 
ruchomienie w gminnej szkole 
podstawowej w Końskich gabi- 
netu-poradni zdrowia dla nau
czycieli z terenu miasta i powia
tu. Chcemy, by w poradni tej o- 
bok lekarza internisty przyjmo
wali w określone dni najbardziej 
potrzebni specjaliści.

Wobec ciągle rozwijającego się 
kształcenia i samokształcenia na
uczycieli musimy racjonalniej wy
korzystywać przy organizowaniu 
pomocy studiującym nasze „po
wiatowe” i „gminne” możliwości 
kadrowe. Mamy przecież w każ
dym powiecie zdolnych nauczy
cieli z wieloletnią praktyką, któ

rzy Z powodzeniem pełnić mogą 
rolę konsultantów, służyć radą i 
pomocą nauczycielom studiują
cym.

Uruchomiliśmy do października 
tego roku trzy punkty konsulta
cyjne w różnych punktach po
wiatu, które czynne są w czwar
tki każdego tygodnia. Dwa razy 
w miesiącu (w pierwszy i trzeci 
czwartek) przyjmują koledzy 
konsultanci z zakresu przedmio
tów ścisłych (matematyka, che
mia, fizyka), zaś w drugi i trze
ci czwartek miesiąca oczekują in

teresantów konsultanci z przed
miotów humanistycznych.

Trudno już dziś wyrokować o 
przydatności tej formy pracy; są
dzę, iż korzystający z niej kole
dzy najlepiej, w niedługim cza
sie, ocenią jej użyteczność.

Od 1969 roku rada zakładowa 
gromadzi wszystkie prace magi
sterskie pisane przez kolegów z 
naszego powiatu. Studiujący bar
dzo sobie cenią możliwość wglądu 
do tych prac. Autorzy niektórych 
z tych prac występują jako pre
legenci na spotkaniach, naradach 
i konferencjach.

Dodać w tym miejscu należy, 
iż niektóre prace — ze względu 
na ich praktyczną wartość — po
winny być spopularyzowane i wy
korzystane w pracy szkolnej.

0 organizując pomoc dokształ
cającym się, nasza organiza
cja związkowa nie może tra

cić z pola widzenia nauczycieli 
nie studiujących; stanowią oni 
podstawowy trzon kadry pedago
gicznej i od ich pracy zależy tem
po przemian jakościowych w na
szej szkole.

Podstawową formą działalności 
ideowo-pedagogicznej są w dal
szym ciągu konferencje rejonowe. 
Stanowią one niejako rodzaj sej
miku nauczycielskiego, w którym 
uczestniczą nauczyciele i wycho
wawcy wszystkich typów szkół .i 
placówek oświatowo-wychowaw
czych działających w powiecie.

Wspólnie z wydziałem oświaty 
prowadzimy systematyczną anali
zę aktywności rad pedagogicz
nych na naszych konferencjach. 
Aktywność tę traktujemy jako je
den z przejawów pracy samo
kształceniowej. Uważamy, że 
członkowie rad pedagogicznych 
po zapoznaniu się z literaturą 
związaną z tematem powinni Za
prezentować w czasie dyskusji 
problem tak i w takiej formie, 
by stanowiło to przeżycie inte
lektualne i emocjonalne dla po
zostałych uczestników spotkania.

Najbardziej aktywne rady pe
dagogiczne wyróżniamy nagroda
mi książkowymi, proponujemy u- 
dział w wycieczkach oraz wyjaz
dach na różnego rodzaju imprezy 
kulturalno-turystyczne.

Wartościowym uzupełnieniem 
pracy ideowo - pedagogicznej, 
wśród nauczycieli jest Klub Na
uczycieli Nowatorów działający 
przy naszej Radzie. Klub istnieje 
od 1973 roku. Liczy 20 osób: na
leżą do niego przewodniczący re
jonowych konferencji pedagogicz
nych, autorzy odczytów pedago
gicznych, pracownice Powiatowej 
Biblioteki Pedagogicznej, nie
którzy wizytatorzy przedmioto
wo-metodyczni.

Członkowie Klubu postawili 
sobie takie cele, jak studiowanie 
nowości z zakresu pedagogiki,, 
psychologii i socjologii wycho
wania; przedstawianie własnych 
refleksji w formie referatu na te
mat przestudiowanej książki lub 
artykułu; pomoc merytoryczna w 
opracowywaniu niektórych tema
tów przewidzianych w programie 
szkolenia oraz analiza wniosków^ 
i spostrzeżeń po każdym „rzucie” 
rejonowych konferencji pedago
gicznych.

W roku 1973/74 klub przepro
wadził 14 zebrań samokształce
niowych z udziałem dodatkowo 
zaproszonych nauczycieli, dyrek
torów szkół oraz przedstawicieli 
różnych instytucji.

Potrzebne jest nam dziś samo
kształcenie syntetyczne, ukazują
ce wspólne elementy wielu nauk, 
by na tej bazie kształtować wśród 
nauczycieli twórczy niepokój tak 
bardzo potrzebny reformowanej 
szkole. A zatem nie tylko studia, 
lecz też codzienna, systematyczna 
praca nad sobą każdego z nas 
jest podstawowym czynnikiem 
wzrostu naszej autonomii inte
lektualnej i sprawności dydak
tycznej.

JANUSZ WIADERNT
Końskie

Sprawom nauczycieli studiu
jących poświęcone było — 
ostatnie w bieżącym roku — 

plenarne posiedzenie Rady Zakła
dowej ZNP w Oleśnicy. Podstawę 
do dyskusji stanowiły informacje 
i doniesienia na temat aktualnych 
i przyszłych planów kształcenia 
kadry nauczającej oraz warun
ków dokształcających się pedago
gów.

Na ogólną liczbę 907 zatrudnio
nych w szkołach powiatu oleśnic-

KŁOPOTY Z NOCLEGAMI
kiego, studia wyższe podjęło 130 
nauczycieli. Kwalifikacje uzupeł
nia przede wszystkim kadra kie
rownicza oraz nauczyciele szkół 
gminnych. W „kolejce” na studia 
czeka około 600 osób. Niestety, 
Instytut Kształcenia Nauczycieli 
i Badań Oświatowych nie jest w 
stanie przyjąć na kursy przygoto
wawcze wszystkich wytypowa
nych na studia. Na przykład w 
roku przyszłym naukę podejmie 
68 pedagogów, ale z kursów bę
dzie mogło skorzystać zaledwie 36 
osób.

Problemem, który na posiedze
niu plenum powracał najczęściej, 
to nieodpowiedni stosunek nie
których nauczycieli akademickich 
do studiujących. Wiele gorzkich 
słów padło pod adresem Uniwer
sytetu Wrocławskiego. . Młodzi 
pracownicy naukowi tej uczelni 

często dają odczuć „zaoczniakom”, 
iż uważają ich za niekompetent
nych zawodowo itd. Na szczęście 
niepedagogiczną postawę zajmu
je nieliczna grupa, większość wy
kładowców — pomaga studiują
cym. Wielkie uznanie i wdzięcz
ność zyskała na przykład kadra 
naukowo-dydaktyczna Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, której sto
sunek do studiujących określono 
jako wzorowy.

Życzliwie i ze zrozumieniem 
studiujący traktowani są w miej
scu prący. Na ogół korzystają z 
przysługujących im uprawnień 
(wolny dzień, zniżka godzin), 
zwalnia się ich z czasochłonnych 
prac społecznych. Odstępstwa od 
obowiązujących w tej dziedzinie 
zasad spowodowane są trudnoś
ciami obiektywnymi, a nie bra
kiem dobrej woli.

Pewne zastrzeżenia i wątpliwo
ści budzi wśród studiujących spo
sób prowadzenia zajęć na uczel
ni. Najczęściej powiela się me
tody pracy ze studiów dziennych. 
Trudno się z tym zgodzić, wzią
wszy pod uwagę specyficzną sy
tuację czynnych zawodowo nau- 
czycieli-studentów. Nie chodzi, 
rzecz jasna, o obniżenie wyma
gań, lecz o taką organizację pro
cesu kształcenia, która uwzględ
niałaby wspomnianą specyfikę. 
Przykładem rozwiązań tego typu 
może być przesunięcie punktu 
ciężkości w tematyce programo
wej z zagadnień ogólnoteoretycz- 
nych na sprawy bliżej związane 
z zawodem studiującego.

Za nieudane słuchacze uważają 
takie zajęcia, na których prowa
dzący skupiają uwagę na prezen
tacji materiału, nie dbając o to, 

czy i na ile jest on zrozumiały dla 
studentów..

Przedmiotem troski , i niepokoju 
jest — jak wynikało z dyskusji -*•  
sprawa noclegów i wyżywienia. 
Istnieją obawy, że w chwili gdy 
trudności kwaterunkowo-stołów- 
kowe — i tak już duże — spotę
gują się w latach przyszłych (w 
związku z napływem nowej gru
py słuchaczy), wiele osób będzie 
musiało zrezygnować z dalszej 
nauki.

Różnych form pomocy udziela 
dokształcającym się Powiatowa 
Biblioteka Pedagogiczna. Między 
innymi informuje o nowościach 
wydawniczych, udostępnia książ
ki za pośrednictwem wypożyczal
ni międzybibliotecznej oraz po
maga w zbieraniu bibliografii. 
Problem uzupełniania księgozbio
rów jest rozwiązywany na bieżą
co, dzięki pokaźnej dotacji finan
sowej uzyskanej z KOS.
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NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ
fcj| iną niedługo dwa lata od 

momentu podjęcia na 
wspólnym kolegium Mini

stra Oświaty i Wychowania oraz 
Ministra Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki doniosłej de
cyzji w sprawie masowego do
kształcania nauczycieli na pozio
mie wyższych studiów magister
skich.

Mamy więc poza sobą pierwszy 
okres prób i doświadczeń, okres, 
w którym „Koncepcja, zasady i 
formy, kształcenia i doskonale
nia zawodowego nauczycieli” w 
konfrontacji z życiem sprawdzi
ły się, ale równocześnie, co nie 
dało się od razu przewidzieć, u- 
jawniły się w trakcie ich wdra
żania pewne braki, trudności i 
przeszkody, których wynikiem 
jest stosunkowo wysoki odpad i 
odsiew.

Na podstawie licznych kontak
tów z nauczycielami-studentami 
jak i przeprowadzonych wśród 
nich sondaży można wysunąć sze
reg wniosków, które mogą i po
winny przyczynić się do znaczne
go < graniczenia zjawiska odpa
du i odsiewu a tym samym do 
zwiększenia efektywności stu
diów.

Sprawa pierwsza, to budżet 
czasu nauczyciela studiującego. 
Studia zaoczne polegają na umie
jętnym godzeniu obowiązków za
wodowych z obowiązkami studen
ta. Zgodnie z zasadami przygoto
wania reformy szkolnej pragnie
my, aby zarówno praca zawodo
wa jak’i uzyskiwane wyniki do
kształcania były coraz lepsze. Po
stulat. w pełni słuszny i uzasad
niony, ale czy w każdym przypad
ku możliwy do urzeczywistnie
nia?

Powszechnie wiadomo, że bud
żet czasu nauczyciela jest niezwy
kle napięty. Tylko ludzie nie o- 
rientujący się w specyfice pracy 
dydaktyczno-wychowawczej mo
gą uważać, że nauczyciel pracuje 
26 godzin tygodniowo.

W rzeczywistości pracuje on 
dużo, dużo więcej. Wynika to z 
konieczności przygotowania się do 
lekcji,,, czasochłonnego sprawdza
nia i poprawiania zeszytów, z po
trzeby utrzymywania stałych 
kontaktów z ^rodzicami uczniów, z 
obowiązku sprawowania opieki 
nad organizacjami uczniowskimi 
itd. itp. A przecież nie wyczerpuje 
to obszernej listy powinności za
wodowych i społecznych.

Nauczyciel ma także rodzinę. 
Nie zapominajmy, że w zawodzie 
tym. trzy czwarte stanowią kobie
ty. Do obowiązków zawodowych 
dochodzi więc długi rejestr obo
wiązków rodzinnych. Chcemy, by 
wychowawcza i opiekuńcza fun
kcja rodziny wydatnie wzrastała. 
Zrozumiałe, że przykład idący z 
rodzin nauczycielskich powinien 
być wzorem dla innych, dla więk
szości rodzin w środowisku za
mieszkania.

He w tej sytuacji czasu pozosta- 
je na renowację wiedzy, na nie
odzowne w tym zawodzie samo
kształcenie, a tym bardziej na 
studia obwarowane określonymi 
rygorami i terminami?

Jaki stąd wniosek? Przede 
Wszystkim konieczność racjonal
nego i oszczędnego gospodarowa
nia czasem nauczyciela studiują
cego. Jakiekolwiek marnotraw
stwo w tym względzie nie może 
być tolerowane. Odciążenie więc, 
przynajmniej na okres studiów, 
od prac społecznych nie mają
cych bezpośredniego związku z 
pracą dydaktyczno-wychowawczą 
jest niezbędne. . ...

Ale. nie tylko to. Zdecydowana 
Większość nauczycieli na pytanie, 
co w ich konkretnych warun
kach mogłoby podnieść efektyw
ność dokształcania odpowiada: 
zmiany w tygodniowym wymiarze 
godzin. Wiedzą, że_ dziś nie stać 
nas jeszcze na udzielanie . zniżek, 
żywią jednak nadzieję, że pro
blem ten, przynajmniej w odnie
sieniu do nauczycieli obarczonych 
obowiązkami rodzinnymi, zostanie 
pomyślnie rozwiązany.

Następny problem to dostoso
wanie programów studiów 
do możliwości czasowych i 

percepcyjnych nauczyciela, pracu
jącego. Możemy pięknie i skądi
nąd w . sposób w pełni uzasadnio
ny, zaprogramować zakres , treści 
poznawczych, . musirny jednak 
równocześnie zgodzić, się z tym, ze 
skuteczność odbioru w warun
kach człowieka pracującego nie 
będzię. zależeć od samych tych 
treści.. Zagadnienie optymalnego 
zakresu materiału poznawczego 
jest więc kwestią — z punktu wi
dzenia efektywności studiów • — 
zasadniczą.
' Na razie jednak jeszcze jest 
tak, że programy studiów dla pra

cujących są w większości takie 
same jak i studiów stacjonar
nych. Podobnie wykładowcy w 
znakomitej większości są także 
ci sami. W tej sytuacji studiują
cy nauczyciele są traktowani 
identycznie jak studenci ze stu
diów stacjonarnych. A przecież 
nauczyciele posiadają nie tylko o- 
kreślony zasób wiedzy praktycz
nej, lecz także teoretycznej. Pow- 
staje zatem pytanie, czy słusz
ne jest identyczne traktowanie 
obu tych grup bez odpowiednie
go różnicowania?

Dlatego też wydaje się ko
nieczne przeprowadzenie nie tyl
ko korekty samych programów, 
lecz także zmodyfikowanie form 
i metod pracy nauczyciela akade
mickiego z nauczycielem studiu
jącym.

Z wypowiedzi nauczycieli stu
diujących wynika, że związek tre
ści wykładanych na uczelni z ich 
doświadczeniem, z praktyką na
uczycielską — jest bardzo luźny.

Stąd też nauczyciele ci zmu
szeni są opierać się na oderwa

Foto: Cz. Górski

nych, sztywnych schematach, 
wnoszących zbyt wiele niepotrze
bnych szczegółów, które w efek
cie utrudniają postęp w przy
swajaniu wiedzy, absorbując cen
ny czas. Mówiąc o potrzebie o- 
graniczenia treści poznawczych w 
programach studiów nie mam na 
myśli ciasnego i wąskiego prak- 
tycyzmu, lecz ściślejsze powiąza
nie ogólnych, teoretycznych prze
słanek z praktyką nauczycielską, 
z niejednokrotnie cennym, ale 
przez pracowników uczelni wyż
szych lekceważonym dorobkiem 
pedagogicznym studiujących.

W ścisłym związku z optymali
zacją treści programowych po
zostawać powinny podręczniki, 
skrypty i inne pomoce dydakty
czne niezbędne dla zapewnienia 
efektywnego samokształcenia kie
rowanego. Masowe dokształcanie 
nauczycieli trwać będzie co naj
mniej 10 lat, stąd też opracowa
nie i wydanie tego rodzaju ma
teriałów jest sprawą nie cierpią
cą zwłoki.

Powiedział ktoś trafnie, że pra
wdziwe studia zaczynają się do
piero po uzyskaniu dyplomu. Do
świadczenie uczy, że tak jest w 
istocie.

Wylania się więc problem 
trzeci, mianowicie konie
czność przygotowania na

uczyciela, w procesie dokształca
nia, do ustawicznego rozwijania i 
doskonalenia swojej wiedzy aka
demickiej i zawodowej, aby mógł 
on dotrzymać kroku rozwojowi 
nauk i systemu oświaty. Innymi 
słowy, chodzi o kształcenie w go
towości do dalszego kształcenia 
ustawicznego.

Tymczasem rzeczywistość jest 
taka, że nauczyciele nie umieją 

racjonalnie uczyć się — studiować. 
Zgodnie z programem studiów 
znają technikę pracy umysłowej, 
ale tylko od strony teoretycznej, 
to znaczy tak, aby uzyskać zali
czenie, zdać egzamin.

To stanowczo za mało. Myślę, 
że u podstaw wielu niepowodzeń 
w zapewnieniu procesowi do
kształcania niezbędnej efektyw
ności, leży właśnie brak umiejęt
ności prawidłowej organizacji 
warsztatu pracy samokształcenio
wej.

Proponuję, aby niezależnie od 
ćwiczeń w tym zakresie prowa
dzonych przez specjalistów aka
demickich,., sprawie, tej poświę
cić więcej uwagi w programach 
NURT, w czasie kursów przed
miotowych i przygotowawczych 
oraz w procesie samokształcenia 
prowadzonego w radach pedago
gicznych, w, ogniskach związko
wych.

Ale nie tylko to. Organizacja 
procesu dydaktycznego na uczel
ni ma nie tylko zmierzać do wy
posażenia nauczycieli w określo
ny zasób wiedzy i umiejętności, 
lecz także być dla nich przykła
dem wzorowej organizacji pra
cy oraz zastosowania optymal
nych i nowoczesnych środków dy
daktycznych.

Zgadzam się również z wypo
wiedzią prof. Muszyńskiego, któ
ry na Partyjnej Naradzie Peda
gogów (grudzień 1973 r.) powie
dział między innymi:. „Nauczy
cielowi nie. wystarczy tylko mó
wić o tym, jak ma w przyszłości 
pracować, ale. trzeba z nim pra
cować tak, jak on sam ma w 
przyszłości pracować Nauczycie
lowi trzeba przyswoić czynnościo
wo odpowiednie schematy moty- 
wacyjno-działaniowe, nowe wzo
ry działania, nowe wzory stosun
ku do ucznia i wypełniania swych 

zadań. To wszystko nie może być 
tylko przedmiotem, informacji...” 
aaa reszcie kwestia czwarta —

to postawa samego na
uczyciela. Prawdą jest, że 

realizowane obecnie masowe do
kształcanie jest zadaniem wagi 
państwowej, jest z ważnych 
spraw najważniejszą. Prawdą jest 
jednak i to, że bez aktywnego u- 
czestnictwa samego nauczyciela 
nawet najdoskonalszy system ulg, 
udogodnień i innych przywile
jów nie na wiele się przyda.

Z całą pewnością potrzebna jest 
wokół studiujących życzliwa a- 
tmosfera w szkole, rodzinie i śro
dowisku. Potrzebny jest klimat 
autentycznego ciepła i beziń tere- 
sownej pomocy. Obok celów o 
charakterze ogólnospołecznym. dla 
każdego nauczyciela proces do
kształcania to jego własna „dro
ga przez mękę”. Z faktu tego 
przede wszystkim on sam musi 
zdawać sobie w całej pełni spra
wę. Chodzi, oczywiście, o to, by 
była to droga szeroka, by w chwi
lach utrudzenia spotykać na niej 
sojuszników i przyjaciół. Wów
czas marsz do celu jest i łatwiej
szy, i pewniejszy.

Niedawno minister Jerzy Ku
berski w swoich spotkaniach ra
diowych z nauczycielami przypo
mniał zasady dobrej organizacji 
pracy sformułowane przez profe
sora Szczepańskiego: chcieć, u- 
mięć, móc i zdążyć. W organizacji 
i przebiegu masowego dokształ
cania nauczycieli o zasadach tych 
nie wolno ani przez moment za
pominać.

W rówmej mierze obowiązuje to 
i studiujących, i organizatorów 
dokształcania.

(es-gie)

Wielkie inicjatywy oświa
towo-wychowawcze po
dejmowane przez nasz 

kraj, wymagają szczególnego 
wsparcia ze strony nauk pedago
gicznych w nadchodzących latach 
(...) Nauki pedagogiczne muszą 
swoimi badaniami i poczynaniami 
doświadczalnymi wesprzeć tę 
wielką akcję, opracowując współ
czesną koncepcję wychowania do 
pracy, pomagając szkolnictwu...” 
— czytamy w materiałach II Kon
gresu Nauki Polskiej.

Na pewno jednym z wielkich 
przedsięwzięć oświatowych jest 
obecnie dążenie do zapewnienia 
wszystkim dzieciom defektyw- 
nym czy o mniejszej wydolności 
intelektualnej specjalistycznej o- 
pieki tak w formie objęcia ich 
nauczaniem w szkołach i zakła
dach specjalnych, jak też zagwa
rantowania im możliwości uczęsz
czania do klas specjalnych w 
szkołach normalnych. Jedną zaś 
z form realizacji wskazań II Kon
gresu Nauki Polskiej dotyczących 
obowiązków nauk pedagogicznych 
wobec szkolnictwa była trzydnio
wa międzynarodowa konferencja 
zorganizowana przez Państwowy 
Instytut Pedagogiki Specjalnej i 
poświęcona zagadnieniu treści 
programowych kształcenia nau
czycieli szkół specjalnych. Konfe
rencja tym istotniejsza, że pro
blem zapewnienia szkolnictwu 
specjalnemu liczby optymalnie 
przygotowanych kadr należy do 
najtrudniejszych i najważniej
szych obecnie zadań w tym dziale 
oświaty, zaś ustalenie jak wyglą
dać powinien proces kształcenia 
owych wysoko kwalifikowanych 
fachowców i na jakich treściach 
winien się opierać — wciąż jest 
sprawą otwartą..

W czasie konferencji —w któ
rej prócz przedstawicieli polskich 
szkół wyższych wzięli udział na
ukowcy z Bułgarii, Czechosłowa
cji, Jugosławii, Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, Rumu
nii, Węgier i ZSRR — nie tylko 
dzielono się doświadczeniami, 
lecz próbowano ustalić jakiś op
tymalny model kształcenia u- 
względniający zdobycze współ
czesnych nauk pedagogicznych, 
psychologicznych, socj ologicznych, 
medycznych, a także potrzeby i 
możliwości.

Zreferowanie trzydniowych, 
niezwykle bogatych w treść obrad 
jest niemal niemożliwe. Zbyt wie
le przyniosły one ciekawych ma
teriałów, zbyt różnorodne prezen
towano koncepcje kształcenia re
alizowane w poszczególnych kra
jach. Tak się bowiem składa, iż 
w odniesieniu do tej młodej sto
sunkowo dyscypliny, jaką jest pe
dagogika specjalna, a tworzącej 
się w wyniku konkretnych życio
wych potrzeb, każdy kraj dopra
cowywał się własnych, stopnio
wo doskonalonych koncepcji, do
stosowanych ściśle do specyficz
nych dla siebie warunków. Oczy
wiście, wszystkie koncepcje i sy
stemy kształcenia nauczycieli za
wierają wiele cech wspólnych, 
rozwiązań podobnych lub wręcz 
identycznych, wiele jest jed
nak rozbieżności, różne są jesz
cze poziomy kształcenia, od 
szkół średnich zawodowych po
czynając aż po wyższe uczelnie i 
instytuty specjalistyczne, jak m. 
in. w przypadku Związku Ra
dzieckiego, Węgier czy obecnie 
Polski.

Nic więc dziwnego, iż w toku 
obrad skupiono się głównie na 
owych wspólnych cechach, na 
szukaniu „wspólnego mianowni
ka”, naszkicowaniu modelu, któ
ry uwzględniałby najlepsze ele
menty wszystkich prezentowa
nych koncepcji. Rzecz jasna, 
twierdzenie, że w wyniku dysku
sji udało się taki model wytwo
rzyć, byłoby absurdem. I nie o to 
przecież, nie o szczegółowe opra
cowanie koncepcji chodziło. Wy
daje się jednak, iż zdołano usta
lić „punkty wyjścia”, naszkicować 
rśmy, które następnie wypełnić 
trzeba będzie bardzo już wnikli
wie przemyślanymi treściami.

Ale już nawet owo ramowe u- 
stalenie nie było sprawą łatwą. 
Jak stwierdził rektor Państwowe
go Instytutu Pedagogiki Specjal
nej, doc. dr Szczepan Larecki, 
pierwszą trudnością w zarysowa
niu modelu „pedagoga specjalne
go” — a przecież odpowiedź na 
pytanie, kim ów pedagog ma być, 

jest w jego kształceniu sprawą 
podstawową — stanowi fakt, iż 
według obowiązującej nauczyciel
skiej nomenklatury zawodowej 
nie uwzględnia się zawodu nau
czyciela specjalnego czy nauczy
ciela szkoły specjalnej. Pedagog 
ten „mieści się” więc w takich p- 
kreśleniach, jak nauczyciel przed
miotów ogólnokształcących, nau
czyciel przedmiotów zawodowych 
czy nauczyciel praktycznej nauki 
zawodu.

Drugą zaś trudność, będącą wy
padkową pierwszej, stanowi brak 
badań empirycznych nad nauczy
cielem szkoły specjalnej. Stąd też 
przy wszelkich rozważaniach nad 
modelem pedagoga specjalnego 
jedynym źródłem wiedzy teore
tycznej są wyniki badań dotyczą
cych ogółu nauczycieli i zawodu 
nauczycielskiego oraz teoria „pe
dagogiki specjalnej. Oczywiście, 
materiały te w dużej mierze od
noszą się również do nauczyciela 
szkoły specjalnej, niezbędne jed
nak staje się ustalenie cech spe
cyficznych i zadań wyróżniają
cych zawód pedagoga specjalnego 
spośród innych zawodów nau
czycielskich.

Kwestią do ustalenia jest tak
że dobór treści kształcenia na 
kierunku pedagogiki specjalnej. 
Wstępne analizy wskazują, iż o- 
becne programy są zbyt przełado
wane, a mimo to nie gwarantują 
absolwentowi dostatecznego i 
wszechstronnego przygotowania.

Zdaniem rektora Lareckiego 
należałoby podjąć próby tworze
nia przedmiotów o charakterze 
interdyscyplinarnym, warunkują
cym. integrację różnych treści 
programowych. Należałoby roz
ważyć możliwość utworzenia 
kilku „bloków tematycznych”, 
jak na przykład blok treś
ci ideowo-politycznych, społecz- 
no-filozoficznych i metodologicz
nych; blok treści biologicznp-fi- 
zjologicznych; blok, treści psycho
logicznych 'I pedagogicznych, 
wreszcie blok języków obcych. 
Centralne miejsce zajmowałby, 
oczywiście, blok przedmiotów pe
dagogicznych.

Koncepcja zaprezentowana 
szczegółowo przez organizatorów 
konferencji, czyli Państwowy In
stytut Pedagogiki Specjalnej,-sta
ła się przedmiotem żywej dysku
sji. Przy tym, problemem szcze
gólnie kontrowersyjnym i trud
nym do ustalenia było szukanie 
odpowiedzi na pytanie, jakie 
miejsce w kształceniu pedagoga 
specjalnego powinno i może za
jąć przygotowanie nauczyciela 
specjalisty w zakresie określone
go przedmiotu. Bo przecież nau
czyciel szkoły specjalnej uczący 
dzieci niewidome lub niedowi
dzące, niedosłyszące, kalekie, czy 
nawet dzieci o niewielkim stop- 
nu upośledzenia umysłowego — 
miewa do czynienia z programem 
nauczania niewiele odbiegającym 
od programów normalnych. Mu
si też dysponować odpowiednim 
przygotowaniem w zakresie po
szczególnych dyscyplin. Jak więc 
połączyć kształcenie w dwóch 
niejako kierunkach: przedmio
towym i specjalnym?

A zatem czy pedagogika spe
cjalna nie powinna stanowić nad
budowy nad normalnymi studia
mi uniwersyteckimi? Czy jednak 
— w wypadku przyjęcia takiej 
koncepcji — znajdziemy kandy
datów gotowych studiować ponad 
siedem lat i czy możemy, w świe
tle obecnych potrzeb, pozwolić so
bie na czekanie tak długo na wy
kwalifikowane kadry?

Pytania te —podobnie jak 
wiele innych — pozostały otwar
te, trudno byłoby bowiem ocze
kiwać, że najbardziej nawet pra
cowite obrady pozwolą znaleźć na 
nie odpowiedź. Konferencja mia
ła na celu przede wszystkim u- 
jawnienie wszystkich problemów, 
związanych z kształceniem peda
gogów specjalnych; skonfronto
wanie różnych poglądów na ten 
temat; wymianę doświadczeń; 
możliwość poznania ■ różnorod
nych rozwiązań. Jednym słowem 
— stworzenie podstawy dó dal
szych prąc badawczych. I cel ten 
spełniła.

(kr)
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Przed Sądem Powiatowym 
dla Miasta Warszawy w 
dniach 12—21 listopada

bieżącego roku stanęło dziesięciu 
uczniów Zasadniczej Szkoły Za
wodowej Dokształcającej nr 4, os
karżonych o działalność w tzw. 
grupie gitowców. Śledztwo pro
wadzone przez prokuraturę wy
kazało. że: „...ich postępowanie 
wobec uczniów w szkole było 
brutalne i bezwzględne. Odnosili 
się z pogardą zwłaszcza do słab
szych fizycznie, szukali najbar
dziej błahego powodu, aby komuś 
z uczniów powiedzieć, że „ubli
żył” „git-ludziom”, „ma u nich 
krzywo” lub „kiepsko”. Uczeń, 
który miał krzywo” był nazywa
ny „frajerem”, a w konsekwencji 

; był w różny sposób prześladowa
ny, bity, zmuszany do wykony
wania poniżających poleceń”.

Z zeznań tych oskarżonych, 
■ którzy przyznali się do winy, a 

także z zeznań niektórych prześ
ladowanych, można odtworzyć 
fakty. Na przykład w marcu Ed- 

•. ward P. został pobity w toalecie 
szkolnej. Jakiś czas przedtem 

. chłopiec ten (który gitowcem nie 
był) wykrył drobną kradzież w 
Ognisku Wychowawczym, w któ
rym przebywał. W związku z tym, 
gitowcy orzekli, że jest „społecz
nikiem, k... i ma u nich kiepsko”.

Krzysztof P. uderzył Edwarda 
pięścią w czoło. Ten upad! na po
sadzkę równocześnie odruchowo 
zasłaniając ręką głowę, gdyż do
piero co wyszedł ze szpitala pó 
lekkim wstrząsie mózgu, który 
nastąpił po wypadku na lodowi
sku. Krzysztof P. i inni „git-lu- 
dzie” kopali go. Najwięcej razów 
otrzymał w okolice nerek. Ed
ward nie miał widocznych obra
żeń ciała, powlókł się więc na le
kcje. Tego dnia jednak „gitowcy” 
nie dali za wygraną. Gdy Edward 
wychodził ze szkoły znów został 

■ pobity i to tak dotkliwie, że po
gotowie zabrało go do szpitala.

Inny incydent z września 1973 
roku. W przerwie na korytarzu do 
Ireneusza S. podeszło dwóch „gi- 

.. łowców”, pytając: „jak ma u lu- 
' dzi”. Chłopak odpowiedział, że. 

nie wie, o co im chodzi. Na na
stępnej przerwie zadano mu to 
samo pytanie, a gdy odpowiedział 
podobnie, uderzono go w twarz. 
Biło go dwóch chłopców.

W Dniu Nauczyciela dwu „gi- 
towcom” zabrakło pięć złotych na 

. upatrzone przez nich kwiaty dla 
wychowawcy. Złapali więc Ire
neusza S. i zażądali brakującej 
sumy. Nie miał. Uderzyli go w 
twarz, zagrozili, że jak zaraz nie 
przyniesie to go pobiją tak, że ro
dzona matka go nie pozna. Ire
neusz spełni! żądanie.

Marek N. został pobity za picie 
wody z kranu w toalecie, a także 
za to, że napisał na ławce imię 

■ •„Stefcia”, a właśnie obok prze
chodził „gitowiec” imieniem Ste
fan. Nie zawsze powody bicia były 

przez „git-ludzi” wyjaśniane, wia
domo było tylko, że pomiatali 
„frajerami”. Czasami żądali od 
nich postawienia butelki czy 
dwóch wina, czasami wyłudzali 
drobne sumy, ale bywało, że żą
danie dochodziło do 1500 złotych.

Opisane tu zdarzenia nie wy
czerpują wszystkich objętych ak
tem oskarżenia. Przytoczyłam je 
przykładowo i zaznaczyć muszę, 
że wybrałam spośród tych najja
skrawsze. Jednak, i te bardziej, i 
te mniej groźne, wszystkie skła
dały się na terror stosowany 
przez grupę „gitoWcóW”.

Działali w kilku klasach, ale 
„współpracowali” ze sobą, Oprócz 
„git-ludzi” i prześladowanych 
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frajerów byli jeszcze w szkole w 
myśl stosowanego przez gitowców 
podziału „apropacy”, czyli osoby 
obojętne. Podział nie,, był jednak 
trwały. Nikt nie miał pewności, 
czy któregoś dnia nie skupi się na 
nim uwaga „gitowców”.i co za 
tym idzie, czy nie stanie się dla 
nich „frajerem”.

Sami „gitowcy” też nie mieli 
pewnego jutra. Z pozoru byli wo
bec siebie solidarni, bywało, że 
i „git-człowiek”, jak na przykład 
Jerzy G. pod zarzutem, że jadł 'w 
ubikacji śniadanie, dowiedział się, 
że „ma krzywo”. Natychmiast za
stosowano wobec niego zakaz po
dawania ręki, ponadto inny „git” 
zażądał od niego pieniędzy. W ra
mach „prostowania” do dawnej 
pozycji „gitowca”, od Jerzego G. 
zażądano coraz to wyższych sum: 
500 złotych, 1000, 1600. Zabierał te 
pieniądze matce i przynosił, a gdy 
zagroziła mu zameldowaniem na 
milicji — i doszło do tego, że pie
niędzy „gitom” nie mógł już przy
nieść — został przez nich dotkli

wie pobity. Wyjaśnił petem w są
dzie, że głównym motywem wy
rzucenia go z grupy „gitów” był 
fakt, że ma zamożnych rodziców, 
więc było z czego ciągnąć.

Tak czy inaczej hierarchia gi- 
towska nie była trwała, zaś pow
szechne zagrożenie potęgowało 
atmosferę zastraszenia. W śledz
twie. które wszczęte zostało 29 
maja 1971 roku.

ZEZNAWAŁO 200 
ŚWIADKÓW

uczniów Zasadniczej Szkoły Za
wodowej Dokształcającej nr 4. 
Poszkodowani mówili:

— Balem się, że jeśli nie dos

tarczę pieniędzy, to zostanę 
„zgnojony”.

— Wręczyłem 5 złotych, bo 
chciałem mieć spokój. Miałem 
przez jeden tydzień.

Nie będą mnożyła tych wypo
wiedzi, jedna po drugiej w grun
cie rzeczy były bardzo podobne. 
Wszystkie zaś świadczyły o stra
chu, którego stopień ukazuje fakt 
taki na przykład, że silny chło
pak na polecenie „gitowców” go
tów był iść na wyznaczone przez 
nich miejsce, choć wiedział, iż 
tam właśnie zostanie pobity, albo 
że inny, trenujący dżudo, w czasie 
podobnego zajścia nie użył ani je
dnego chwytu.

Dziesięciu „gitowców” znalazło 
się na ławie oskarżonych. Tylko 
niektórzy z nich przyznawali się 
do winy. Kilku w sądzie zezna
wało inaczej niż w śledztwie. Na 
pytania o motywy ich działania, 
przeważnie nie odpowiadali. Któ
ryś mówił coś o chęci imponowa
nia kolegom, inny o chęci nie wy
różniania się od tych, którzy za

jęli w hierarchii „gitowców” 
miejsca najwyższe, któryś tłuma
czył: „...tnyślałem, że to jest taka 
zabawa”.

W dniach, w których zeznawali 
świadkowie i poszkodowani, naj
częściej powtarzane były zwroty: 
„nie wiem, nie przypominam so
bie”, „chyba tak, bodajże nie”. 
Przy każdym prawie przesłucha
niu sędzia musiała przypominać 
świadkowi jego wypowiedź ze 
śledztwa. Wówczas dopiero świa
dkowie odzyskiwali pamięć. Słu
chając zeznań, nie można było je
dnak oprzeć się wrażeniu, że wie
lu tych, którzy znajdowali się 
przedtem w kręgu działania „gi- 

towców”, wciąż jeszcze podlega 
zastraszeniu.

Były w czasie rozprawy mo
menty szczególnie wymowne. Na 
przykład gdy Jerzego G. zapyta
no, kim został, kiedy przestał być 
„git-czlowiekiem” i gdy do odpo- 

' wiedzi doszło po długim, z tru
dem przełamywanym milczeniu, 
słowo: „frajerem”; zabrzmiało 
ono po prostu śmiesznie, ujaw
niając głupotę tej całej „gitow- 
skiej” nomenklatury i gitowskie- 
go myślenia.

■ Były też sytuacje drażniące, jak 
na przykład ścieranie się sędziego 
z adwokatami „broniącymi” os
karżonych, którym „pomagali” 
znaleźć dogodne wykręty. Podo
bnie przykre były indagacje 
świadka, prowadzone przez adwo
kata w taki sposób, iż chłopak w 
gruncie rzeczy bardzo poszkodo
wany został nie tylko podejrzany 
o niepełną sprawność umysłową, 
co podważało wiarygodność zez
nań, lecz także ośmieszony w opi
nii sali oraz swych prześladow

ców siedzących na lawie oskarżo
nych. Albo przykład nauczycielki, 
która w ogniu podchwytliwych 
pytań, zagubiona i zrezygnowana, 
stwierdza desperacka: „Widocznie 
jestem złym wychowawcą”. I to w 
obecności uczniów i ich rodziców.

Te i podobne incydenty z roz
prawy każą zastanowić się nad 
wychowawczym oddziaływaniem 
sądu. Ale to już jest inny prob
lem. Natomiast sprawą ściśle wią- 
żącą się z tematem artykułu jest

WYCHOWAWCZA PRACA 
SZKOŁY

a ściślej, co mogła, a czego nie by
ła w stanie zrobić macierzysta 
placówka tych uczniów.

Jaką rolę wobec „gitowców” o- 
degrała dyrektorka, 22 nauczycieli 
etatowych i 26 dochodzących, za
trudnionych w Zasadniczej Szko
le Zawodowej Dokształcającej nr 
4, z której wywodzi się dziesięciu 
oskarżonych? I nie tylko wobec 
nich. Opisana tu sprawa sądowa 
jest bowiem już trzecią z serii 
procesów nad jej uczniami-gi- 
towcami.

Barbara Seidler w 10 numerze 
„Życia Literackiego” z bieżącego 
roku, pisząc o poprzedniej roz
prawie niedwuznacznie zrobiła z 
nauczycieli ZSZ ludzi naiwnych, 
bezradnych, właściwie niezaanga- 
żowanych. Nie powiedziała tego 
wprost, lecz konstrukcją artykułu 
taka, prawie pogardliwą opinię 
„ciału” (jak nazwała pedagogiczne 
grono) wystawiła. Natomiast nie
co wybieliła oskarżonych „gitow
ców”, robiąc z nich biedne dzie
ciaki, plączące rzewnymi łzami.

Na nauczycieli i szkołę winę ze
pchnąć jest chyba najłatwiej. Ze
stawmy jednak nieco faktów i 

zważmy ich wymowę. W 1971 ro- 
‘kir Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
Dokształcająca nr 4 została prze
niesiona do przestronnego budyn
ku na Ochotę. Z jednej strony 

' przylega doń boisko, z trzech po
zostałych zielony teren pełen oz
dobnych krzewów i drzew. Lo
cum wydało się zespołowi szkol
nemu „pałacem”. By radości nie 
było zbyt wiele, szkole’ natych
miast przydzielono kilkudziesię
ciu uczniów ze zlikwidowanej na 
Żoliborzu ZSZ.

Rok 1972 zaznaczony jest w ak
tach sądowych jako czas począt
kujący działalność dziesięciu o- 

’ mawianych tu oskarżonych. Do 
szkoły uczęszczało wówczas na 
dwie zmiany ogółem około 1000 
uczniów. Rozmieszczeni byli w 32 
klasach. Dwie z nich przeznaczo
no dla młodzieży przeniesionej z 
Żoliborza. Osobną klasę utwo
rzono z „urodzonych w niedziele”; 
w szkole bowiem zorganizowany 
został punkt rejestracyjny nasto
latków nie uczących się i nie pra
cujących; 31 ż nich przydzielo
nych zostało właśnie do ZSZD nr 
4. Osobną jeszcze klasę zorgani
zowano dla tak zwanych „ucz
niów cechowych”, czyli tych, któ
rzy mieli zawarte umowy o pracę 
w prywatnych warsztatach.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
Dokształcająca do 1971 roku przy
gotowywała uczniów do wykony
wania zawodów: tokarza, ślusa
rza narzędziowego, montera sieci 
komunalnej, elektryka-mechani- 
ka, urządzeń liczących, montera 
podzespołów elektrycznych. Od 
1971 roku placówka podjęła jesz
cze szkolenie w popłatnym i po
szukiwanym zawodzie mechanika 
pojazdów samochodowych. W tym 
zawodzie bowiem kszałciła ucz
niów zlikwidowana żoliborska 
placówka.

Trzeba powiedzieć, że na po
czątku roku szkolnego 1972 głów
ny wysiłek nauczycielskiego gro
na skierowany został po prostu na 
ściągnięcie uczniów do szkoły. W 
niektórych klasach absencja była 
bowiem przerażająca. Zdarzało 
się, że klasy świeciły niemal idea
lną pustką. Pojawiało się na 
przykład czterech, trzech ucz
niów, a było że i jeden. W klasie 
„cechowej” i innych absencja do
chodziła często do 60 procent. W 
klasach „żaliborskich” natomiast 
.można było czasem spotkać pija
nych uczniów.

Dla. zrozumienia przyczyn tego 
.'.stanu przedstawić trzeba środo
wiska rodzinne uczniów. Przewa
żająca część pochodzi z rodzin ro
botniczych i chłopskich (dojeżdża
ją zza Raszyna) część z rodzin 
związanych z prywatną inicjaty
wą, około 10 proc, z inteligencji.

Prawdę powiedziawszy, wśród 
matek sporo jest prostytutek, 
wśród ojców-alkoholików. Nie
mało też rodziców związanych 
jest z „marginesem społecznym”, 
środowiskiem będącym w kolizji 
z prawem. Gdyby twierdzić, że ta

cy są wszyscy, sprawa przedsta
wiona byłaby jak w „krzywym 
zwierciadle”. Bardzo duża liczba 
rodziców takich, jak wymienieni 
wystarcza jednak, by zrozumieć 
trudność sytuacji wychowaw
czej.

Tak więc rok 1972 rozpoczął się
OD ŚCIĄGANIA UCZNIÓW 

DO SZKOŁY
Wychowawcy chodzili do do

mów, robili wywiady środowisko
we, odbywali rozmowy. Wysyła
ne były też zawiadomienia przy
pominające, o obowiązku uzupeł
niania nauki. Jednocześnie z że
lazną konsekwencją realizowano 
szkolne zasady.

Hanna Polsakiewicz

W klasie, do której przyszedł 
tylko jeden uczeń, odbyły się 
wszystkie lekcje, aby nie stwarzać 
precedensu. Po półroczu zwołano 
rodziców i uczniów klas żolibor- 
skich. Tradycyjnie, przyszło ich 
niewielu. Jedną z klas rozwiązano 
wobec faktu, że była jawną fik
cją, pozostałym uczniom starano 
się „rozstrząsnąć sumienie”.

Przekazane tu fakty tylko po
zornie nie związane są z poruszo
nym tematem. Pozornie, bo właśnie 
w tej trudnej sytuacji rodziło się 
zło.

Pierwsze objawy działań „gi
towców” w szkole zauważono 
mniej więcej w listopadzie 1972 
roku. Młoda wychowawczyni po
szła wówczas ze swoją klasą do 
teatru. Tam w toalecie „gitowcy” 
pobili jednego z chłopców. Wia
domość o tym dotarła do dyrek
torki. To prawda, że młoda wy
chowawczyni niczego nie zauwa
żyła. Zapytana — jak było w tea
trze — opowiedziała tylko o wra
żeniach ze sztuki, ale prawdą 
również jest, że dyrektorka rozbu
dziła wówczas jej czujność. Sama 
też zaczęła obserwować objawy 
tak jeszcze nikłe wówczas, że nie
mal niedostrzegalne.

Bo wypadki pobicia przez „gi
towców” jaskrawo ujawniają się 
dziś, w świetle ustalonych fak
tów, a wówczas były skrzętnie u- 
krywane zarówno przez prześla
dowców, jak i prześladowanych. 
„Gitowcy” wystarczająco dobitnie 
dali do zrozumienia wszystkim, że 
dla tych, którzy ich zdradzą, bę
dą nieubłagani.

Mimo wszystko jednak, zło 
działo się na szkolnych koryta
rzach, w klasach, ławkach, w któ
rych niebezpiecznie było siedzieć 
obok tego, który u gitowców 
„miał krzywo” i któremu nie wol
no było ani podać ręki, ani po- 

.móc, Zlo działo się w warszta
tach zakładowych, w których od
bywają się zajęcia szkolne i w 
których uczniowie są także pod o- 
pieką dorosłych.

Czy pedagodzy wykazali więc 
dość czujności, żeby po drobnych 

incydentach, czasem tylko .spoj
rzeniach, unikach, upartym mil
czeniu dostatecznie docenić nie
bezpieczeństwo i postawić właś
ciwą wychowawczo „diagnozę”?

Tak, świadczą o tym fakty kon
kretnych, konsekwentnie prowa
dzonych poczynań, takich, które 
nazwać można porządkowymi i 
tych czysto wychowawczych.

W budynku szkolnym w hallu 
w którym — jak się okazało — 
zaczęli pojawiać się od czasu do 
czasu nie tylko uczniowie, lecz in
ni młodzi ludzie, wprowadzono 
dyżury pełnione przez nauczycieli. 
Na apelu ogłoszono obowiązek o- 
kazywania na żądanie legitymacji 
ucznia. Powycinano część ozdob
nych krzewów zarastających gę
sto teren wokół szkoły, zainstalo
wano tam silne oświetlenie, by 
teren stał się lepiej widoczny.

Na radzie pedagogicznej, nie jed
nej zresztą, omawiano trudne za
gadnienie. Pećfagogom dobrze 
znana jest ambicja wychowawcy, 
by sprawy swej klasy 'załatwiać 
„w jej obrębie”. Trzeba: więc było 
doprowadzić do stałych wzajem
nych konsultacji, do zrozumienia, 
iż tylko wymiana spostrzeżeń i u- 
stalenie form podejmowanych 
przez nich wspólnych działań mo
że dać. rezultaty, Nie poprzestano 
na tym. Poproszono psychologa z 
poradni wychowąwcżorzawodo- 
wej, żeby wciągnął pedagogów w 
arkana poczynań młodzieży „zwi
chrowanej”, by pogłębił ich wie
dzę psychologiczną z zakresu zna
jomości postaw, reakcji, moty
wów działania nastolatków.

Do tego samego psychologa kie
rowano uczniów. Starannie oce
niano, który potrzebuje takich 
kontaktów. • Stosownie -do orze
czeń wynikających z badań, sta
rano się oddziaływać wychowaw
czo. Dużo rozmawiano z młodzie
żą, tyle, że rozmowy niewiele na 
ogół dawały. Tylko nieliczni nie
co puszczali farbę”, ale zawsze 
przy tym zaklinali, żeby ich nie 
wydać. Nieostrożne wyjawienie 
przez nauczyciela najdrobniejsze
go szczegółu narażało ucznia na 
prześladowanie, pobicie. Trzeba 
sobie zdać sprawę z istoty „dru
giego życia”, które w założeniu 
tych, którzy je tworzą, toczyć się 
ma na drugim, ściśle ukrywanym, 
torze. Wiadomości, czy też tylko 
odpowiedzi uczniów na pytania, 
były tajemnicą. Konspiracyjna 
aura stwarzała „cienkie,, sytua
cje, bardzo trudne dla-pedagoga.

Prawdę wykrywać musiał bar
dzo często z kłamstw, bowiem 
„gitowcy” mówili chętnie, dużo i... 
kłamliwie. To ich wyróżniało i 
fakt ten nie by! bez znaczenia.

Zwołano zebranie rodziców i u- 
czniów podejrzanych o udział w 
grupie „git-ludzi”. Uczniowie za
chowywali się tam butnie, a wię
kszość rodziców przejawiała soli
darność nie z nauczycielami, lecz 
ze swymi dziećmi.

Wtedy dyrektor poprosił ich o 
podpisanie oświadczeń, że zostali 

przez szkołę poinformowani . o 
tym, że w szkole niektórzy ucz
niowie wprowadzają terror, wy
muszają od kolegów pieniądze i 
że ich dzieci są w to zamieszane. 
Rozwinięto cały system nagród i 
kar stosowany przedtem, ale w 
tym czasie jeszcze uważniej trak
towany.

W lutym, po porozumieniu z 
dyrektorami innych szkół zawo
dowych, sześciu trudnych ucz
niów przeniesiono do innych pla
cówek w różnych dzielnicach 
miasta. Zmieniono też skład po
szczególnych klas, żeby nieco po
rozbijać nieformalne grupy. Za
prowadzono księgę incydentów u- 
czniów, aby nie tracić orientacji i 
z każdego szczegółu wysnuwać 
wnioski, wziązać fakty, by stawa
ły się bardziej przejrzyste.

Trudno, oczywiście, przedsta
wić tu szczegółowo wydarzenia, 
które wypełniały dzień jeden po 
drugim w czasie od 197.2 roku do 
rozpraw sądowych.

CZY NA NIC ZDAŁY SIĘ' 
PEDAGOGICZNE 

DZIAŁANIA?

Praca pełna napięć i wewnętrz
nej szarpaniny? Nie ma na to py
tanie jednoznacznej odpowiedzi. 
Bowiem prawdą jest, że może tu 
być mowa o pedagogicznej klęsce. 
Dziesięciu „gitowców” znalazło 
się przed sądem i wyrokiem ska
zanych zostało: dwóch na dwa la
ta więzienia i grzywnę (w tym je
den na pozbawienie praw publicz
nych na okres trzech lat); dwóch 
na rok, a reszta na umieszczenie 
w zakładach poprawczych z za
wieszeniem na, okres trzech lat i 
w tym czasie dozór kuratora. (W 
chwili pisania artykułu, wyrok 
nie był jeszcze prawomocny).

Prawdą jest, że karane sądow
nie były jeszcze dwie grupy „gi
towców” z tej szkoły. Ale prawdą 
jest również, iż w ZSZD nr 4 nie 
było kilkudziesięciu, lecz tysiąc u- 
czniów. Ilu wśród nich „gitow
ców”, kandydatów na „git-lu
dzi”, czy może tylko chwiejnych 
chłopaków zostało wyprowadzo
nych na bezpieczne drogi — tego 
się dziś nie oceni, to okazać się 
może dopiero w przyszłości. W 
każdym razie na przykład: na 31 
uczniów w klasie stworzonej z 
„urodzonych w niedzielę”, 24 koń
czy w tym roku szkolę i wyjdzie 
w świat ze świadectwami upraw
niającymi do. wykonywania kon
kretnych zawodów. W niektórych 
klasach esiągięto ponad 90 proc, 
frekwencji, co w tej placówce jest 
dużym sukcesem. W bieżącym ro
ku utworzono technikum elek- 
tryczno-mechaniczne dla pracują
cych. 50—60 proc, uczniów stano
wią absolwenci ZSZD nr 4. Trud
no snuć dalsze wyliczenia pozyty
wów, nie w tym zresztą rzecz, bo 
nie o sąd nad szkolą tu chodzi.

Opisując poczynania „gitow
ców”, bynajmniej nie chciałam 
sugerować, że w nich tylko tkwi 

samo .zło. Dobitna bowiem jest 
prawda o niepełnym zaspokajaniu 
potrzeb dzieci i młodzieży w pla
cówkach oświatowych, wychowa
wczych, opiekuńczych a także — 
co bardzo istotne — w rodzinach. 
Pisząc o złym środowisku ro
dzinnym wielu uczniów z ZSZD 
nr 4, bynajmniej nie chciałam za
sugerować, że skoro tak źle jest 
w rodzinach, szkoła jest uspra- 
wiedliwona.

Z pewnością były w tej pla
cówce niedociągnięcia. Dwóch na
uczycieli w tym czasie na przy
kład odeszło ze szkoły, bo nie na
dawali się do pełnienia zawodu. 
Wprawdzie nie mieli oni zbyt 
wiele wspólnego z dobrym czy 
złym oddziaływaniem na „gitow
ców”, ale przecież w szkole 
„wszystko nakłada się na siebie” 
i nie ma osoby, która pracując w 
szkole, nie miałaby jakiegoś 
wpływu na wyniki jej działania. 
Można by pewno wyszukać i inne 
fakty świadczące zarówno o dob
rej jak i złej pracy pedagogów 
ZSZD nr 4.

Są różni. Trzy nauczycielki 
wśród nich są w tym roku nowi- 
cjuszkami w zawodzie, reszta ma 
jednak od cztero- do dwudziesto
kilkuletniego stażu pracy. Dyrek
torka pozytywnie ocenia zespół.

Faktem jest jednak, że nie było 
w tej placówce bezradności, były 
.wyraźne próby przeciwstawiania 
się złu, szukania dróg wyjścia. 
Sedno wielkiego problemu, jakim 
jest wychowawcza walka z różne
go rodzaju wypaczeniami uczniów 
leży jednak głębiej, nie w jednej 
szkole, lecz w całym układzie sto
sunków, w jakich niektóre dzieci 
„wychowuje się” od najmłodszych 
lat. Mówić trzeba nie o skutkach, 
lecz o „pochyłej drodze”. Mówić 
trzeba o stworzeniu takiego sys
temu zaspokajania w przedszko
lach i szkołach potrzeb dzieci i 
młodzieży, jaki chronić ich bę
dzie przed wyładowywaniem się 
na „złych ścieżkach”. O prfilak- 
tyce zaczynającej się od zarania 
życia.

Wiele do przemyślań mają tu 
nauczyciele pracujący w przed
szkolach i pierwszych klasach 
szkół podstawowych. Wielkim za
gadnieniem jest sprawa pogłębie
nia wiedzy psychologicznej wszy
stkich nauczycieli, wszystkich ty
pów szkół, także zasadniczych za
wodowych, do których często tra
fia młodzież najtrudniejsza wy- 
chowawczo. Poważne problemy 
..wiążą się to też z rodziną współ
czesną, z pracą różnego typu po
radni; organizacji, instytucji roz
wijających działalność w środo
wisku.

Oczywiście, konieczność wielo- 
frontówego uzdrawiania zła nie 
zwalnia nauczycieli od wysiłku na 
co dzień, od zmagania się z tym, 
co jest w tej chwili.

W sprawie samorządu szkolnego, 
ZMS oraz zakładów pracy, w których 
uczniowie odbywają praktyki, poświę
cimy osobny artykuł w jednym z naj
bliższych numerów.

NA kartoflisku przed szkolą 
grupa dzieci uwijała się przy 
kopaniu ziemniaków.

— To pańskie dzieci? — zapy
tałem starszego mężczyznę.

— Żartuje pan. Moje na stu
diach. To szkołne. Realizuję pro
gram wychowania przez pracę fi
zyczną. A pan po jakiej linii?
-Z prasy.
— Tak też pomyślałem, kiedy 

pana zobaczyłem.
— Dzieci, wykopać do krzaka i 

na dziś będzie „feritig"! — roz
kazał.

— Tak jest, panie dyrektorze 
— odpowiedziały dzieciaki chó
rem.

Po wejściu do mieszkania ka
zał się rozgościć, a sam poszedł 
do kuchni przygotować kawę. Po 
pewnym czasie wszedł z kawą.

— Chciałem zasięgnąć opinii na 
temat młodego nauczyciela...

Nie pozwolił mi dokończyć.
— Nic dobrego — mówię panu. 

Gorzej, niż nic dobrego. Niech mi 
pan redaktor powie, co on z tym 
dyplomem magistra tu na wsi 
szuka?

— Właśnie, to samo mnie cie
kawi...
- Nie wie pan, to ja panu po

wiem. Gdyby był dobrym fachow
cem, to na wsi szczęścia by nie 
szukał. Dobry . ananas, uciekl z 
wojewódzkiego. miasta, bo naroz
rabiał. Nie wiem, za co mu dali 
tego magistra. Chyba za te dłu
gie włosy, co nosi? Mówię: „chło
pie, zgól te kudły, bo wyglądasz 
jak..." A on na to: „I hippisi bę
dą łysi”.

— Najważniejsze, że poziom

Kudłaty magisltr
szkoły obniża. Niech redaktor zo
baczy stopnie na świadectwach u 
„moich” dzieci i u „jego”. U jed
nych piątki, a u drugich zaledwie 
trójki. Zawsze nasza szkoła była 
w powiecie na pierwszym miejs
cu, gdy ten przyszedł: i zaczął 
dwóje „solić”, to spadla na trze
cie - od końca. Obniżył spraw
ność szkoły. Z wzorowej — stała 
się byle jaką. Dojdzie do tego, że 
będziemy przez niego na ostatnim 
miejscu i władze oświatowe będą 
nas na zebraniach odczytywać ja
ko najgorszych. Chce mnie tym 
sposobem wysadzić z dyrektor
skiego fotela. Niedoczekanie! Mo
je doświadczenie życiowe więcej 
znaczy, niż jego dyplom.

*

Sołtysową zastałem przy skro
baniu kartofli.

— Pan z prasy? Pan Bóg pana 
z nieba zsyła. Gdyby pan tego 
nauczyciela stąd zabrał i do mia
sta przeniósł! Co z niego panie za 
nauczyciel, że dzieci po lekcjach 
w szkole trzyma. Morduje ich, 
morduje siebie. I dzieci słabe 
stopnie mają. Mały chodzi do nie
go, ma same trójki, a Krycha, 
którą uczy pan dyrektor na piąt
kach jedzie. Dzieci od roboty w 
gospodarstwie odrywa. W domu 
czeka robota, a dzieci w szkole na 
jakichś tam kółkach zaintereso
wań. A to kółko od polskiego, a to 
od historii. Co on wszystkich myśli 

na uczonych wyszkolić? „Kawa
lerkę”, co już do szkoły nie chodzi, 
bałamuci kopaniem piłki i chó
rem.

W zeszłym roku chciełiśmy go 
ze wsi „wykurzyć", ale wydział 
oświaty się nie zgodził. I ci mło
dzi też ujęli się za nim u władz, 
więc pozostał. Weź go pan, bo 
nam dzieci zbuntuje do reszty! 
Jak posmakują lżejszego chłeba, 
to nam wszystkie uciekną i. przy 
ogonach nie będzie komu chodzić.

*
Po drodze zagaduje sklepowa:
— Podobno pan redaktor szuka 

młodego nauczyciela?

STANISŁAW CZERWIŃSKI

— A szukam, szukam.
— A co on narozrabiał?
— Dlaczego miałby narozra

biać?
— No, bo do nas, jak kto z 

władz powiatowych przyjeżdża, to 
po to, by rozliczać z grzechów.

_ ?
— Mówię panu, ale w sekre

cie, to jest istotny „odmieniec”. 
Wódki nie pije, papierosów nie 
pali, kobiety nie podgadnie, jak 
inne miejscowe chłopy. Ciągle by 
książki czytał a czytał. Gazety to 
by warkami nosił. A dyrektorowi, 

co „ekskluzywne" stanowisko 
piastuje, podchwytliwe - uczone 
pytania by stawiał. Inteligencji 
za grosz! Gdzie to się chowało?

— Teraz zachcialo mu się klu
bokawiarnię we wsi założyć. Chce 
telewizją i kawą ludzi kusić. Ten 
„numer" mu nie przejdzie. Tutej-. 
sze chłopy gustują w treściwych 
napojach, a nie, za przeprosze
niem, czarnych pomyjkach.

— A tak na boku, to mam do 
pana prośbę. Weź go pan stąd...

. *

Nie miałem jednak szczęścia, 
aby spotkać się z młodymi. Poszli 
na odpust do sąsiedzkiej parafii, 
a potem zostali na wiejskiej za
bawie, którą zorganizowała straż 
pożarna.

— W sobotę taki jeden z dru
gim gna na dziesiątą wieś i dalej 
a w miejscu nie usiedzi, jakby 
mu w chałupie było źle - objaś
niła mi ze znajomością rzeczy ba
bcia, której to córka, wyjeżdżając 
z mężem i dziećmi, powierzyła w 
opiekę gospodarstwo.

Mówić prawdę, to robić sobie 
wrogów, Albo to mało otrzymała 
córka wymówek od dyrektora za 
to, że opowiedziała się za młodym 
nauczycielem, gdy w zeszłym ro
ku zbierano podpisy, aby usunąć 
go ze wsi? Pan odjedzie, a my 
pozostaniemy sami. Do redakcji 

daleko, do pana Boga jeszcze da
lej. Dziś trzeba mieć końskie 
zdrowie, by sprawiedliwości do
chodzić...

Leszek — zwróciła się do 
wnuczka - powiedz panu sam.

— Którego z nauczycieli najle
piej lubisz — zapytałem.

— Pana od polskiego — padla 
odpowiedź.

— Sprawiedliwy, piłkę kopie, 
na gitarze gra. Początkowo nie 
lubiliśmy go. Gonił do nauki. Zo
stawiał po lekcjach, jeśli nie od
robiło się zadań...

Po drodze spotykamy kolegę 
Leszka, Andrzeja. Też ucznia kla
sy ósmej.

— Prawda Andrzej, że nasz pan 
od polskiego jest najlepszym pa
nem na świecie?

W pytaniu tym, jakby chcial 
uzyskać potwierdzenie swojej o- 
pinii.

— Kto pierwszy wycieczkę do 
Warszawy nam zorganizował? 
Kto był z nami na tygodniowym 
biwaku nad jeziorem? Kto nau
czył nas stawiać namiot?

Zdążyli się jeszcze pochwalić, że 
zdobyli w konkursie historycz
nym trzecie miejsce w powiecie. 
Nie dali mi złego słowa powie
dzieć na swego pana nauczyciela 
od polskiego

*
Wreszcie dotarłem do samej 

przewodniczącej Koła Gospodyń 
Wiejskich.

— Drogi u was kiepskie.
— Kiepskie? Gorzej niż kiep

skie. Złe! Ale za rok droga będzie 
gładka jak stół. Może pan redak
tor śmiało do nas przyjeżdżać li
muzyną bez obawy, że biotem 
ochlapie.

— Naprawdę?

Foto: Cz. Górski

— Pod sZowem honoru/ A za- 
częlo się od wystąpienia młode
go nauczyciela na zebraniu rodzi
cielskim, znaczy się wywiadów
ce. Nie zna go pan? Szkoda. Du
sza nie człowiek. Nieba każdemu 
by przychylił. Pozdrowi człowie
ka uśmiechem, rękę poda, o zdro
wie dzieci zapyta, doradzi. Pra

cowity! Za czterech. Jednym sło
wem — człowiek z charakterem. 
Oby tacy na kamieniu się rodzi
li!

— Na czym to ja stanęłam? 
Acha! na drodze. Więc on na ze
braniu wystąpił z wnioskiem, aby 
jednokilometrowy odcinek drogi, 
który prowadzi do szosy, w czynie 

społecznym zbudować. Mówił, że 
jesienią i wiosną przez tę fatalną 
drogę dzieci toną w błocie. Ze ho
nor nie powinien pozwalać na to, 
by wieś miała nadal taką drogę, 
jaką zastała po ojcach... Tak pa
nie od serca do ludzi przemówił, 
że wszystkim ta jego gadka przy
padła do gustu.

— „Tak dalej być nie może - 
podchwycił przewodniczący miej
scowego koła związku młodzieży 
wiejskiej. Co wystarczyło lu
dziom dawniej — ciągnął dalej 
— nam już nie wystarcza. W ko
smos prędzej się dojedzie, niż u 
nas jesienią z jednego końca na 
drugi człowiek dotrze".

— 1 ja, choć baba, swoje trzy 
grosze też dorzuciłam. Powiedzia
łam krótko: „Pan nauczyciel ciąg
nie do dobrego i dlatego my wszy
stkie kobiety zorganizowane w 
Koła Gospodyń Wiejskich popie
ramy jego dążenia i do tego sa
mego wzywamy naszych chło
pów”.

Tylko dyrektor siedział naindy- 
czony. Od czasu do czasu uśmie
chał się szyderczo, wreszcie i on 
zabrał glos: „Czy droga we wsi 
będzie czy nie, to zadecyduje po
wiat i województwo. Niech naj
pierw stamtąd do działania przyj
dą wytyczne. 1 pozwolenie od sa
mego ministra z Warszawy. Za
nim wytycznych nie będzie, sie
dzieć cicho i nie szumieć!”.

- Szumieć? Kto tu szumi? Czy 
on nie szumi jak podpije? Albo 
to raz! Na końcu wsi słychać je
go basowanie...

— Na następnym zebraniu 
wiejskim znów mówiliśmy o tym. 
Projekt młodego nauczyciela zo
stał poddany pod głosowanie. 
Przeciwni budowy drogi byli tyl
ko dyrektor, sołtys, sklepowa i 
taka jedna żmija, co ostatnim zę
bem gryzie. Wkrótce też wybra
no nowego sołtysa. Z uchwalono, 
ile i kiedy, kto ma przepracować 
dniówek przy drodze. Młody na
uczyciel zadeklarował piętnaście. 
Ale, co za to dostało mu się po 
głowie od dyrektora! Że autory
tet szkoły podrywa, że on niby 
inteligent a za łopatę się bierze 
do brudnej roboty. Że honoru nie 

ma za grosz. Dzieci słyszały, jąk 
go beształ. I do dorosłych prze
chwalał się też, jak młodemu nau
czycielowi dal wycisk za brak sub- 
ordynacji. Dobrze powiedziałam. 
Za brak subordynacji.

— On niby dyrektor i szkolo
ny człowiek a kultury nie ma na
wet tyle, co u knura za paznok
ciem piasku. Nauczycieli traktuje 
jak smarkaczy. Jakby to nie jego 
współpracownicy. Dobrego słowa 
im nie da. Jednych z drugimi 
chcialby skłócić. Do czego to po
dobne? Słyszałam na własne u- 
szy.

*
W drodze powrotnej zatrzyma

łem się w powiatowym miastecz
ku, aby o nowym nauczycielu za
sięgnąć opinii w wydziale ośtoia- 
ty.

— Kolego redaktorze, jakże- 
byśmy mieli nie znać młodego po
lonisty? Niezrównany pedagog! 
Ma wspaniale wyniki w nauce! 
Ambitna bestia! Doktorat robi! 
Charuje za pięciu. Ma końskie 
zdrowie. Takich nam trzeba...

A dyrektor? - zapytałem.
— Wspaniały człowiek! Akty

wizuje wieś! Społecznik jakich 
mało. Pełni 15 funkcji społecz
nych. Należy do siedmiu stowa
rzyszeń i organizacji: Stateczny 
człowiek. Wiele jeszcze dobrego 
zrobi dla. środowiska...

Wyjeżdżam z mieszanymi uczu
ciami...

PS, „Kudłaty magister” prosił mnie, 
by zachować incognito. Powiedział, 
że w Wydmuchowie jest wiele do 
zrobienia. Nie chce Jeszcze odeho- 
dzić...

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9
8 — GLOS NAUCZYCIELSKI



NIE MA”-TO NIE ARGUMENT!

GDYBY SIĘGNĄĆ DO ZAPASOWEJ KIESZENI
Trzeba uznać niedawno prze

prowadzaną w zakładach pracy 
wielką akcję pozbywania się nad
miernych lub zbędnych zapasów 
materiałowych za niezwykle po
żyteczną i cenną. Przeprowadzo
no gospodarski obrachunek, w 
wyniku którego ujawniono nie
bagatelny majątek materiałowy. 
Schomikowane zapasy najróżniej
szych materiałów, narzędzi zale
gały magazyny zakładów, które 
wcale ich nie potrzebowały łub 
wystarczyłaby im zaledwie część 
tego, co posiadały. Tymczasem in
ne zakłady bezskutecznie poszu
kiwały tych samych materiałów.

Szkoła nie jest zakładem pro
dukcyjnym, ale też przecież po
trzebuje różnych materiałów, na
rzędzi i przyrządów. Doskonale 
wiemy, jak musi się nagimnasty- 
kować, ile trudności pokonać na
uczyciel zajęć praktyczno-techni
cznych, żeby zdobyć trochę dru
tu, blachy lub sklejki potrzeb
nych mu do realizacji programu

A URZĄD GMINY

Wykonane na miejscu przez naszego fotoreportera
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Już 20 lat mieszkam w domu 
przy ulicy Powstańców 6 w Pru
sicach, powiat Trzebnica. I od 
początku mam stałe kłopoty z 
cieknącym dachem, nieszczelnymi 
oknami i pękającymi ścianami. 
Wielokrotnie zwracałam się do 
GRN (obecnie Urząd Gminy) o 
przydział innego mieszkania lub 
o zamianę. Władze gminy w cią
gu tych lat zmieniały się, lecz 
moja sytuacja nie uległa naj
mniejszej poprawie.

3 sierpnia 1972 roku przydzie
lono mi lokal mieszkalny też przy 
ulicy Powstańców, pod innym nu
merem. Szczęście jednak trwało 
krótko, a rezultat taki, że miesz
kanie to do dziś zajmuje ktoś in
ny.

W 1973 roku, w połowie sierp
nia, na własną rękę i za uskłada
ne pieniądze zaczęłam zakładać 
kanalizację (woda, zlew) i central
ne ogrzewanie. Równocześnie 
zwróciłam się z prośbą do Refe
ratu Gospodarki Komunalnej o 
kapitalny remont mieszkania. Do
wiedziałam się,-że mieszkanie mo
je me . jest przewidziane w pla
nach remontu kapitalnego. Zna
lazł się jednak fundusz z remon- 

tego przedmiotu. Jakże często 
musi odwoływać się do pomocy 
rodziców, jeździć do miasta po
wiatowego czy nawet wojewódz
kiego, bo na miejscu w gmin
nej spółdzielni nie ma farby, gwo
ździ, blachy itd.

Szkoła nie jest zakładem pro
dukcyjnym, to prawda, ale prze
cież stawiamy przed nią jako naj
ważniejsze zadanie przygotowanie 
i wychowanie przyszłych pracow
ników zakładów produkcyjnych, 
młodych ludzi, którzy będą z te
chniką „na ty”. Realizacja tego 
zadania odbywa się między inny
mi właśnie na zajęciach prakty
czno-technicznych. Trzeba więc 
stworzyć takie warunki, aby na
uczyciel nie musiał więcej czasu 
i wysiłku poświęcać na zdobycie 
materiałów niezbędnych do zajęć 
niż na realizację samego progra
mu.

Zastanawiam się, czy szkoły nie 
mogłyby poważnie skorzystać na 

tów bieżących. W ramach tego 
funduszu wstawiono do mieszka
nia nowe drzwi, założono światło. 
Została również uratowana pę
kająca ściana. Zaznaczam, że re
mont kapitalny wcześniej był już 
przeprowadzany w budynku, w 
którym mieszkam, lecz — nieste
ty — nie wiem, dlaczego nie ob
jął mojego mieszkania.

Wreszcie po doprowadzeniu, w 
końcu września 1973 r., mieszka
nia do jakiego takiego wyglądu, 
zaczęłam swobodniej oddychać. 
Idylla skończyła się w niecałe o- 
siem miesięcy. Już w kwietniu 
1974 roku Wydział Gospodarki 
komunalnej przystąpił do remon
tu dachu nad moim mieszkaniem, 
jednak bez żadnego zabezpiecze
nia. Efekt był taki, że w moim 
mieszkaniu wszystkie pomiesz
czenia, łącznie z meblami, zostały 
zalane wodą. W dodatku oberwa
ła się część sufitu.

Znowu na własny koszt odma
lowałam całe mieszkanie (ponie
waż naprawiono tylko zarwany 
sufit, a odnawianie skończyło się 
na obietnicach) i miałam spokój 
od kwietnia do sierpnia 1974 roku. 
Wtedy to na skutek padających 
deszczów mieszkanie zostało po
nownie zalane wodą. Na odno
wienie mieszkania zabrakło mi

■**
akcji pozbywania się zbędnych 
zapasów materiałowych przez za
kłady pracy. Byłoby znakomicie, 
gdyby część tych ujawnionych 
zbędnych materiałów trafiła do 
szkół w ramach na przykład ak
cji: „Zakład pracy pomaga szko
le”. Byłby to bardzo cenny prze
jaw współdziałania zakładów ze 
szkołami. Oczywiście, nie tylko 
możnych patronów ze swoimi 
podopiecznymi. Przede wszyst
kim mam na myśli szkoły wiej
skie, które borykają się z najwię
kszymi trudnościami w zaopatrze
niu w niezbędne do zajęć mate
riały.

Dzięki zorganizowanej akcji na 
skalę powiatu lub może woje
wództwa szkoły poważnie zyska
łyby — a zakłady pracy na pew
no by nie straciły.

BOLESŁAW SUCHODOLSKI
Krzywe, powiat Brzozów
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zdjęcia potwierdzają prawdziwość słów autorki.
Foto: Cz. Górski

własnych funduszy, zacieki są do 
dnia dzisiejszego.

W maju, podczas rozbiórki 
przyległych pomieszczeń, wybito 
otwór w ścianie zewnętrznej, 
niszcząc „przy okazji” zapasy 
żywnościowe. Ja zaś mogłam przez 
„dziurę” swobodnie oglądać nie
bo. Tamten otwór naprawiono, 
ale 19 listopada 1974 roku sprawa 
się powtórzyła z tą różnicą, że. 
wybito już dwa otwory w tej sa
mej zewnętrznej ścianie. Przez 
„nowe dziury” w każdej chwili 
może dostać się do mieszkania 
osoba obca. Dziura istnieje nadal, 
a w kalendarzu i w domu zima.

Od sierpnia 1974 roku nie mam 
ubikacji, ponieważ stare zostały 
rozebrane, a nowych nie posta
wiono. Powiadomiony o sytuacji 
Urząd Gminy — milczy.

Nie komentuję całej sprawy. 
Nadmieniam tylko, że przez trzy 
kadencje byłam radną w tutej
szym Urzędzie Gminy: pełniłam 
funkcję przewodniczącej Komisji 
Oświaty i Kultury. Zawsze też 
brałam czynny udział w pracach 
społecznych na rzecz środowiska. 
Jako nauczycielka Szkoły Zbior
czej w Prusicach otrzymuję do
datek pedagogiczny; pracuję 
dwudziesty drugi rok.

MARIA KĘPKA
Prusice

Zwracamy się z prośbą o inter
wencję w sprawie wypłaty ekwi
walentu z tytułu spłacania poży
czek inwestycyjnych na budowę 
domków jednorodzinnych.

Wyjaśniamy, że od 1 sierpnia 
br. wstrzymano nam wypłacanie 
w/w ekwiwalentu z niewiado
mych powodów.

Raty pożyczkowe sukcesywnie 
napływają, a nasz skromny bu
dżet nie wystarcza na ich pokry
cie. Zadłużamy się, wiążemy led
wie koniec z końcem, a ktoś te 
sprawy lekceważy, zasypia.

Niedotrzymywanie terminu 
uiszczenia opłat za światło, tele
wizję, wodę i inne świadczenia 
powoduje doliczanie procentów. 
Jeżeli od obywatela wymaga się 
terminowego wywiązywania się z 
wszelkich zobowiązań finanso
wych, to władze winny dawać do
bry przykład i we właściwym 
czasie wywiązywać się ze swoich 
powinności.

JESTEM MILE ZASKOCZONY
Nie przypuszczałem, że na mój 

list (opublikowany w 48 numerze 
„Głosu”) pt. Mam pomysł — znaj
dę odpowiedź już w następnym 
numerze.

Byłem mile zaskoczony decy
zją ministra oświaty i wychowa
nia w sprawie organizowania 
giełdy pomocy naukowych, zapro
jektowanych i wykonanych przez 
nauczycieli.

CZYJA TO WINA?
Wszyscy doskonale zdajemy so

bie sprawę, że nauczanie nie jest 
jedynym zadaniem współczesnej 
szkoły. Łącznie z nim musi iść 
w parze wychowanie młodego 
człowieka. Te dwa cele realizować 
należy jak najpełniej i w każdej 
sytuacji. Są to sprawy tak dob
rze znane każdemu nauczycielowi, 
że można by się zdziwić, czemu 
o tym piszę.

W październiku bieżącego roku 
wybrałam się z uczniami klasy 
VII do Teatru Dramatycznego, by 
obejrzeć „Zemstę” Fredry, w re
żyserii Gustawa Hólubka. Sztuka 
bardzo się młodzieży podobała. 
Pochwalić też należy doskonałą 
obsadę i grę aktorską. Wymienić 
można chociażby Wiesława Gola
sa w roli Papkina, Gustawa Ho
loubka w roli Rejenta Milczka czy. 
Jana Swiderskiego, który kreo
wał rolę Cześnika.

Skąd więc niesmak i niezbyt o- 
ptymistyczne refleksje? Otóż tak 
się złożyło, że widowisko teatral
ne, na które właśnie otrzymaliś
my bilety, było w tym dniu zare
zerwowane wyłącznie dla mło
dych widzów. Wszystkie miejsca 
zajęte były przez uczniów war
szawskich i pobliskich szkół. Za
chowanie młodzieży pozostawiało

WYMAGA MODYFIKACJI
Wielu dyrektorów i nauczy

cieli praktyków wypowiadało się 
już na łamach „Głosu” na temat 
dziennika lekcyjnego. Dziennik 
jest bowiem w dużej mierze od
zwierciedleniem naszej pracy. 
Musi on więc być funkcjonalny.

Jakie mankamenty ma ostatnio 
wydany dziennik lekcyjny? Zacz- 
nę od strony przeznaczonej na 
zanotowanie hospitacji. Za szero
ka jest rubryka na nazwę przed
miotu, a za wąska na zapis te
matu. Nazwę przedmiotu łatwo 
zapisać w skrócie. Gorzej — z te
matem; zastosowane w tym przy
padku skróty często są nieczytel
ne lub inaczej odczytywane.

Stronice przeznaczone na zapis 
tematów mają ten sam manka
ment. Za szeroka jest linijka na 
zapis planu lekcji, a za krótka 
na zapis tematu lekcyjnego. U- 
ważam ponadto, że na wycieczki 
powinna być przeznaczona cała 
strona, szczególnie odczuwa się tę 
potrzebę w klasach młodszych. Na 
zapis imprez i uroczystości pół 
stroniczki to również za mało, 
szczególnie teraz, kiedy jesteśmy 
w trakcie realizacji elementów 
jednolitego systemu wychowaw
czego.

Stronice przeznaczone na wy
stawienie oceny są także nieod
powiednie. Jednakową ilość miej
sca przeznaczono na oceny ze 
wszystkich przedmiotów. Tym
czasem z praktyki wiemy, że ta
kie przedmioty jak język polski, 
matematyka potrzebują więcej

Bardzo prosimy o pomoc w tej 
sprawie, gdyż odpowiedzią na na
sze interwencje są tylko nic nie 
mówiące, ironiczne uśmieszki i 
krótkie — „nie ma”.

Drogi „Głosie”, nauczyciel zaw
sze jest wyrozumiały, ale pięcio
miesięczna gra na zwłokę jekt 
zbyt długa i godząca w nas.

Nauczyciel® 
ze Szkoły Podstawowej 

w Widawie, pow. Łask

Od redakcji: Publikujemy list 
podpisany przez ośmiu nauczycie
li z Widawy, traktując go jako 
interwencję prasową. Oczekuje
my szybkiego załatwienia spra
wy przez kompetentne władze. 
Argument „nie ma” — nie może 
być żadnym usprawiedliwieniem 
dla nieprzestrzegania obowiązu
jących przepisów.

Fakt podjęcia tej decyzji w tak 
krótkim czasie i to, że bierze się 
pod uwagę nawet wnioski poje
dynczych osób, świadczy jeszcze 
raz o tym, że w naszej oświacie 
zachodzą istotne zmiany, które 
mają na celu poprawę warunków 
pracy nauczyciela.

BONIFACY TYFEŁ 
Rybna, pow. Częstochowa

jednak wiele do życzenia. Głośne 
rozmowy, szeleszczenie papierka
mi i opakowaniami z folii — to 
jeszcze mało. Zdarzało się zrzuca
nie wprost na scenę kulek ze zwi
niętych papierków. Po zakończe
niu spektaklu przy podniesionej 
jeszcze kurtynie uczniowie hała
śliwie opuszczali salę.

Naprawdę, był to widok bardzo 
przykry. Czyżby za uczniów tak 
zachowujących się nikt nie odpo
wiadał? Czyżby nikt nie pouczył 
ich wcześniej, jak należy zacho
wać się w teatrze? Czy wreszcie 
zdają egzamin takie spektakle za
rezerwowane dla młodzieży, taka 
izolacja jej od pozytywnego wpły
wu dorosłych? Mamy uczniów 
wdrażać do kulturalnego odbioru 
sztuki, do jej przeżywania. Mamy 
też nauczyć ją nagradzania a- 
ktorów brawami. Spektakl teat
ralny to kształcenie uczuć i cha
rakteru, a zarazem nauka kultu
ralnego zachowania się.

Przedstawienie, o którym piszę, 
nie spełniło tego zadania, mimo 
doskonałej gry aktorskiej. Czyja 
to wina?

BENGINA OLOS 
Zaborów k.Błonia

miejsca. Nauczyciele tych przed
miotów mają częstszy kontakt z 
uczniami, jest w tych przedmio
tach większa możliwość wysta
wiania ocen. Dlaczego tę możli
wość zabrano nauczycielom polo
nistom i matematykom?

Odczuwamy również brak kil
ku stronic po kartach przeznaczo
nych na oceny, gdzie moglibyśmy 
robić notatki o uczniach. Nie cho
dzi mi o notatki w rodzaju: „roz
mawiał na lekcji”, „nie odrobił 
pracy domowej”, ale o zapisy p 
charakterze ogólniejszym, doty
czące negatywów i pozytywów 
nie tylko o uczniu, lecz i całej 
klasie. Tempo życia szkoły jest 
szybkie, zajęć mnogość, wycho
wawca nie zawsze może spotkać 
się z nauczycielami uczącymi w 
jego klasie, czas zabiera pewne 
wydarzenia, pamięć ludzka zawo
dzi, a to, co zapisane, byłoby 
trwałe i przydatne.

W tym roku zmienił się for
mat dzienników, zeszłoroczne o- 
kładki plastykowe stały się nie
przydatne. Nie mamy tyle pie
niędzy, by pozwolić sobie na co
roczne kupno okładek. Okładki 
takie okazują się jednak niezbęd
ne, gdyż dzienniki są słabo, wszy
wane, a okładki nietrwałe. War
to byłoby więc pomyśleć o trwa
łych i efektownych okładkach.

Wniosek z moich spostrzeżeń? 
Modyfikacja dziennika lekcyjne
go jest bardzo potrzebna.

JADWIGA ZAWIDZKA
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DRZWI SZEROKO OTWARTE
ROZMOWA ZE STEFANEM CELIŃSKIM — DYREKTOREM STOŁECZNEGO DOMU KULTURY NAUCZYCIELA

— Kieruje Pan najpiękniej 
chyba położonym w kraju Do
mem Kultury: szczególnie łubia
na uliczka Starego Miasta, taras z 
niezrównanym widokiem na Wi
słę. No i sam budynek tak nie- 
rozdzieinie związany z dziejami 
Komisji Edukacji Narodowej...

— Rzeczywiście, położenie do
mu jest wyjątkowe. Szkoda jed
nak, że nie widziała Pani tego 
gmachu przed sześcioma laty, gdy 
nam go przekazywano... Może je
dnak zostawmy historię...

— Spróbujmy, choć w miejscu 
o tak chlubnej tradycji nie przyj
dzie nam to chyba łatwo. Zatem 
na początek takie pytanie: jak 
Pan przyjął propozycję objęcia 
dyrekcji tego domu — jest Pan 
przecież nauczycielem?

— Istotnie, przez kilkanaście 
lat pracowałem w szkole. Ale 
miałem też pewne — choć bardzo 
krótkie — doświadczenia z Pała
cu. Młodzieży oraz Domu Kultury 
Dzieci i Młodzieży na Murano
wie. A poza tym chętnie, co pe
wien czas, zmieniam pracę. Sądzę 
bowiem,, że nowa praca — to jed
nocześnie owe możliwości, czas 
szczególnej mobilizacji...

— A taka mobilizacja, zapal i 
pasja były chyba niezwykle po
trzebne w pierwszych miesią
cach...

— Bez nich nie zrobilibyśmy 
chyba wiele. Faktem jest, że po
łożenie i sam gmach to były nasze 
poważne atuty. Ale przecież róż
nie można było je wykorzystać. 
Pamiętam doskonale, że w pierw
szych miesiącach zawsze dener
wowałem się ogromnie, czy im
prezą, którą organizowaliśmy, 
spotka, się z należytym zaintere
sowaniem...

— Tortura oczekiwania...
.— Żeby .Pani wiedziała. Nie ma 

co ukrywać: na samym początku 
zjawiało się niekiedy zaledwie 
kilka, osób ..Czasem trzeba było 
imprezę odwołać. Ale ,tp pełne na
pięcia, oczekiwanie nauczyło mnie 
czegoś. . Teraz .tylko wtedy orga
nizujemy w naszym domu . jakąś 
imprezę, gd.y mam absolutną pew
ność, że frekwencja będzie zape
wniona minimum w 50 procen
tach. ' .

■— Skąd się bierze ta pewność?
, — Z faktu, że sami uczestnicy, 

to znaczy poszczególne kluby,' or
ganizują konkretne imprezy, za
praszają prelegentów. A wiado
mo: jeśli sami organizują, to zna
czy, że ,;Są;‘autentycznie zainterę-; 
sowani — to znaczy,, że przyjdą. 
Zresztą teraz mamy przeważnie 
nadmiar chętnych.

. — Nie dziwię się wcale: skoro 
organizujecie tak atrakcyjne spo
tkania i imprezy, jak na przykład 
cykl „Historia polskiej rewii, ka
baretu i piosenki” czy też kurs 
tańca towarzyskiego. Skoro dzia
ła tu Nauczycielski Klub Filmo
wy, Klub Przyjaciół Życia... Że 
nie wspomnę już o głośnych spe
ktaklach Teatru Adekwatnego. 
Ale o teatrze tym może nieco 
później. Teraz natomiast chcia- 
lam zapytać o Klub Przyjaciół 
Życia. A zatem: kto do niego na
leży?

— Może słuszniej należałoby 
powiedzieć: kto przychodzi na je
go piątkowe spotkania i imprezy? 
U nas bowiem obowiązuje zasada: 

WSZYSTKIE BARWY MAZOWSZA
W dniu 15 grudnia bieżącego roku została otwarta w Stołecznym 

Domu Kultury Nauczyciela wystawa Klubu Plastycznego ZN 
„Mazowsze”, na której znalazło się ponad 600 najbardziej dojrz - 
łych prac malarskich i graficznych 30 autorow. Ekspozycja .t^- 
prezentacji całorocznego dorobku i osiągnięć twórczych nau y 
cięli-plastyków z województwa warszawskiego.

Tematyka eksponowanych obrazów świadczy o
nięzą inspiracją do ich powstania byl tegoroczny Ikonkurs Zarżą 
du Głównego ZNP, przęprowaflzony pod hasłem. j
XXX-leciu PRL’-. Przy okazji podkreślić, ze w konkursie
tym kol. Barbara Rękawek z Garwolina oraz kol SMesIaw 
morek z Grodziska Mazowieckiego uzyskali III —
grody, a. Koleżanki i koledzy: Stefania Wołowska ze Skolimowa, 
Janina Sińczuk z Ursusa, Pelagia Werkow.cz z Ursusa W adj_ 
sław Malinowski z Piastowa oraz Mieczysław Rychter z Grójca 
wyróżnienia.

Zarówno udział we wspomnianym !{onkursle centralnym,r^ak 
też aktualna wystawa własna wskazują
wania spóleeżno-ideowe i artystyczni członkó ,vv-taWie prace 
rieeó Mazowsze”. Prezentowane na omawianej wystaw je prave, 
nrzed stawiające przede wszystkim urodę najbliższego ” dzińnvm 
wU również o głębokiej emocjonalnej więzi twórców ^rodzinnym 
krajobrazem. Ta świadomość celów ideowo-artystycznych ' 
społeczno-kulturalnych oraz zapał 1 entuzjazm sameg^^twor . 
poparty wieloletnim doskonaleniem warsztat© y , P 
znwszanom na uzyskanie pięknych wyników. »„w,nkom

Gratulując im dotychezasowyeh sukcesów zyczymy Kolezan 
l Kolegom, członkom Klubu plastycznego ZNP „Mazowsze*  
szych osiągnięć artystycznych, osobistej satysfakcj
lecznego. JAN MOŁDA

każdyr kto ma tylko ochotę, może 
przychodzić na każde spotkanie 
takiego czy innego klubu. Dla 
wszystkich — oczywiście, przede 
wszystkim nauczycieli i osób 
związanych z oświatą — są u nas 
szeroko otwarte drzwi. Odnosi się 
to zresztą również i do kolegów z 
całego kraju, będących często goś
ćmi naszego domu.

Szczególnie jednak chciałbym pod
kreślić. że u nas nie ma ściśle wtaje
mniczonych klanów zamykających się 
szczelnie przed innymi. Takie herme
tyczne zamykanie się we własnym, 
ściśle określonym gronie, nie prowa
dzi bowiem do niczego dobrego. Świa
dczy o tym chociażby historia istnie
jącego tu przez krótki okres klubu 
pedagoga. Należeli do niego pracow
nicy wyższych uczelni i nie chcieli 
absolutnie dopuścić nikogo Innego. No 
i nie wytrzymali ze sobą zbyt długo...

— Ale chyba w Domu Kultury 
Nauczyciela przydałby się — mi
mo wszystko — klub pedagoga...

— Z pewnością. Ale ma on — 
podobnie jak wszystkie inne — 

Fótol Cz. GórsKi
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rację bytu tylko wtedy, gdy ist
nieje nań autentyczne zapotrze
bowanie. Przecież tylko wtedy, 
gdy są wyrazem określonych po
trzeb, takie lub inne kluby mo
gą naprawdę żyć! Zresztą uważam 
za rzecz jak najbardziej natural
ną, że pewne kluby czy pewne 
formy pracy żyją i funkcjonują 
jakiś czas, a potem stają się 
mniej potrzebne i wykruszają się 
po prostu.

— Jest to jednak zupełnie coś 
innego niż agonia, wspomnianego 
przez Pana fakt, klubu pedago
ga...

— Nie ulega wątpliwości. I dla
tego niezwykle cenimy sobie fakt, 
iż władze oświatowe i związkowe 
darzą nas; dużym zaufaniem; "któ
re. umożliwia elaśtyćzhość i samo
dzielność działania. Jest przecież 
sprawą oczywistą, że w tak deli
katnej materii, jaką jest odpo
wiadanie na zainteresowania kul
turalne — i to dość specyficznego 
„odbiorcy” — czasem po prostu 
się nie udaje. Ale nawet, jeśli coś 
się nie .sprawdzi, to i tak później 
procentuje w jakiś sposób: do
świadczenie pozwala bowiem uni

kać w przyszłości podobnych błę
dów i pomyłek.

— Padlo tu słowo: pomyłki,: , 
gdy tymczasem Panu niemal 
wszystko się udaje. Może więc ze- 
chciałby Pan zdradzić tajemnicę 
owego powodzenia?

— Z tym powodzeniem to, o- 
czywiście, przesada.. Ale skoro już 
Pani pyta o źródła niektórych su
kcesów — bo bez fałszywej skro
mności możemy się chyba do nich 
przyznać — spróbuję odpowie
dzieć.

Otóż wychbyźifny z. założenia.-że na
si bywalcy umieją sami wypoczywać. 
My stwarzamy im tylko odpowiednie 
warunki do tego wypoczynku — za
pewniamy locum, pracownie, sale 
projekcyjne, różnego typu gry, zaci
szne kameralne kąciki... Po prostu 
stwarzamy warunki do realizowania i 
zaspokajania najróżniejszych potrzeb 
i zainteresowań. Korzystanie z tych 
warunków — to już sprawa samych 
uczestników. Właśnie na ich aktyw
ność i samodzielność stawiamy przede 
wszystkim. Ponadto chciałbym zwró

cić uwagę na stabilizację kadry, któ
ra od sześciu lat niemal się nie zmie
nia, a są i tacy, którzy pracują w tym 
budynku dwadzieścia, czy nawet dwa
dzieścia pięć lat. To, co dobre, to 
właśnie ich zasługa.

— Z kolei takie pytanie: czy 
owa ściśle relaksowa działalność 
(wieczorki taneczne, dyskoteka, 
klub bilardowy, winiarnia itp) nie 
dominuje tu zbytnio? Czy nie za 
mało tu zabawy w tym szerszym 
znaczeniu, takim, o jakim myślał 
między innymi Johan Huizinga — 
to znaczy zabawy rozumianej ja
ko swoista działalność człowieka, 
związana z jego najistotniejszymi 
potrzebami wewnętrznymi — w 
tym również intelektualnymi...?

— Być może. Choć staramy się 
chyba, by proporcje pomiędzy za
bawą w tym potocznym znacze
niu a zabawą rozumianą szerzej 
nie były zbyt rażące. Kto wie jed
nak, czy nauczycielom nie potrze
bna jest zwłaszcza rozrywka i za
bawa w tym pierwszym znacze
niu... Ale przecież miewamy tu 
także bardzo poważne dyskusje 
na tematy zasadnicze dla całego 
naszego wychowania, czy takie 
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Władysław Malinowski „STARE I NOWE” (tusz) (praca wyróżniona)

imprezy, jak na przykład zorga
nizowana w bieżącym roku, a 
związana z tematyką plenów KW 
PZPR ekspozycja pt. „Osiągnię
cia warszawskich nauczycieli w 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej”, na której prezentowaliśmy 
pomoce wykonane przez warsza
wskich .pedagogów oraz ich (róż
nego typu) publikacje.

— I jeszcze jedna wątpliwość: 
czy nie odnosi Pan wrażenia, iż 
odbywa się tu zbyt dużo wystaw 
plastycznych twórców-amat-orów? 
Zgoda, niektóre z nich gromadzą 
prące nie tylko przyzwoite, ale 
czasem więcej niż dobre. Bywają 
jednak także wystawy zdecydo
wanie słabe. I dlatego właśnie ro
dzi się pytanie: czy istotnie tego 
typu Dom Kultury powinien sta
nowić głównie salon wystawowy 
dla nauczycieli-amatorów, czy też 
w większym stopniu zwracać u- 
wagę na podnoszenie kultury pla
stycznej ogółu bywających tu na
uczycieli?

— Zgadzam się z Panią, iż to 
drugie zadanie jest niezwykle wa
żne. Ale amatorzy — działa u nas 
przecież niezwykle aktywny Klub 
Nauczyciela Plastyka — przeja
wiają tak ogromną pasję, iż tru
dno się jej oprzeć. Choć mieliśmy 
tu również sporo wystaw niema
łej rangi artystów profesjonal
nych — i to nie tylko polskich. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że 
było ich zbyt mało.

— Zdaję sobie doskonale spra
wę, iż nie jest łatwo wyważać 
proporcje pomiędzy twórczą eks
presją nauczycieli (chodzi mi tu, 
oczywiście, zwłaszcza o amator
skie kluby twórcze) a przygoto
wywaniem do jak najbardziej po
głębionej percepcji dziel sztuki 
szerszego kręgu wychowawców. . 
ęSądzę jednak, że tej ostatjiiej: 
sprawie Dom poświęca zbyt mało 
uwagi. Dyskusyjny Klub Filmo
wy oraz dyskusje po spektak
lach Teatru Adekwatnego, to mo
że trochę mało, jak na ogromne 
możliwości bądź co bądź stołecz
nego, jedynego w kraju o takim 
profilu Domu Nauczycielskiego.

— No, może nie jest tak źle. 
Są przecież różnego typu prelek
cje i wykłady znawców poszcze
gólnych dziedzin sztuki. Są spot
kania organizowane na przykład 
przez jeden konkretny klub, a 
„konsumowane” również przez u- 
czestników innych klubów. I tak 
— dla przykładu — literaci (bo 
działa u nas także Nauczycielski 
Klub Literacki) przychodzą na 
spotkania plastyków, plastycy — 
na imprezy organizowane przez 
Klub Przyjaciół Życia...

— O właśnie, nareszcie doszli
śmy do tego intrygującego klu
bu. Winien jest mi Pan przecież 
odpowiedź na pytania, kto doń na
leży i czym się zajmuje ten klub?

— Rzeczywiście. Umknęła nam 
gdzieś ta sprawa. Pytała Pani, 
zdaje się, również o genezę. Otóż 
klub ten, to nasze wspólne dzieło 
z redakcją „Życia Warszawy”. Ja
ka idea nam przyświecała? Obcię
liśmy po prostu umożliwić spot
kania ludziom samotnym lub u- 
ważaiącym się za takich.

— No i okazało się, że trafiliś
cie w dziesiątkę.

— Chyba tak. Na piątkowych 
spotkaniach tego klubu zawsze 
pełno. I co ciekawsze, przychodzą 
nie tylko — jak niektórzy przypu-

szczali — ludzie starsi, jest 
sporo.osób w średnim wieku, są 
też zupełnie młodzi.

— Bo samotność nie zawsze 
jest związana z określonym wie
kiem... Ale chyba czas najwyższy 
porozmawiać nieco szerzej o Tea
trze Adekwatnym, znanym już 
dość szeroko — i to nie tylko w 
Warszawie. O ile jednak wiem — 
teatrowi temu chodziło również o 
niezwykle cenną rzecz: o inspiro
wanie młodzieży szkolnej do two
rzenia interesujących teatrów 
mlcdzieżowych. Czy istotnie udało 
się w jakimś stopniu zrealizować 
to zamierzenie?

— Młodzież, która przychodzi 
tłumnie na nasze spektakle, częs
to zwraca się do pani Teresy Wój
cik, Henryka Boukołowskiego czy 
innych aktorów związanych z na
szym teatrem — z prośbą o po
moc. Na przykład o ocenę progra
mu artystycznego, który właśnie 
przygotowała. Aktorzy chętnie 
przyjmują takie zaproszenia i by
wają w warszawskich szkołach.

Mamy jednak i szersze zamie
rzenia. Otóż, jeśli uda się nam 
zyskać jeszcze część piwnic przy 
ulicy Jezuickiej, chcielibyśmy 
właśnie tak je przysposobić, by 
mogły się, tu prezentować ciekaw
sze zespoły szkolne.

— To bardzo interesujący po
mysł. Nie wiem jednak, czy jest 
Pan zorientowany, że przed kil
koma miesiącami powstało właś
nie w Warszawie — przy Mło
dzieżowym Domu Kultury na uli
cy Łazienkowskiej — Między
szkolne Forum Teatralne. Celem 
jego jest również prezentacja naj
ciekawszych spektakli i umożli
wienie bezpośrednich spotkań i 
dyskusji młodzieży zainteresowa
nej tego typu działalnością.

— Nie wiedziałem. Ale sądzę, 
że w takim razie warto by może 
połączyć nasze wysiłki.

— Na zakończenie jeszcze je
den — i to już natury całkiem 
prozaicznej — problem. Otóż wia
domo, że Dom. którym Pan kieru
je, wypracowuje w poważnym sto
pniu środki na własną działal
ność. Wiążą się z tym jednak ta
kie kwestie, jak wynajmowanie 
sal, urządzanie przyjęć itp. Chcia- 
łam właśnie zapytać, czy tego ty
pu działalność nie dezorganizuje 
w pewnym stopniu pracy Domu i 
nie ogranicza jego możliwości i 
ambicji?

— Sale wynajmujemy przeważ
nie przed południem, a więc wte
dy, gdy są one w zasadzie puste. 
Jeśli chodzi o przyjęcia, to istot
nie odbywają się zazwyczaj wie
czorem, ale w ten sposób umożli
wiamy nauczycielom stolicy urzą
dzenie niezbyt drogiej uroczysto
ści. Więc pominąwszy owe, zre
sztą niezbyt częste przyjęcia, od 
godziny 16.00 dysponujemy już 
najczęściej wszystkimi pomiesz
czeniami. W takiej sytuacji trud
no chyba mówić, iż zarabianie na 
siebie utrudnia nam realizowanie 
naszych zadań.

— Wypracowywanie środków 
na własną działalność to zjawis
ko niezwykle rzadkie w placów
ce kulturalnej. Nic więc dziwnego, 
że budzi powszechne zaintereso
wanie...

— Rzeczywiście wszyscy od
wiedzający nas, dość często, goś
cie — i to zarówno krajowi jak i 
zagraniczni — pytają głównie o tę 
kwestię. Jak gdyby była ona naj
ważniejsza...

— A co nią jest, zdaniem Pana: 
otwieranie przed nauczycielami 
tak wielu możliwości wypoczyn
ku, przynoszenie im radości i uś
miechu...?

— Chyba i jedno, i drugie. ■
— A więc: jak najlepszego 

spełnienia tych ważnych zadań w 
rozpoczynającym się właśnie no
wym roku!

Rozmawiała:
HENRYKA WITALEWSKA

Werkow.cz


W Robotniczym Centrum Kul
tury w Mielcu odbył się 24 

, listopada- VI Wojewódzki 
Przegląd Nauczycielskich Zespo
łów Artystycznych. Impreza ta, 
zorganizowana przez Oddział Za
rządu Głównego ZNP oraz Filię 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych w Rzeszowie, ukazała 
bogactwo form amatorskiego ru
chu artystycznego nauczycieli; 
stała się kolejnym, ważnym wy
darzeniem w działalności kultu
ralnej organizacji związkowej 
województwa rzeszowskiego. .

Już 23 listopada w godzinach 
popołudniowych otwarta została 
wystawa prac plastycznych 18 
nauczycieli (malarstwo, fotografi
ka i rzeźba). Wzbudziła ona żywe 
zainteresowanie; liczne wpisy do 
księgi pamiątkowej zawierają sło
wa, uznania dla poziomu i walo
rów artystycznych prezentowa
nych prac. W tym samym czasie 
na scenie Młodzieżowego Domu 
Kultury wystąpił zespól teatral
ny PRŹ ZNP w Jaśle z adapta
cją sceniczną „Grażyny” A. Mic
kiewicza, zaś zespól dramatyczny 
PRZ ZNP w Jarosławiu — z hu
moreską A. Czechowa „Niedź
wiedź”.-

Niedziela, 24 listopada. Na kil
kanaście minut przed godziną je
denastą 650-osobowa sala wido
wiskowa Robotniczego Centrum 
Kultury wypełniona do ostatniego 
miejsca. Ńa widowni zajmują 
miejsca goście: sekretarz Zarzą
du Głównego ZNP — Tadeusz 
Suberlak; przewodniczący WRZZ, 
członek Egzekutywy KW PZPR 
w Rzeszowie — Kazimierz Klę- 
ba; wicenaczelnik powiatu mie
leckiego — Edward Żurek; inspe
ktorzy szkolni, przedstawiciel 
KOS — Ignacy Mach, prezesi po
wiatowych rad zakładowych ZNP.

Otwarcia VI Przeglądu Na
uczycielskich Zespołów Artysty
cznych dokonuje kierownik Od
działu ZG ZNP w Rzeszowie — 
Kazimierz Szymański, sekretarz 
Zarządu Głównego ZNP — Ta
deusz Suberlak odczytuje list kie
rownictwa Zarządu Głównego 
ZNP zawierający słowa uznania 
i podziękowania pod adresem or
ganizatorów imprezy.

Rozpoczyna się koncert. „Ha
sło” F Nowowiejskiego śpiewają 
połączone chóry ZNP z Krosna. 
Leżajska. Mielca i Rzeszowa pod 
batutą kol. Tomasza Urbanka dy
rygenta krośnieńskiego chóru 
„Echo”. Występom towarzyszy

Życie artystyczne

BY ROZKWITAŁO
BUJNIEJ

aplauz widowni. Równie gorąco 
przyjęty jest występ chóru żeń
skiego Studium Wychowania 
Przedszkolnego z Jasia, którego 
członkinie za rok, dwa staną się 
naszymi koleżankami.

Śpiew przeplata się z pięknie 
podanym słowem. Recytują kole
żanki: K. Szlemp, A. Tylka oraz 
koledzy: J. Ochalik, S. Sławik, 
H. Szczepanik — laureaci ogólno
polskich i wojewódzkich konkur
sów krasomówczych.

Długimi brawami nagrodzono 
występy: zespołu wokalnego z 
Krosna oraz wokalno-instrumen
talnych z Sanoka, Przemyśla, 
Mielca i Rzeszowa, orkiestry 
„Odeon” z Dąbicy.

W przeszło dwugodzinnym kon
cercie wystąpiło ponad 300 wy
konawców.

O;
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Inauguracja koncertu zespołów 
zy dokonuje kierownik Oddziału

W finale ponownie spotykają 
się chóry nauczycielskie. Z towa
rzyszeniem orkiestry „Odeon”, 
pod batutą Tadeusza Oponia dy
rektora Szkoły Muzycznej II stop
nia w. Krośnie, śpiewają pieśni 
patriotyczne: „Nasza Ojczyzną” — 
Z. Zdolińskiego, „Polsko” — W. 
Ludwiga i „Ukochany Kraj” — 
T. Sygetyńskiego. Tym pięknym, 
mocnym akcentem zakończył się 
koncert, a publiczność długo nie
milknącymi oklaskami nagrodziła 
wykonawców oraz organizatorów 
imprezy.

Bezpośrednio pó koncercie od
bywa się krótkie spotkanie ucze
stników VI Przeglądu. Organiza
torzy wręczają kierownikom ze
społów. przedstawicielom rad za
kładowych i recytatorom dyplo
my. pamiątkowe puchary i wią- 

nauczycielskich. Otwarcia impre- 
ZG ZNP kol. R. Szymański 

zanki kwiatów. Otrzymują oni 
również pamiątkowe puchary i 
znaczki od kierownictwa Robot
niczego Centrum Kultury. Po
dziękowania i gratulacje od Za
rządu Głównego ZNP składa kol. 
sekretarz Tadeusz Suberlak.

Szczególny powód do zadowo
lenia ma aktyw Powiatowej Rady 
Zakładowej ZNP w Mielcu — go
spodarze tegorocznego przeglądu, 
którzy wiele wysiłku i trudu wło
żyli w jego organizację. .A była 
to naprawdę piękna i ze wszech 
miar pożyteczna impreza, która 
dostarczyła widzom wiele prze
żyć. Koncert przekonał, także iż 
mimo dużych rozpiętości w stażu 
pracy artystycznej zespołów — 
np. chór krośnieński „Echo” dzia
ła już 25 lat, a mielecki półtora 
roku — wszystkie osiągnęły wy
soki poziom artystyczny.

*

Impreza mielecka nasuwa sze
reg refleksji. W kilku wojewódz
twach. działa stosunkowo mała 
liczba nauczycielskich zespołów 
artystycznych. Niektórzy przed
stawiciele rad zakładowych uza
sadniają ten fakt brakiem zainte
resowania ze strony młodej ka
dry nauczycielskiej, a także trud
nościami finansowymi. A tym
czasem na scenie Robotniczego 
Centrum Kultury w Mielcu zoba
czyliśmy aż 15 zespołów reprezen
tujących większość rad zakłado
wych województwa rzeszowskie
go.. I oto te rady zakładowe, które 
nie wykazały dotychczas aktyw
ności w organizacji kulturalno- 
-artystycznej, zamierzają w naj
bliższym czasie powołać do życia 
zespoły artystyczne i nauczyciel
skie grupy twórcze. Charaktery
styczne bowiem, że po każdym 
przeglądzie powstają nowe zespo
ły, następuje ożywienie nauczy
cielskiej działalności artystycznej.

Członkami zespołów w woj. 
rzeszowskim są zarówno starsi 
jak i miodsi nauczyciele, ci ostat
ni stanowią jednak zdecydowaną 
większość. Na VI Przegląd ze
społy przybyły w kompletnych 
składach. Podobna frekwencja 
bywa zresztą także i na próbach, 
mimo, że około 30 proc, członków 
zespołów dojeżdża na nie z miej
scowości często znacznie oddalo
nych od miast powiatowych. Na 
przykład kol. Krystyna Stankow- 
ska, by dostać się do Krosna z 

Tylawy — pokonuje odległość 34 
km, a przecież nigdy nie zrezy
gnowałaby z udziału w zespole.

Nasuwa się więc nieodparcie 
pytanie — w czym tkwi tajemni
ca poważnych sukcesów woje
wództwa rzeszowskiego? Należy 
je tłumaczyć przede wszystkim 
tym, że Oddział ZG ZNP i dy
rekcja Filii OUPiS w Rzeszowie, 
jak również rady zakładowe do
ceniają potrzebę rozwijania ruchu 
kulturalno-artystycznego wśród 
nauczycieli. Znajduje to swój wy
raz w stałej pomocy organizacyj
nej i metodycznej, a także w sys
tematycznym organizowaniu od 
kilku lat wojewódzkich koncer
tów dla społeczeństwa w coraz to 
innych miastach powiatowych. 
Zespoły wspierane są materialnie 
także przez WRZZ oraz admini
strację szkolną. Ta opieka i dzia
łalność popularyzacyjna stanowi 
d’a zespołów bodziec do coraz in
tensywniejszej pracy nad wzbo
gacaniem repertuaru i podnosze
niem poziomu artystycznego. 
Sprzyja to również powstawaniu 
nowych zespołów.

I taka właśnie atmosfera de
cyduje o sukcesach województwa 
rzeszowskiego, a także niektórych 
innych okręgów jak np. lubel
skiego, poznańskiego, krakow
skiego i kieleckiego. '

Działalność artystyczna ZNP 
ma ogromne znaczenie w życiu i 
pracy zawodowej nauczycieli. 
Służy rozwijaniu ich zamiłowań, 
twórczych uzdolnień, a przy tym 
zapewnia nauczycielom relaks. 
Stanowi również okazję do wzbo
gacania wiedzy oraz nabywania 
umiejętności praktycznych, które 
wykorzystywane są w pracy wy
chowawczej z młodzieżą. Jak się 
bowiem okazuje, duża liczba 
członków zespołów artystycznych 
ZNP prowadzi młodzieżowe kółka 
plastyczne, zespoły recytatorskie, 
teatralne, śpiewacze i muzyczne. 
Jest to więc działalność jak naj
bardziej wspierająca wysiłki dy
daktyczno-wychowawcze szkoły.

Dlatego też opieka nad istnie
jącymi nauczycielskimi zespołami 
artystycznymi i grupami twórczy
mi oraz pomoc w tworzeniu no
wych — powinny stać się przed
miotem troski wszystkich rad za
kładowych, ognisk gminnych i te
renowych organów administracji 
szkolnej.

M. PUTO

W periodykach pedagogicz- 
cznych sporo miejsca zaj
muje tym razem tak arcy- 

ważny problem, jakim jest módel 
zawodowy nauczyciela szkoły ju
tra, w szczególności klas młod
szych. Na temat wzoru osobowe
go pedagoga napisano wiele i wy
dawać się może, iż nic już doń 
nie można dodać. Ale tak nie jest.

Nie bez racji prof. dr H. Mu
szyński zwraca uwagę na łamach 
„Życia Szkoły”, że skoro mówimy 
o modelu pedagoga współczesne
go, sedno sprawy tkwi nie w wa
lorach intelektualnych, lecz w 
zmienności czasu, w którym żyje 
i pracuje nauczyciel. A w związku 
z tym „musi on być kształtowany 
na miarę szkoły, której ma prze
cież nadawać swym działaniem 
życie, na miarę zadań, jakie przed 
nią stoją oraz warunków, w ja
kich ma pracować (...) Dokonują
ca się we współczesnym świecie 
ewolucja szkoły, jej organizacji, 
zadań i warunków pracy pocią
ga za sobą konieczność dokona
nia odpowiednich zmian we wzo
rze osobowym nauczyciela-wy- 
chowawcy”.

Dla systemu kształcenia kadr 
oświatowych oznacza to, iż trze
ba już dziś przygotowywać na
uczyciela dla szkoły, której jesz
cze nie ma i której konstrukcję 
zaczynamy dopiero budować. Ja
ka będzie ta nowoczesna szkoła? 
Prof. Muszyński wyróżnia tu

Na łamach prasy

MODEL 
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cztery główne cechy owej nowo
czesności. Szkoła powinna być — 
po pierwsze — terenem twór
czej, poszukującej, aktywnej i 
wielostronnej pracy ucznia. Po 
drugie — ma to być szkoła czyn
nego uczestnictwa uczniów w 
całokształcie różnorodnej działal
ności. Po trzecie — ma wprowa
dzać ucznia w życie zbiorowe i 
społeczne, a także sama stanowić 
żywy element tego życia. I wresz
cie cecha czwarta: w. nowoczesnej 
szkole musi być miejsce i czas 
na indywidualne traktowanie 
każdego dziecka. Słowem — z in
stytucji nastawionej głównie na 
podawanie uczniom gotowej wie
dzy i wymagającej pamięciowego 
jej opanowania, szkoła ma prze
kształcić się w placówkę będącą 
miejscem twórczego działania 
dziecka, intelektualnego i społecz
nego.

W jakie dyspozycje osobowo
ściowe trzeba wyposażyć zatem 
nauczyciela, aby mógł on spro
stać nowym wymogom — to py
tanie, na które nie ma dotych
czas pełnej odpowiedzi.

Na kanwie tych rozważań o- 
gólnych warto zastanowić się nad 
propozycjami, jakie pod adresem 
koncepcji kształcenia nauczycieli 
dla klas młodszych zgłaszają spe
cjaliści z tego zakresu. Problem 
- czy dzieci w klasach młodszych 
uczyć ma „przedmiotowiec”, czy 

nauczyciel specjalnie do tego ce
lu przygotowany — jest przed
miotem żywego zainteresowania 
nie od dziś. Każda z tych wersji 
ma zarówno swoich zwolenników 
jak i zagorzałych wrogów. Ostat
nio przeważa jednak pogląd, iż 
db nauczania w klasach młod
szych trzeba przygotowywać na
uczycieli na specjalnych kierun
kach studiów. Jak? Posłuchaj
my, co pisze o modelu takiego pe
dagoga na łamach „Nowej Szko
ły” (nr 10/1974) dr Maria Radwi- 
lowiczowa.

Nauczyciel klas I—III — czy
tamy w artykule „ma być zorien
towany zarówno na dziecko, jak 
i na treści dydaktyczno-wycho
wawcze, to znaczy dobrze rozu
mieć prawidłowości rozwoju dzie
ci w tym okresie, a jednocześnie 
ma znać dyscypliny naukowe, 
stanowiące podstawy teoretyczne 
wszystkich siedmiu przedmiotów 
występujących w nauczaniu po
czątkowym (...) Rozumieniu pra
widłowości rozwojowych i owej 
znajomości szeregu dyscyplin na
ukowych muszą towarzyszyć od
powiednie umiejętności pedgago- 
giczno-metodyczne, podbudowane 
całym repertuarem sprawności o 
charakterze ekspresyjnym (dobra 

dykcja, umiejętności dramatycz
ne itp).

Nauczycieli dla klas młodszych 
należałoby kształcić — zdaniem 
autorki — na specjalnym kierun
ku studiów wyższych, o nazwie 
pedagogika wczesnoszkolna. Pro
gram studiów byłby tak dobra
ny, aby absolwenci tego kierun
ku mogli również zajmować się 
najstarszą grupą dzieci w przed
szkolu, prowadzić zajęcia w o- 
gnisku przedszkolnym, co zapew
ne ułatwiłoby dzieciom start do 
klasy pierwszej.

Za takim rozwiązaniem prze
mawia kilka względów. Pierwszy 
mówi o konieczności stosowania 
na tym szczeblu kształcenia zasa
dy integracji psychopedagogicz- 
nej, co jest szczególnie ważne dla 
pomyślnego rozwoju małego dzie
cka. Trzeba też brać pod uwagę 
nowy trend w wychowaniu, uw
zględniany w reformach oświato
wych wielu krajów; mianowicie 
— obecnie kładzie się wszędzie 
duży akcent na funkcję opiekuń
czą niższego szczebla nauczania. 
Nie bez znaczenia jest również 
argument natury organizacyjno- 
-zatrudnieniowej, już choćby dla
tego, że mamy i będziemy mieć 
w przyszłości dużą liczbę jedno- 
klasówek.

Zasygnalizowana tu z grubsza 
koncepcja, którą wstępnie opra
cowali specjaliści z Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli, nie Jest 
pomysłem wyłącznie polskim. W 
wielu innych krajach kształci śię 
nauczycieli oddzielnie dla klas 
młodszych i oddzielnie dla wyż
szego szczebla nauczania. Z ten
dencjami w tym zakresie u nas 
i gdzie indziej zapoznaje na ła
mach „Życia Szkoły” (nr 10/1974) 
doc. dr Tadeusz Wróbel. Zainte
resowanych tematem odsyłam nie 
tylko do tego artykułu, lecz także 
do publikacji książkowej tego 

autora na temat: „Współczesne 
tendencje w nauczaniu początko
wym”, która ukaże się na półkach 
księgarskich jeszcze w tym roku.

A skoro mowa o nauczycielu, 
interesujące uwagi na temat a- 
daptacji zawodowej młodych za
mieszcza na łamach „Nauczyciela 
i Wychowania” (nr 5/1974) Euge
niusz Orlof. Problemowi temu po
święciliśmy sporo miejsca z po
czątkiem roku szkolnego, nie ma 
więc potrzeby w tym miejscu 
wdawać się w szczegóły. Czytel
ników odsyłamy do tekstu autora, 
zwracając uwagę jedynie na te 
fragmenty artykułu, które doty
czą roli Związku w procesie a- 
daptacji młodych.

Proponując powołanie w szkole 
stanowiska mentora, E. Orlof pi
sze: „Korzystnym rozwiązaniem 
byłoby powierzenie obowiązków 
mentora przedstawicielowi zarzą
du ogniska ZNP. Rozwiązanie ta
kie polepszyłoby wpływ Związku 
na kształtowanie się sylwetki 
społeczno-moralnej nauczyciela 
(...) Organizacja ta powinna prze
jąć pełną odpowiedzialność za 
włączenie początkujących peda
gogów do pracy społecznej i ste
rowanie równomiernym obarcza
niem tą działalnością (...) Chodzi 
o takie sterowanie, by nauczyciel 
nie popadł w konflikty środowi
skowe lub gorzej, sam ich nie 
wywoływał”.

Jak potwierdza praktyka dnia 
codziennego, szczególnie ważna 
jest rola organizacji związkowej 
w tworzeniu klimatu życzliwości 
wokół nauczycieli, aby mogli oni 
prawidłowo się rozwijać, abj’ mo
gli pracować twórczo. Bo tylko 
wówczas zawód ten można poko
chać. i mimo trudów, jakie ort z 
sobą niesie, uważać za najtrafniej 
wybrany, za własny.
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Spółdzielnie uczniowskie, działając 
w szkołach od wielu lat, zdobyły sobie 
uznanie nauczycieli, stały się Ich wy
próbowanymi sojusznikami w pracy 
wychowawczej. Zyskały także wysoką 
ocenę władz oświatowych, które są 
żywo zainteresowane ich dalszym roz
wojem Korzystny klimat towarzyszą
cy ich pracy sprawia, że liczba człon
ków stale rośnie. I tak na przykład w 
ciągu minionego roku w szeregi mło
docianych spółdzielców wstąpiło 
14 865 uczniów, powiększając ogólną 
liczbę członków do l 251 63S w końcu 
roku 1973 Co do liczby spółdzielni, to 
tych nie przybyło, ze względu na 
zmiany, jakie poczyniono w szkolnic- 
wie na wsi, ale za to wyraźniej ob
serwuje się przesuwanie akcentu z 
ilości na jakość. Coraz wyraźniej bo
gacą je formy swojej działalności.

Problemy związane z ich stanem ak- 
turalnym i perspektywami dalszego 
rozwoju omawiano w gronie działaczy 
spółdzielczości uczniowskiej na kolej
nej krajowej naradzie w dniu 12 grud
nia bieżącego roku w siedzibie Na- 
czernej Rady Spółdzielczej w Warsza
wie, W obradach wzięli również u-

GO S PO DA R N O Ś Ć UCZNIO WSKA
dział przedstawiciele Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR, resortu oświaty 
oraz Zarządu Głównego ZNP. Podsta
wę do dyskusji stanowił referat ge: 
neralnego dyrektora Ministerstwa Oś
wiaty i Wychowania — ZDZISŁAWA 
SZYMAŃSKIEGO.

Referat podkreślił z uznaniem wyso
kie walory działalności spółdzielni u- 
czniowskich, ich bogaty dorobek o- 
siągany dzięki zaangażowaniu działa
czy oraz nauczycieli-opiekunów spół
dzielni, a także zrozumieniu i pomocy 
dyrektorów szkół, komitetów rodzi
cielskich i innych organizacji spół
dzielczych.

Istnieje potrzeba rozwijania spół
dzielni uczniowskich przede wszyst
kim w zbiorczych szkołach gminnych, 
a także w szkołach średnich, głównie 
zawodowych. Celowe jest wprowa
dzenie nowych kierunków i form 
działania, zależnie od potrzeb i zain
teresowań młodzieży.

Szczególnie ważnym zadaniem, co 
podkreślano także w dyskusji, jest 
pełniejsze włączenie spółdzielni ucz

niowskich do rozprowadzania nowych 
i używanych .padręcznikójy szkol
nych, a także dóstarćzenie; uczniom 
niezbędnych przybdrów szkolnych. 
Postulowano, ąby dystrybucją podrę
czników szkolnych zajęły .się wyląc?- , 
nie spółdzielnie ‘szkolne. Wtdgłyby brie 
wprowadzić proponowany przez; re
sort oświaty system wypożyczania u-, 
czniom podręczników na określony' 
czas i za określoną opłatą.; W ten spo
sób przedłużylibyśmy żywot podręcz
nika, co z uwagi na konieczność osz
czędnego gospodarowania papierem 
miałoby niemałe znaczenie. Spółdziel
nie spełniałyby w ten sposób bardzo ; 
pożyteczną rolę.

Duże pole do działania mają spół
dzielnie uczniowskie w szkołach za
wodowych. Oczekuje się od nich włą
czenia się do produkcji w warsztatach 
szkolnych i rozprowadzania do in
nych szkół przyborów i pomocy nau
kowych wykonywanych przez ucz
niów. Ta nowa forma pracy jest już 
częściowo wypróbowywańa' w nie- ' 
których szkołach zawodowych. Resort 

oświaty poczynił .starania, aby tego 
typu działalność została 'zwolniona ód 
obciążeń, finąnswtych, ą faktury wy
stawiane przez spółdzielnie uczniow
skie— ‘respektowane przy rozlicze
niach prze? administrację szkół. Pod
kreślano również potrzebę dokładniej
szego sprecyzowania zakresu zadań 
spółdzielni w szkole, w której działa 
przecież wielb organizacji i kół zain
teresowań. Chodzi o to, by organiza
cje te nie wchodziły sobie wzajemnie 
w drogę, nie dublowały: zadań, by nie 
była to działalność partyzancka, lecz 
celowa i przemyślana praca wycho
wawcza. r

Wyrazem uznania dla inicjatywy lu
dzi szczególnie oddanych idei szerze
nia spółdzielczości szkolnej były licz
ne odznaczenia i nagrody ufundowane 
prźez ministra oświaty i wychowania 
i wręczone . uroczyście, w listopadzie 
br.

Medale Komisji Edukacji Narodowej 
■ otrzymało 13 osób, a mianowicie: Mi

chał Bojarski — prezes Naczelnej Ra

dy Spółdzielczej; Franciszek Piotrow
ski — dyrektor generalny CRS „Sa
mopomoc Chłopska”; Ignacy Dziekan 
— działacz NRS; Czesława Przybyła 
działaczka Wojewódzkiej Komisji 
Spółdzielni Uczniowskich w Katowi
cach; Józef Zacharzewski — działacz 
Wojewódzkiej Komisji Spółdzielni U- 
czniowskich w Krakowie; Bolesław 
Wierzchowski — działacz Wojewódz
kiej Komisji Spółdzielni Uczniow
skich w Kielcach; Jan Koryciński ■— 
działacz Miejskiej Komisji Spółdzielni 
Uczniowskich w Łodzi; Józef Zmitro
wi cz — dyrektor Szkoły Gminnej, 
działacz Wojewódzkiej Komisji Spół
dzielni Uczniowskich w Olsztynku; 
Jan Piłat — przewodniczący Woje
wódzkiej Komisji Spółdzielni Ucz
niowskich w Szczecinie: Wacław Ja
błoński — działacz Powiatowej Komi
sji Spółdzielni Uczniowskich; Adam 
Julian Włostowski — działacz Woje
wódzkiej Komisji Spółdzielni Ucz
niowskich w Warszawie; Paweł Kę
dzierski — działacz dzielnicowej Ko
misji Spółdzielni Uczniowskich w 
Warszawie.

Jednocześnie minister przyznał na.u-. 
czycielom opiekunom spółdzielni ucz
niowskich nagrody specjalne; I stop
nia w wysokości 19 090 złotych, II 
stopnia w wysokości 70.6p złotych., i 
nagrody III stopnia po 5000 złotych 
każda. (DB)14 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



„CZY ZNASZ HISTORIĘ ZNP"
Wszyscy jesteśmy członkami ZNP, opłacamy składki, korzystamy z różne

go rodzaju świadczeń Związku. Wiemy, że jest to organizacja potężna i ma
jąca bogate tradycje. Czy jednak znamy jej historię, czy wszyscy wiemy, 
jak bogata i różnorodna jest działalność Związku? Warto może sprawdzić 
swoją wiedzę na ten temat.

Dlatego właśnie proponujemy w roku trzydziestolecia ZNP w Polsce Lu
dowej udział w mini-konkursie. Zawarte w kuponie pytania nia wyczerpują, 
oczywiście, bogatej problematyki działalności związkowej tak w przesz
łości jak i dzisiaj. Sformułowaliśmy bowiem tylko takie, na które można

1) Z jakim wydarzeniem wiążemy początki nauczycielskiego ruchu za
wodowego w byłym Królestwie Polskim? Wymień datę oraz nazwę pow
stałej wówczas organizacji nauczycielskiej a także nazwiska iei przywód
ców.

odpowiedzieć w sposób skrótowy, przez podanie konkretnej liczby, daty 
czy nazwiska, bądź jednym, dwoma zdaniami. I tylko o takie zwięzłe odpo
wiedzi nam chodzi.

Wśród Czytelników, którzy w terminie do 15 stycznia 1975 roku na- 
deślą wycięty z „Głosu” kupon z wypełnionymi prawidłowo odpowiedziami 
—rozlosowane zostaną nagrody książkowe. Dlatego, zachęcając do liczne

go udziału w naszym mini-konkursie, zwłaszcza młodych kolegów, prosimy 
o podanie dokładnego adresu, nazwiska i o zamieszczenie na kopercie 
hasła: „Czy znasz historię ZNP?”.

BELETRYSTYKA

2) Kiedy ukazał się pierwszy numer „Głosu Nauczycielskiego”?

11) Czym szczególnym charakteryzował się II Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP w 1948-roku?

3) Jakie wydarzenie określamy nazwą Sejmu Nauczycielskiego; kiedy 
miało ono miejsce i co było przedmiotem obrad?

nym
12) Wymień nazwiska kolejnych prezesów ZG ZNP w okresie powojen

Leszek Bakuła CZARNY BÓR. LSW 
Warszawa 1974 r., str. 316. cena 25 zł.

polityka i militaria

Jerzy Skibiński. POLSKA — RFN. 
Problemy normalizacji stosunków. 
Wyd. Interpress, Warszaw 1974 s. 218. 
cena 25 zl.

Jan Orzechowski. DOWODZENIE I 
SZTABY. Wyd. MON, Warszawa 1974. 
s. 511, cena 7» zl.

Edward Olszewski. POCZĄTKI 
WŁADZY LUDOWEJ NA RZESZOW- 
SZCZYZNIE. 1944-T1947. Wyd. Lubel
skie, Lublin 1974, s. 336, cena 70 zł.

SZTUKA

Ewa Kuryluk. WIEDEŃSKA APO- 
KALIPSAKA. Eseje o sztuce i litera
turze wiedeńskiej około 1900. Wyd. 
Literackie, Kraków 1974 r. s. 326, ce
na 47 zł.

Małgorzata Dzieduszycka. APOGA- 
I.YPSIS CUM FIGURIS. (opis spek
taklu). Wyd. Literackie, Kraków 1974, 
s. 79, cena 30 zł.

SŁOWNIKI

13) Ilu członków i ile ognisk liczby obecnie Związek ■ Nauczycielstwa 
Polskiego? (podaj z dokładnością do tysięcy)

Stanisław Skorupka. SŁOWNIK 
FRAZEOLOGICZNY JĘZYKA POL
SKIEGO. wiedza Powszechna. War
szawa 1974, cena t. /II 360 zł.

4) Kiedy (podać rok) I z połączenia jakich organizacji powstała organi
zacja nauczycielska o nazwie dotychczas obowiązującej?

14) Wymień podstawowe kierunki działalności ZNP SPORT

5) Kiedy (podaj rok I miesiąc) wybuchł strajk nauczycielski, jakie były 
jego bezpośrednie i pośrednie przyczyny?

15) Podaj liczbę sanatoriów, stałych I sezonowych domów wczaso
wych oraz liczbę członków korzystających rocznie z sanatoriów i wcza
sów (według danych z 1972 roku)

Włodzimierz Starosta. ŁYŻWIAR
STWO FIGUROWE DLA WSZYST
KICH. Sport i Turystyka. Warszawa 
1974, s. 188, cena 25 zł.

Zbigniew Nagalak. TRENING 
SPORTOWY. TEORIA I PRAKTYKA. 
PWN, Warszawa 1974, s. 247, cena 30 zł.

POMOCNICZE I RÓŻNE

Barbara Tryfan. O RÓWNY START. 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 
Warszawa 1974, s. 312, cena 28 zł.

Zdzisław Jarosz, Sylwester Zawadz
ki. WSTĘP DO NAUKI PRAWA KON-

■ ■ STYTUCYJNEGO. PWN, Warszawa

6) Ilu członków ilczył ZNP (podaj z dokładnością do tysięcy) tuż przed 
wybuchem drugiej wojny światowej?

18) Podaj liczbę Istniejących klubów nauczycielskich I domów nau
czyciela na terenie kraju.

7) Pod jaką nazwą działał ZNP w okresie okupacji hitlerowskiej? 17) Podaj liczbę czasopism (o zasięgu centralnym) wydawanych przez 
ZNP oraz ich tytuły

8) Wymień nazwiska (pięć nazwisk) członków kierownictwa tej, działa
jącej w latach drugiej wojny światowej, organizacji.

9) Podaj liczby obrazujące działalność organizacji nauczycielskiej w cza
sie okupacji — w zakresie szkolnictwa. 18) Kiedy I jakim odznaczeniem państwowym wyróżniony został Związek 

Nauczycielstwa Polskiego?

Nazwisko i imię

10) Ile Krajowych Zjazdów ZNP odbyło się w okresie powojennym? Wy
mień datę i miejscowość, w której odbył się pierwszy powojenny krajowy 
zjazd.

Dokładny adres

Wiek

1874, s. 308, cena 32 zł.
Zbigniew Muszyński. ZARYS TECH

NOLOGII METALI. PWN, Warszawa 
1974, s. 658, cena 56 zł (Podręcznik dla 
studentów akademii rolniczych).

M. F. Niestruch. POCHODZENIE 
CZŁOWIEKA. PWN. Warszawa 1974, 
s. 476, cena 76 zł. Książka Niesturcha 
ma charakter podręcznika akademic
kiego, stanowiąc podsumoawnie i syn
tezę dzisiejszego stanu wiedzy na te
mat pochodzenia człowieka.

KSIĄŻKI IW „NASZA 
KSIĘGARNIA”

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

.J.M. Barrie: PIOTRUŚ PAN. War
szawa I9ŻĆ s-. 152, .c.e.na 28_zł.

Edith Hesbit: PIĘCIORO DZIECI I 
„COS”. Warszawa 1974, ś. 232, cena 
23 zł.

Przemysław Trzeciak: PRZYGODY 
ARCHITEKTURY XX WIEKU. War
szawa 1974, s. 446, cena 105 zł.

Anatol Rybaków: KORDZIK. War
szawa 1974, s. 276, cena 14 zł.

Wiktor Hugo: GAVROCHE. War
szawa 1974, s. 164, cena 10 zł (lek
tura kl. VI).

Maria Konopnicka: JAK TO ZE 
LNEM BYŁO. Warszawa 1974, s. 16, 
cena 9 zł.

Bogusław Kitzmann: WYŚCIG BEZ 
MATY. Warszawa 1974, s. 230, cena 
18 zł.

Maciej Ludniak, Witor Pawłowski: 
O PTAKACH WARSZAWY. Warszawa

MIWl

Do redakcji napływa
ją liczne listy od czytel
ników z zapytaniem, czy 
słuszną sprawą jest po
bieranie od nauczycieli 
pracujących we wsiach 
należności z tytułu na
bycia gruntu (dziatki) 
pod budowę domku je
dnorodzinnego?

Po konsultacji, poru
szonego przez czytelni
ków problemu z Mini
sterstwem Rolnictwa — 
Departament Urządzeń 
Rolnych — wyjaśniamy, 
co następuje:

1) Z dniem 1 Stycznia 
1972 roku weszła w ży
cie ustawa z dnia 26 paź
dziernika 1971 roku o 
ochronie gruntów rol
nych i leśnych oraz re
kultywacji gruntów (Dz. 
U. nr 27, poz. 249). Po
stanowienia art. 10 lej 
ustawy wprowadzają w 
sposób jednoznaczny o- 
bowiązek obciążania na
bywania gruntów rol
nych i leśnych na cele 
nierolnicze i nieleśne

należnością (tz tytułu na
bycia gruntów) oraz o- 
platami stałymi roczny
mi (z tytułu ich użytko
wania).

Przepis teń ma na ce
lu maksymalne ograni
czenie powierzchni 
gruntów zajmowanych 
na cele nierolnicze oraz 
kierowanie budownict
wa w miarę możliwości 
na grunty najmniej rol
niczo przydatne.

2) Rozporządzenie Ra
dy Ministrów z dnia 23 
grudnia 1971 roku w 
sprawie wykonania nie
których przepisów usta
wy o ochronie gruntów 
rolnych i leśnych oraz 
rekultywacji gruntów 
(DzU. nr 37, poz. 335) 
ustala wysokość wymie
nionych w punkcie 1) 
należności i stałych o- 
płat rocznych w zależno
ści od powierzchni ’ ja
kości nabywanego grun
tu. Przepis par. 8 tego 
rozporządzenia zwalnia 
jednocześnie inwestorów 
budownictwa mieszka
niowego (w tym również 
jednorodzinnego) tylko z 
obowiązku uiszczenia 
stałej opłaty rocznej z 
tytułu użytkowania 
gruntów na cele nierol

nicze. W praktyce ozna
cza to. że nabywca grun
tów przeznaczonych na 
cele budownictwa mie
szkaniowego, uiszcza tyl
ko hależność z tytułu ich 
nabycia, pomniejszoną o 
cenę zakupu gruntu (art. 
13, ust. 1 cyt. w punkcie 
1 ustawy).

Jedna z czytelniczek 
podała, że działkę grun
tu nabyła za cenę 8 424 
zł. którą wpłaciła w 
Banku Rolnym.

Zakupiona przez Czy
telniczkę działka położo
na była na gruntach o 
wysokiej jakości rolni
czej (kl. R II) więc na
leżność z tytułu ochrony 
gruntów rolnych jest 
odpowiednio wysoka. 
Zgodnie z przepisem 
par. 4 cytowanego w 
punkcie 2) rozporządze
nia należność ta w sto
sunku do 1 ha gruntów 
kl, R II wynosi 450 tys. 
zl. a więc w stosunku do 
900 m*  (taka była wiel
kość działki czytelnicz
ki) — 40.5 tys. zł. Po 
odliczeniu kwoty wpła
conej przez Czytelniczkę 
przy zakupie działki, 
została do uiszczenia 
na rzecz Skarbu państ
wa suma ’ 32.076, 3)

Centrala Banku Rol- 
negó zaleciła w piś- 
mii z dnia 14 lutego 
1972 roku znak: WR — 
034/72, skierowanym do 
wszystkich swoich woje
wódzkich oddziałów, u- 
przedzanie nabywców 
działek budowlanych o 
obowiązującej należno
ści z tytułu ochrony 
gruntów rolnych.

4) Ministerstwo Rolni
ctwa poinformowało nas, 
że w uzasadnionych 
przypadkach, na wnio
sek osoby zainteresowa
nej, naczelnik urzędu 
powiatowego może w 
stosunku do tej należ
ności skorzystać z upra
wnień przysługujących 
mu na podstawie par. 20 
ust. 1 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 
28 stycznia 1969 roku w 
sprawie zasad oraz try
bu umorzenia i udziele
nia ulg w spłacaniu na
leżności państwowych 
(Dz.U. nr 4 poz. 26).

Przy tej okazji Mini
sterstwo Rolnictwa po
informowało nas, że na
uczyciele pracujący na 
wsi i budujący domy je
dnorodzinne są w pier
wszym rzędzie upra
wnieni do korzystania 
z przewidzianych w/w 
przepisami ulg.-
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NURT
W TELEWIZJI 

Od 23 do 30 grudnia

Poniedziałek: 23 grudnia 15.55—16.25 
„Stanowisko Polski wobec proble
mów bezpieczeństwa europejskiego” 
(nauki polityczne). Powtórzenie tego 
samego dnia wieczorem godz. 22.00— 
—22.30. Program II.

Środa: 27 grudnia — godzina 15.55— 
16.25; „Wpływ filozofii na teorię wy
chowania” (pedagogika). Powtórzenie 
tego samego dnia wieczorem, godz. 
22.00—22.30 Program II.

1974, s. 136, cena 70 zł.
Agnieszka Osiecka: WZÓR NA DIA

BELSKI OGON. Warszawa 1974, s. 174, 
cena 22 zł

Marcelina Grabowska: SKAZANY 
NA WIELKOŚĆ. Warszawa 1974, s. 334. 
cena 30 zł.

A. i Cz. Centkiewiczowie: TUMBO 
Z PRZYLĄDKA DOBREJ NADZIEI. 
Warszawa 1974, s. 284, cena 21 zł.

EWA NOWACKA: WYŚNIONE, 
SKŁAMANE. Warszawa 1974, s. 234, 
cena 18 zł.

WITOLD MAKOWIECKI: PRZYGO
DY MELIKLESA GREKA Warszawa 
1974, s. 294, cena 19 zł.

Bolesław Orłowski: PRADZIADKO
WIE ZEGARA Warszawa 1974, cena 
10 zł.

Stanisław Brzozowski: ZANIM NA 
POLA WYSZŁY BIZONY. Warszawa 
1.974, s. 187, cena 20 zł.

Marcello Argielli: DZIESIĘĆ 
MIAST. Warszawa 1974, s. 187, cena 
30 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
-aSPERAiNTO rNONiSTOPl Kurs ko
respondencyjny dla wszystkich! Zapi
sy .codziennie! Informacje: Związek 
Ssperantystów, Jasna 6, 00-013 War
szawa.

K-123

„Glos Nauczycielski”. Adres redakcji 00-389 Warszawa, ul Spasowsklego *5  8. 
Telefony: 26-10-11, 26-34 20, 27-66 3u. Redaguje zespól Wydawca; RSW „Prasa^ 
Książka-Ruch" — Wydawnictwo Współczesne. 00 4.9P Wai«za wa. ul Wiejska 12, 
tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesne
go, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. tel 28-53-30 oraz wszystkie biuta ogłoszeń 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramko- 
we — 23 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 5 zł za wyraz. Cena prenumi-raty 
krajowej: rocznie 41,60 zl, półrocznie 20,80 zł, kwartalnie 10,40 zl. Instytucje 
i zakłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich i - powiatowych 
zamawiają i-opłacaj:) prenumeratę wyłącznie w miejscowych oddziałach • le- 
legaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch” w terminie do 25 listopada na co*  
następny. Instytucje i zakłady pracy z siedziba w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów i delegatur RSW „Prasa-Ksiażka Ruch”, jak również prenum ra- 
torzy indywidualni, opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla do«<<zeń 
pocztowych placówkach pocztowo-tęlekomunikacyjnych lub u doręczy ciel*  -*•  
w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Pr. nmne- 
ratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest droższa o 40 proc, od prenu*  
meraty krajowej przyjmuje RSW „Prasa-Książka Ruch". Biuro Kolportażu Wy
dawnictw Zagranicznych w Warszawie ul Wronia 23. konto PKO nr i fi 
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych. na uprzednie pSs< moe 
zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wvdawiwtw RSW P.asa- 
Ksiąźka-Ruch”, 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28. Nie zamówionych artykułów 
i zdjęć redakcja nie zwraca Redakcja zastrzega sobie prawo skracania ma

teriałów nie zamówionych.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa Książką Ruch” 02-017'Warszawa. 
Al. Jerozolimskie 125. Nr indeksu 35923/Zam. 3518. W*32.



Kok trzydziestolecia skłania do refleksji i zadumy nad przebytą drogą, stwarza naj
lepszą okazję po temu, by prezentować krótki jeszcze, to prawda, lecz jakże bogaty 
w wielkie i ważne dla nas wszystkich wydarzenia — życiorys Jubilatki. Jest ten ży
ciorys po brzegi wypełniony solidną pracą, ale nie brak w nim również miejsc luź
niejszych, zdarzeń i sytuacji po prostu zabawnych, które przywołują uśmiech, wzru
szają i cieszą, pozwalając zapomnieć o troskach dnia codziennego. Sytuacji „śmiechu 
wartych” nie brak również w życiu szkolnym. Dziś dajemy przegląd — z konieczno
ści bardz.o skrótowy — humoru i satyry szkolnej, która pojawiała się na naszych ła
mach w minionych latach. Warto więc cofnąć się w czasie, by zobaczyć, co bawiło 
nas przed 20 laty, z czego kpiliśmy lat temu 10, a w co gcdziło ostrze satyry jeszcze

wczoraj. Tak się bowiem składa, że mimo upływu lat, aktualność szkolnego humoru 
w-cale nie zgasła.

A ponieważ mamy święta i więcej niż zwykle czasu wolnego — czytelników naszej 
satyrycznej kolumny zapraszamy do udziału w plebiscycie. Pytanie brzmi: KTÓRA 
Z ZAMIESZCZONYCH SATYR WYDAJE SIĘ WAM NAJBARDZIEJ DOWCIPNA, 
UDANA I WCIĄŻ AKTUALNA?

Kartki pocztowe z zaznaczeniem trzech kolejnych pozycji prosimy nadsyłać do re
dakcji w terminie 14-dniowym. Wśród uczestników’ zostaną rozlosowane upominki 
książkowe.

FRASZKI
Zawsze z gminem
Rzadko z gminą 
Więc zginął.

T. K. — Kutno

Umarł biedaczysko 
Od ciężkiego strachu 
Gdy do sprawy nie mógł 
Dobrać paragrafu.

Józef Bulatówicz

MARZENIA 
KOLPORTERA 

PODRĘCZNIKÓW

Ach, żebym kiedyś dożył 
tej pociechy

By podręczniki przesłano 
pod strzechy.

★
Nie pomoże pragmatyka 
Gdzie działa klika.

RECEPTA
NA KSZTAŁTOWANIE 

ŚWIATOPOGLĄDU 
NAUKOWEGO

Kto przeżył remont albo 
przebudowę

Nie wierzy w moce piekielne 
Ale w przerobowe.

Zofia Chamska

*

Nie ma na świecie 
niezdobytych, szczytów 
Nie do zdobycia są tylko 
niektóre pomoce naukowe.

Dyrektor do woźnego:
- Pamiętajcie, Józefie: 
Sażdej nieznajomej osobie 
uchodzącej do szkoły mów 
:ie na wszelki przypadek: 
„Witamy pana wizytatora”!

PEWNOŚĆ

Głupota nawet w glorii 
Nie przejdzie do historii

RÓŻNICA

Jak bardzo się poróżnił 
Z naturą świata człowiek 
Ona — nie znosi próżni 
On — lubi pustogłowie

R. Gutowski

???

Doświadczenie uczy 
Że się nic utuczy 
Kto cudze dzieci uczy

(EFKAEN — Kutno)

BOL

Niejednego w kraju boli 
Brak fabryki aureoli

Wt. Kubicki — Lesz

OSTRZEŻENIE

Nie chowaj głowy 
Za cudzysłowy

WI. Grzeszczyk

KONIEC POCZĄTKU

Tu i ówdzie się przyjęło, 
Że uchwała kończy dzieło

E. Korkosz

SŁOMO

Słowo się rzekło 
Pół sali uciekło

B, Wieczorek

BYWA

Gdy trwoga
Do pedagoga

R. Musial

PRZYSŁOWIE

Ja przysłowie to wolę
Mądry Polak po... szkole

J. Druszcz

KIEROWNIK: — Znowu 
nie wychodzicie, koledzy, 
na dyżury.

— Ależ, szefie, przecież 
wszystkie dzieci z naszej 
szkoły są ubezpieczone!

R. Tala 
(rok 1967)

1956 1956

? J

ZARZĄD
OPDZlAEU

ZARZĄD 
OKRĘGU

OSNISK-o] ZARZAD 
ątdwNY

Podział składki członkowskiej

1959

— Dziś, w Dniu Nauczyciela, nie będziemy go chyba bić.

1967

1961 1962 1967

Zemsta młodego 
konstruktora

Sądzę, że w Dniu Dziecka nie odmówi, 
pan profesor mojej prośbie o podwyżkę.

"i,

Po spełnieniu życzeń i projektów wszyst
kich, czytelników. „Głos" będzie liczył 

897 stron...

JAK BUDOWAŁEM 
SZKOŁĘ

W CZYNIE SPOŁECZNYM
Porwały mnie hasła: „Polska — 

krajem ludzi kształcących się” 1 
„Przez oświatę do dobrobytu w 
każdym domu” (również nauczy
cielskim). Porwało mnie, urzekło 
i opanowało do tego stopnia, że we 
śnie i na jawie marzyłem wciąż o 
wielkim czynie. Postanowiłem za
cząć od budowy szkoły, ogrom
nej, nie tylko na miarę lokal
nych potrzeb, lecz i przyszłości! 
Budowałbym i budował, wyrzekł- 
bym się wszystkiego dla dobra 
sprawy wzniosłej i pięknej. Czu
łem w sercu bezgraniczną ofiar
ność.

Wkrótce już całe środowisko 
przyłączyło się do mnie. Agro
nom gromadzki, dyrektor PGR, 
pracownicy prezydium GRN. Pod
chwycili moje hasło, każdy na 
swój sposób. Jeden wołał: „Z każ
dej cegły na szkołę jeden kwin
tal zboża z hektara więcej”, dru- 
?i zaś: „Przez oświatę do uriowb- 
cześnienia naszej wsi”. Pracow
nicy prezydium krzyczeli' po swo
jemu: „Szkoła — dźwignią uświa
domienia podatkowego”.

Chłopi zaczęli wkrótce wozić 
kamień, żwir i wapno ha budo
wę, a ja codziennie po lekcjach 
jeździłem do powiatu, wojewódz
twa, a nawet do Warszawy, aby 
uzgodnić, wyjaśnić, prosić, mole
stować, kłaniać się w pas i pod
lizywać.

Kiedy jednak załatwiłem loka
lizację, musiałem pilnować kosz
torysu i planu. Kiedy kosztorys 
był gotów — nie było budżetu i 
limitów, kiedy limity przywiezio
no — zabrakło pieniędzy. Kiedy 
po roku zdobyłem gotówkę — 
brakło siły roboczej. Potem zno
wu nie było materiału. Po dwóch 
latach jednak budowę szkoły roz
poczęto. Po dwóch następnych zy
skała już dach.

I wszystko byłoby dobrze; gdy
by nie to, że nowy dach prze
ciekał, że zapomniano w planie 
uwzględnić przewody kominowe i 
kanalizacyjne.

Zaraz też podjąłe-m starania o 
generalny remont. Na razie cho
dzę, przekonuję, uświadamiam, 
molestuję, proszę i kłaniam się 
w pas, a czasem też podlizuję się. 
Być może, za dwa lata...

A tymczasem szukam żyranta 
na nową drobną pożyczkę — na 
kupno palta i butów. Muszę się 
zaopatrzyć w cierpliwość i przy
odziewek. Bo wkrótce trzeba bę
dzie pomyśleć o budowie nowej 
szkoły.

FRANCISZEK MIDURA
(rok 1970)

1970 1972

1972 1973

•HIŁ CIŁSZ, j t TAK OBLEJESZ EGZAMIN WSTąPNY
■ąp. 3ÓZCF BYRMgWlCŁ.

1!>

BULE NIE 
EKSPERYMEN 
. TALNA...

FRASZKI
Chwała na wysokości Panu! 
Już po zebraniu.

*

I Wojciech Siemion 
Ze szkoły nie wzion.

Janina Wołowiec

MpDLITWA 1970 r.
Mniej okólników i konferencji 
I mniej sprawozdań, mniej 

interwencji
A więcej czasu dla pracy 

szkolnej
I dziennie choćby godzinki 

wolnej.
WYZNANIE

Ucząc dzieci cudze, ogromnie 
się boję

Co będzie, gdy przyjdzie mi 
uczyć dzieci swoje.

W. Klejmont

KRZYK MODY
Wokół wrzaski słyszę 
Walczmy o ciszę!!!

E. Kotkcsz

Nicość — któż zaprzeczy 
Najgłośniej skrzeczy.

Kazińiiiefz Chyła

O FRASZCE
Pisze się najczęściej fraszki 
Dla zabawy, dla igraszki, 
Ale nieraz nawet fraszką 
Załatwi się sprawę ważka.

Walenty jarecki
Życzenie

Bodajbyś uczył dzieci swoich 
przełożonych.

■ EugeniuszKorkosz

JAS NIE DOCZEKAŁ
SN. WSN — i już sięga! 

szczytów
Nie spostrzegł, że znalazł się 

wśród emerytów'.
Czesław Nogal


